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Debaty o normalizacji życia
26 i 27 lutego

posiedzenie Sejmu PRŁ
WARSZAWA (PAP). Prezydium Sejmu postanowiło

zwołać 19 posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w dniach 26 i 27 lutego 1982 r.

Początek posiedzenia w dniu 26 lutego 1982 r. o godz.
11.00.

Porządek dzienny posiedzenia przewiduje:
• Sprawozdanie Komisji Mandatowo-Regulaminowej w

sprawie obsadzenia mandatów poselskich;
• Sprawozdanie Komisji do Spraw Samorządu Pracow­

niczego Przedsiębiorstw; Komisji Planu Gospodarczego.
Budżetu i Finansów oraz Komisji Prac Ustawodawczych
o rządowych projektach ustaw:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W br. Fabryka Samochodów Małolitrażowych w Biel­
sku Białej zaplanowała wyprodukowanie 160 tys. małych
„fiatów” (tj. o ponad 40 tysięcy mniej niż w roku ubiegłym).
Jednak nie wiadomo czy jest to realna liczba, gdyż dotąd
załoga posiada zapewnione surowce pokrywające zaledwie
ok. 50 proc, przewidzianych zadań.
N/z.: montaż „fiatów 126 p”.

CAF — Audrzej Baturo — telefoto

Biuro Polityczne KC PZPR zapoznało się

z aktualną sytuacją społeczno-polityczną

W dniach 24-25 lutego
oMuie VII Plenum KC

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC PZPR na po­
siedzeniu w dniu 20 bm. zapoznało się z aktualną sytua­
cją społeczno-polityczną kraju.

Biuro Polityczne postanowiło zwołać VII plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej w dniach 24—25 bm.

Posiedzenie Komisji
ideologicznej KC PZPR
Obchody stulecia polskiego ruchu robotniczego
Walka z antysocjalistycznymi wpływami w świa­
domości społecznej ♦ Propozycje zmian w prasie
wydawanej przez RSW „Prasa-Książka-Ruch”

WARSZAWA (PAP). Pod gólnie przewodnie idee, jakie
przewodnictwem członka Biu- przyświecają szerokiemu pro-
ra Politycznego, sekretarza gramowi przewidywanych
KC PZPR Stefana Olszowskie- przedsięwzięć. Podkreślił iż

go, odbyło się posiedzenie Ko- dzieje polskiego ruchu robot-
misji Ideologicznej Komitetu niczego stanowią integralną
Centralnego. W pierwszym część najnowszej historii na-

punkcie porządku dziennego, szego narodu. Wskazał też na

sekretarz KC Marian Orze- konieczność nasycenia całej
chowski zreferował ideowo- ideologicznej pracy partii
programowe i organizacyjne wartościami ideowymi, które
założenia obchodów stulecia są zawarte w stuletniej trady-
polskiego ruchu robotniczego, cji polskiego ruchu robotni-
Nawiązując do uchwały IX czego.
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR
referent zaakcentował szcze- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Propozycje Komitetu Rady Ministrów
d/s Związków Zawodowych w sprawie ruchu związkowego

Komitet Rady Ministrów ds.
Związków Zawodowych ziwra-
ca się-do robotników i wszy­
stkich ludzi pracy o podjęcie
twórczej dyskusji dla omó­
wienia przyszłości ruchu za­
wodowego.

Korzenie naszego .państwa
wyrastają z robotniczej ludo­
wej gleby. Działa ono z woli
rzesz pracowniczych oraz w

ich imieniu. Związki zawodo­
we wyrażają interesy mas

pracujących. Socjalistyczne
państwo potrzebuje więc o-

parcia w silnym ruchu zawo­
dowym, który jest jednym z

instrumentów nadających
właściwy kierunek poczyna­

niom organów państwowych.
Udział związków zawodo­
wych w życiu społecznym i
państwowym stanowi nieod­
zowny warunek umacniania
i rozwijania socjalistycznej
demokracji.

Po wprowadzeniu w naszym
kraju stanu wojennego dzia­

łalność związków zawodo­
wych została zawieszona. Jed­
nakże potrzeba dyskusji nad
przyszłością ruchu zawodowe­
go nie wynika li tylko z tej
szczególnej sytuacji. W roku
1980 klasa robotnicza wyrazi­
ła uzasadnione niezadowole­
nie z dotychczasowego mode-

Posiedzenie Komitetu Rady Ministrów
ds. Związków Zawodowych

WARSZAWA (PAP). 20 bm. odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu Rady Ministrów do spraw Związków Zawodo­
wych. Omówiono i przyjęto dokument inicjujący społeczną
dyskusję nad przyszłością związków zawodowych.

lu związków zawodowych, t
ich nieodpowiedniej poeycji W
życiu społecznym i gospodar­
czym kraju.

W roku 1981 postępowało
wyradzanie się jednego z nur­
tów ruchu związkowego w si­
łę opozycyjną działającą de­
strukcyjnie, zagrażającą egzy­
stencji państwa i narodu. Z

jednych i drugich doświad­
czeń wyciągnąć trzeba wnios­
ki. Będą one ważną częścią
myślenia o przyszłości i stru­
kturze całego społecznego 1
państwowego życia kraju.
Ruch zawodowy, stanowi bo-

(DOKONCZENIE NA STR. G)

Planowana wizyta
partyjno-państwowa

delegacji
PRL w ZSRR

WARSZAWA (PAP). Par­
tyjno-państwowa delegacja
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej na czele z I se­
kretarzem KC PZPR, pre­
zesem Rady Ministrów
PRL Wojciechem Jaruzel­
skim złoży oficjalną wizytę
w ZSRR na początku mar­
ca 1982 roku.

Posiedzenie Komitetu Gospodarczego Rady Ministrów

Rola zaplecza naukowo-badawczego
w wyprowadzeniu kraju z kryzysu

Praca handlu w dni wolne od pracy

WARSZAWA (PAP). Ocena

Korespondenci zachodni po­
informowali po spotkaniu z

księdzem Jankowskim, utrzy­
mującym kontakt z Lechem
Wałęsą, że ten przekazał księ­
dzu oświadczenie zaprzeczają­
ce, jakoby swoją osobą firmo­
wał ulotki krążące po kraju,
a wzywające do biernego opo­
ru przeciwko prawu wojenne­
mu. „Oświadczam, że w okre­
sie od 13 grudnia do 16 lutego
nie wydałem żadnych ulotek.
Wszystkie teksty jakie uka­
zały się z moim podpisem by­
ły sfałszowane” — pisze Lech
Wałęsa.

L. Wałęsa dementuje

Jerzy Poznański nowym przewodniczącym ZK ZSMP

Nowe zadania związku ■ Obok spraw ideowo-

-wychowawczych równie ważne problemy bytowe
» Jak przeciwdziałać skutkom kryzysu

Dementi Wałęsy wymaga
kilku słów komentarza. Ulotki,
odezwy, skwapliwie zresztą
wykorzystywane przez zacho­
dnie środki masowego przeka­
zu z „Wolną Europą” na czele
są przecież faktem. Jeżeli więc
zostały sfałszowane, to przez
kogo? Komu na tym zależy?
Na pewno chyba nie władzy.

Trudniących się fałszowa­
niem ulotek należy szukać
wśród „solidarnościowej” ek­
stremy, dla której nawet takie
metody są dobre, byle tylko
móc jątrzyć i podtrzymywać
złudzenia. Cel jest jasny: cho­
dzi o to, by tworzyć także tą
drogą kolejny mit potężnego,
solidarnościowego podziemia.
Chodzi również o to, aby szka­
lować władzę, nawoływać do
nieposłuszeństwa, dezinfor­
mować społeczeństwo (...).

(Trybuna Ludu, 20—21 II)

(Inf. wł.) Przed kilkoma ty­
godniami Związek Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej za­
inicjował powszechną, ogólno­
polską dyskusję pod hasłem:
„Jaka Polska, jaki Związek?”.
Dyskusję konieczną zwłaszcza
dzisiaj, gdy przyszła pora na

weryfikację wielu postaw i
poglądów, gdy trzeba sobie
odpowiedzieć na wiele podsta­
wowych pytań. Dlatego właś­
nie sobotnie Plenum Zarządu

Krakowskiego ZSMP, w któ­
rym uczestniczyli m. iin. prze­
wodniczący ZG ZSMP JeTzy
Jaskiernia i sekretarz KK
PZPR Jan Broniek poświęca­
ne było bieżącym i najbliż­
szym zadaniom Związku, jego
roli ideowo-poliityoznej, a tak­
że podejmowanym trudom
rozwiązywania problemów so­
cjalno-bytowych młodego po­
kolenia.

Faktem jest, że w burzli­

wych miesiącach minionego
roku ZSMP przeżywał trudne
chwile. Pojawiły się próby
zmierzające do rozbicia jego
jedności. Mimo to ZSMP nie
rezygnując ze swojego ideo­
wego oblicza, jednoznacznego
opowiedzenia się za związka­
mi z partią w dalszym ciągu
pozostał silną organizacją
młodzieżową. Chociaż noto-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Jan Paweł II

zakończył podróż
po krajach afrykańskich

Jan Paweł II zakończył
7-dniową podróż po kra­
jach afrykąńskich, w cza­
sie której odwiedził Nige­
rię, Beninską Republikę
Ludową, Gabon i Gwineę''
Równikową. Była to jego
druga wizyta w Afryce (po­
przednia trwała 10 dni), a

równocześnie pierwsza po­
dróż od czasu, gdy 13 maja
ub. roku padł ofiarą zama­
chu. Jan Paweł II bardzo
dobrze zniósł trudy podró­
ży i w pełni już powrócił
do zdrowia.

W ostatnim dniu podró­
ży, papież odprawił mszę
na stadionie sportowym w

Libreville — stolicy Gabo­
nu — z udziałem 50 tys.
wiernych. Na miejscowym
lotnisku żegnał go szef
państwa gabońskiego Omar
Bongo.

W czasie zakończonej
właśnie podróży zwierzch­
nik Kościoła Katolickiego
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

aktualnego stanu zaplecza
naukowo-badawczego oraz

rola i jego zadania w wypro­
wadzeniu kraju z gospodar­
czego kryzysu były przedmio­
tem posiedzenia Komitetu
Gospodarczego Rady Mini­
strów. Jak wynika z przedło­
żonej na ten temat informa­
cji ministra nauki, szkolnic­

twa wyższego i techniki —

zaplecze to dysponuje bardzo
znacznym potencjałem badaw­
czym. Obejmuje ono 1477 pla­
cówek, zatrudniających łącz->
nie ponad 300 tys. pracowni­
ków, w tym ponad 69 tys.
naukowo-badawczych. Na ba­
dania naukowe przeznaczone
są znaczne nakłady; w ub. r.,
mimo kryzysu gospodarczego,

wydatkowano na ten oeS 47
min .zł.

W toku posiedzenia komi­
tetu wskazywano, że efekty
działalności zaplecza nauko­
wo-badawczego są zbyt małe
w stosunku do jego potencja­
łu oraz oczekiwań społeczeń­
stwa i potrzeb gospodarki.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obchody 64. rocznicy
powstania Armii Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). 23 lu­
tego 1918 r. utworzone zostały
radzieckie siły zlbrojne. W

ciągu 64 lat istnienia armia
radziecka . przeszła chlubną
drogę walki i służby w imię
pokoju i socjalizmu. W latach
ostatniej wojny, żołnierze ra­
dzieckich sił zbrojnych —

głównego ogniwa koalicji an­
tyhitlerowskiej obronili nie
tylko swoją ojczyznę; przy­

nieśli także wolność wielu na­
rodom w tym — polskiemu.
W związku z 64. rocznicą po­
wstania armii radzieckiej w

całym kraju odbywają się o-

kolicranościowe uroczystości.
19 bm. odbyło się w Domu

Radzieckiej Nauki i Kultury
w Warszawie spotkanie Po­
laków — b. żołnierzy radziec­
kich sił zbrojnych, zorganizo­
wane staraniem Rady Krajo­

wej Polaków, żołnierzy Armii
Radzieckiej i Zarządu Głów­
nego Związiku Byłych Żołnie­
rzy Zawodowych. Uczestni­
czyli w nim m. in. b. obroń­
cy Moskwy, Leningradu, Łu­
ku Kurskiego jak również
żołnierze, którzy w latach o-

statniej wojny w szeregach
Armii Radzieckiej brali udział

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Z plenarnych obrad KZ PZPR Hutniczego Przedsiębiorstwa

Remontowego

I Kraków

ma mieć

metro

WARSZAWA (PAP). Podjęto energiczne przygotowania do
budowy warszawskiego metra. Przed rozpoczęciem w przy­
szłym roku robót ziemnych, opracowana zostanie w szczegó­
łach organizacja placu budowy, zaplecza technicznego i ka­
drowego. Pierwsza z linii metra budowana będzie przez 11
lat i przekazywana etapami, poczynając od 1988 r.

Stolica otrzyma metro jako pierwsza w kraju aglomeracja,
ale w perspektywie znajdują się trasy szybkiej kolei w 8
innych zespołach miejskich. Metro planuje się m. in. dli

Łodzi, Trójmiasta, Wybrzeża Szczecińskiego, Wrocławia i
Krakowa, górnośląskiego okręgu przemysłowego.

Warto wspomnieć, że pociągi metra służą pasażerom przez
25—30 lat. Zużycie energii elektrycznej niezbędnej dla prze­
wiezienia tej samej liczby podróżnych, jest w metrze trzy­
krotnie mniejsze niż w tramwaju. Jest to rachunek godny
uwagi z punktu widzenia energetycznego. Przy obsłudze
metra zatrudnionych jest ok. 70 proc, mniej pracowników
niż w innych systemach komunikacji. Nie bez znaczenia jest
też oszczędność czasu, poświęcanego przez ludność na do­
jazdy z pracy i do pracy.

H. Wehner z wizytą
w Polsce

WARSZAWA (PAP). Na
zaproszenie przewodniczą­
cego Klubu Poselskiego
PZPR w Sejmie — Kazi­
mierza Barcikowskiego
przybył 19 bm., do Warsza­
wy przewodniczący frakcji
Socjaldemokratjrcznej Par­
tii Niemiec (SPD) w Bun­
destagu — Herbert Weh­
ner. W toku kilkudniowe-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„Czas by nastąpiłapogoda
dla pracowitych tudzi“

(INFORMACJA WŁASNA)
Krakowskie HPR-3 podo­

bnie, jak inne pokrewne mu

firmy, wchodzące w skład
wielozakładowego Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remontowe­
go z siedzibą w Katowicach,
remontuje i modernizuje pol­
skie huty. Skupiając swą dzia­
łalność głównie w Kombina­
cie HiL w ub. roku 5-tysięczna
załoga HPR-3 na remonty i
unowocześnianie obiektów,
maszyn, urządzeń hutniczych
poświęciła 6,3 tys. roboczogo-
dzin. Obawy, że w tym roku

zmniejszą się zadania, a w

związku 5 tym nastąpi ograni­
czenie zatrudnienia, okazują
się nieuzasadnione. Wprost
przeciwnie zadania rosną, na

ich realizację trzeba 6,6 tys.
roboczogodzin. Nastąpi to m.

in. w wyniku niedawno za­
wartego z Kombinatem HiL

porozumienia precyzującego o-

bopólne zobowiązania z tym,
że ponadto Huta im. Lenina w

znacznym stopniu udostępni
swe usługi socjalne remonto-

wcom. Jest też szansa na do­
datkowe roboty remontowe

przy zaaprobowaniu ich przez
załogę HPR-3. W przypadku
zawarcia i realizacji takiej u-

mowy otworzą się dodatkowe
dla niej możliwości zarobku.

Praca remontowców jest
bardzo ciężka. Wykonują ją
w funkcjonujących hutach, w

halach, gdzie nie wstrzymuje
się metalurgicznej produkcji,
często przy braku możliwości
urządzenia na miejscu bodaj
podręcznego zaplecza techni­
cznego, przy rwącym się zao-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Komunikat ministra spraw wewnętrznych j^oBiferegicgii w BBfturasc Prasowym Rsciclia

Do krajów socjalistycznych z paszportem
WARSZAWA (PAP). Mini­

ster spraw wewnętrznych ma­
jąc na uwadze dalszą norma­
lizację życia w kraju wyraził
zgodę na rozszerzenie z dniem
22 lutego 1982 roku zasad wy­
miany osobowej z innymi pań­
stwami.

W odniesieniu do europej­
skich państw socjalistycznych
przywraca się możliwość wy­
jazdu do tych państw w ra­
mach turystyki zbiorowej, or­
ganizowanej przez biura po­
dróży oraz organizacje społe­
czne niezależnie od podróży
z przyczyn losowych lub in­
nych ważnych względów oso­
bistych.

Ponadto obywatele polscy
mogą wyjeżdżać do europej­
skich państw socjalistycznych
w celu odwiedzin krewnych
lub znajomych na ich zapro­
szenia poświadczone przez
władze państwa, do którego

ma nastąpić przyjazd 1 pod
warunkiem spełnienia wymo­
gów określonych umowami
zawartymi z tymi państwami.

Podróże do europejskich
państw socjalistycznych odby­
wać się będą na podstawie
paszportów zwykłych.

Zasady przyjazdów do PRL
mieszkańców europejskich
państw socjalistycznych nie
ulegają zmianom tj. odbywają
się na warunkach obowiązują­
cych przed dniem 13 grudnia
1981 roku.

Wyjazdy prywatno-czasowe
do państw pozostałych mogą
jak do tej pory odbywać się
z powodów losowych lub uza­
sadnionych ważnymi względa­
mi osobistymi.

Ponadto wprowadza się o-

becnie możliwość wyjazdów
emerytów, rencistów oraz in­
nych osób w wieku produk­
cyjnym, które Już nie pracują

zawodowo, a także ich współ­
małżonków w celu odwiedzin
krewnych lub znajomych na

podstawie otrzymanych od
nich zaproszeń poświadczo­
nych przez polskie plścówki
konsularne.

W odniesieniu do tych
państw została przywrócona
możliwość przyjazdu do Polski
grup turystycznych organizo­
wanych przez polskie biura
podróży dla obywateli pol­
skich — posiadaczy paszpor­
tów konsularnych oraz cudzo­
ziemców.

Szczegółowych informacji w

sprawach wyjazdów za grani­
cę oraz przyjazdów cudzo­
ziemców do Polski udzielają
wydziały paszportów komend
wojewódzkich Milicji Obywa­
telskiej oraz filie terenowe.

(Szerzej na ten temat piszemy
na ttr. 3.)

Jaki będzie autorytet urzędnika
taki będzie autorytet państwa

Praca w administracji, to służba społeczna
Przegląd kadr w administracji państwowej ♦ Obowiązek aplikacji przed objęciem stanowiska kierowniczego ♦ Prace
nad „kodeksem etycznym” urzędnika ♦ Wprowadzenie zasady oświadczeń podatkowych o stanie majątkowym ♦ Ślubo-
* wanie przed podjęciem pracy ♦ Dalsza decentralizacja

(Inf. wł.) Około 10 min de­
cyzji w indywidualnych spra­
wach obywateli wydają rocz­
nie Terenowe Organa Admi­
nistracji Państwowej i choć
ilość odwołań jest niewielka,
bo nie przekracza 1 procentu
(0,8), to raczej powszechne
jest przekonanie o biurokra­
tyzmie, niekompetencji i opie­
szałości naszych urzędów. Ni­
ska jest też ranga urzędnika
państwowego.

A że w odczuciu przecięt­
nego obywatela działanie ad­
ministracji utożsamiane jest z

działaniem państwa, wpływa­
jąc niekorzystnie na jego au­
torytet — rząd podjął na po­
siedzeniu Rady Ministrów 18
stycznia, a także Prezydium
Rządu 12 lutego cały pakiet
spraw zmierzających do zmia­
ny tego niezbyt korzystnego
obrazu. W miniony piątek na

konferencji prasowej w Biu­

rze Prasowym Rządu, z udzia­
łem m. in. gen. dyw. Tadeusza
Hupałowskiego — ministra
administracji, gospodarki te­
renowej i ochrony środowiska
oraz wiceministra pracy, plac
i spraw socjalnych Józefa Bu­
rego — dziennikarze zapozna­
ni zostali z niektórymi przed­
sięwzięciami w tym zakresie.

Nim przejdę do relacji ze i

spotkania, słów parę na te­
mat przeproszenia złożonego

przed kamerami telewizji
przy tej okazji przez rzecz­
nika prasowego rządu. Otóż
Jerzy Urban upomniany w

licznych listach za niezbyt
taktowne prowadzenie kon­
ferencji prasowych „z pa­
pierosem w ustach” zapo­
wiedział odzwyczajanie się
od palenia podczas spotkań
oficjalnych, a także wyjaś­
nił, iż używając niezbyt
szczęśliwego sformułowania:

„rząd wyżywi się I tak*,
„rząd przeżyje" miał wy*
łącznie na myśli fakt, li
wstrzymanie pomocy żyw­
nościowej dla Polski przez
Stany Zjednoczone, godzi W
interes całego społeczeń­
stwa, nie zaś — jak mogło
to być odczytane — Iż rząd
uszczupli środki na utrzy­
manie społeczeństwa, by

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Jaki będzie autorytet urzędnika
taki będzie autorytet państwa

Obrady
Krakowskiego

Zespołu Poselskiego
W ubiegłą sobotę odbyło

się posiedzenie Krakow­
skiego Zespołu Poselskiego,
które prowadził jego prze­
wodniczący — I sekretarz
Komitetu Krakowskiego
PZPR Krystyn Dąbrowa.

Posłowie wysłuchali u-

wag do projektów ustaw

dotyczących reformy go­
spodarczej, przedstawio­
nych przez grupę naukow­
ców z Akademii Ekonomi­
cznej. W ich wystąpieniach,
jak również w wystąpie­
niach posłów akcentowano
konieczność zrealizowania
reformy w życiu, a nie na

papierze.
Zaproszony na posiedze­

nie wiceprezydent m. Kra­
kowa Andrzej Żmuda,
przedstawił informację na

temat wdrażania reformy
gospodarczej na terenie na­
szego województwa. Postę­
pująca decentralizacja za­
rządzania przedsiębior­
stwami (przykładowo: wła­
dzom terenowym już pod­
porządkowano szereg

" za­
kładów z resortów — bu­
downictwa i rolnictwa),
stwarza koniec’’i-',5ć
wy nowych struktur zarzą­
dzania — operaty v. n., C: i
bez etatowych przerostów.
Ich ostateczny kształt ma

być określony do końca lu­
tego br., a myślą nadrzęd­
ną tych konsultowanych z

ekspertami nrac, jest stwo­
rzenie możliwości takiej
koordynacji działań przed­
siębiorstw, by korzyść dla
miasta była maksymalna.

Posiedzenie

plenarne NOT

18 lutego br. w Domu
Technika NOT w Krako­
wie odbyło się posiedzenie
plenarne Rady Oddziału
Krakowskiego Naczelnej
Organizacji Technicznej.
Prezes Rady doc. Roman
Smiechowski złożył infor­
macje z działalności w o-

kresie od czerwcowego
Nadzwyczajnego Zgroma­
dzenia Delegatów Oddzia­
łów Stowarzyszeń Nauko­
wo-Technicznych. Rada za­
twierdziła jednomyślnie
propozycje Prezydium po­
wierzenia funkcji społecz­
nego sekretarza Rady Od­
działu NOT dr inż. Wie­
sławowi Blaschke. Po dy­
skusji przyjęto program
pracy Oddziału w roku
1382. Jest on wynikiem tra­
dycyjnej działalności NOT
włączonej w aktualne po­
trzeby gospodarki narodo­
wej, a przede Wszystkim
potrzeby naszego woje­
wództwa.

Powołano trzy Komitety
Naukowo-Techniczne (w
miejsce dotychczasowych
1R). cześć komitetów po­
stanawiają przejąć Stowa­
rzyszenia N.T., oraz sześć
Komisji Problemowych Ra­
dy.

Nowe Komitety będą po­
wstawały w przypadku za­
istnienia na ich działalność
społecznego zapotrzebowa­
nia.

Omawiano sprawę budo­
wy Krakowskiego Domu
Technika, którego istnienie

umożliwiłoby działanie na

rzecz miasta i regionu.
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7 dalekopisu
Z IRLANDII

(a) Przedterminowe wybo­
ry do parlamentu Republiki
Irlandzkiej (Dailu), które od­
były się 18 bm. przyniosły
zwycięstwo opozycyjnej par­
tii Fianna Fali (81 manda­
tów), jednakże nie sapewni-
ły jej absolutnej większości,
która w liczącym 166 miejsc
parlamencie wynosi 83 man­
daty.

SPOTKANIE

W dniach 18—19 bm. w

Pradze odbyło się spotkanie
robocze kierowników i za­
stępców kierowników wy­
działów polityczno-organiza-
cyjnych lub organizacyjnych
komitetów centralnych par­
tii komunistycznych i robot­
niczych bratnich krajów so­
cjalistycznych. Brał w nim
udział kierownik Wydziału
Organizacyjnego KC PZPR
Kazimierz Cypryniak.

Uczestnicy spotkania roz­
patrzyli sprawy związane z

przygotowaniem narady se­
kretarzy KC partii komuni­
stycznych i robotniczych
bratnich krajów socjalistycz­
nych, którzy zajmują się
pracą polityczno-organiza-
eyjną.

WYROK

Sąd Wojewódzki w Rado­
miu wydał wyrok w spra­
wie Andrzeja Ćwika, oskar­
żonego o gwałt i uduszenie

10-letniej Anny S. Tego stra­
szliwego czynu dokonał on ze

szczególnym okrucieństwem
21 marca 1981 r. w miejsco­
wości Lupsko w woj. radom­
skim. Sąd wymierzył oskar­
żonemu karę łączną 25 lat

pozbawienia wolności oraz

pozbawienia praw publicz­
nych ną okres lat dziesięciu.

S■9
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stworzyć osobom w nim
pracującym korzystne wa­
runki życia.
Przeproszenie zostało przy­

jęte z zadowoleniem.
Można zaryzykować sąd, że

przygotowywane akty norma­
tywne dotyczące administracji
państwowej, nie oznaczają
kolejnej reorganizacji, a są
raczej próbą uporządkowania
całego kompleksu spraw zale­
głych, od dawna dyskutowa­
nych, często oczywistych. Za
taką uważam np. fakt opraco­
wania

PROJEKTU USTAWY O

PRACOWNIKACH
PAŃSTWOWYCH

Wprowadzając pojęcie służ­
by państwowej pro-jekt ten

utrzymuje zasadę nawiązywa­
nia stosunku pracy poprzez
powołanie, nominację ożyli
mianowanie i umowę o pracę.
Nowością jest tu fakt, że mia­
nowanie powinno być poprze­
dzone roczną aplikacją czyli
przygotowaniem do wykony­
wania obowiązków przez apa­
rat kierowniazy administracji
terenowej i centralnej, w któ­
rej zasada ta od naczelnika
gminy do podsekretarza stanu

byłaby obowiązująca. Łatwo
dostrzec, że tym samym po­
wstałaby swego rodzaju „ba­
riera ochronna” przed nomi­
nacjami przypadkowymi.

Nowo mianowany pracow­
nik składałby przed podjęciem
pracy pisemne ślubowanie na

wierność socjalistycznej ojczy­
źnie oraz o traktowaniu pracy
zawodowej jako „służby spo­
łecznej na rzecz Państwa i je­
go Obywateli”. Zgodnie z żą­
daniami społecznymi pracow­
nicy państwowi składaliby też
oświadczenia o stanie mająt­
kowym w chwili podjęcia pra­
cy.

Jest oczywistym, że nowa

ustawa nie poprawi automa­
tycznie pracy administracji,
której rola we wdrażaniu re­
formy gospodarczej rośnie,
nakazując wręcz zmianę do­

tychczasowego sposobu myśle­
nia. Dlatego elementem po­
przedzającym wprowadzenie
ustawy będzie

POWSZECHNY

PRZEGLĄD KADR W

ADMINISTRACJI
PAŃSTWOWEJ

Przegląd ten już się rozpo­
czął w administracji tereno­
wej. Jak poinformowa. gen.
Hupałowski w jego wyniku
już w styczniu br. dokonano
110 zmian na stanowiskach
kierowniczych, przy czym aż
w 42 przypadkach przyczyną
zwolnień było niewłaściwe
wykonywanie zadań, a w 7
przypadkach wszczęto postę­
powanie karne.

Warto wiedzieć, że admini­
stracja państwowa zatrudnia
101 tys. osób w organach tere­
nowych, 17 tys. w centralnych
i 15 tys. w agendach urzędów’
centralnych, co stanowi razem

8 promili ogółu pracujących.
Jest to mniej (!) niż w innych
krajach, a przekonanie o prze­
rostach zatrudnienia wypły­
wa zapewne z dużej liczby ad­
ministracji zatrudnionej w

różnych innych pionach i po­
ziomach 1 struktur gospodar­
czych.

Kadra urzędnicza — jeśli
już jestem przy tym temacie
— jest mocno sfeminizowana
Kobiety stanowią 73,4 proc,
ogółu zatrudnionych, a w

urzędach stopnia podstawowe­
go nawet 80 proc. Jeśli idzie
o wykształcenie, to w urzę­
dach wojewódzkich sytuacja
jest na ogół dobra — 49,3
proc, pracowników posiada
wykształcenie wyższe, a 48,8
proc. — średnie; gorzej jest
natomiast w miastach i gmi­
nach, gdzie wykształcenie
wyższe ma zaledwie 10,5 proc,
pracowników, a średnie 35,2
proc. 70 proc, naczelników le­
gitymuje się dyplomem stu­
diów wyższych.

Prowadzony przegląd kadr
wzbudził spore zainteresowa­
nie dziennikarzy. Pytano czy
są stosowane testy, czy. prze­
widuje się konkursy ma stano­

wiska kierownicze, intereso­
wano się kryteriami ocen a

także składem komisji wery­
fikacyjnych.

Jak poinformował Ireneusz
Sekułą — dyr. departamentu
dokształcania kadr w Mini­
sterstwie Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych główne kryteria
przeglądu to osiągane efekty
pracy, postawa ideowo-poli-
tyczna i postawa ideowo-mo-
ralna, przy czym w pierw­
szym obszarze oceny mieści
się szereg zagadnień szczegó­
łowych, jak jakość, termino­
wość, stosunek do petenta itp.
W skład komisji oceniającyoh
wchodzi przełożony, dwóch
przedstawicieli LWP i przed­
stawiciel partii. Ocena ma

charakter jawny i pracownik
może się od niej odwołać. Te­
sty nie są stosowane. Nie
chronią orne przed „układami”,,
zaś konkursy przewidywane
są "łownie na stanowiska kie­
rownicze w administracji go­
spodarczej.

KODEKS ETYCZNY

Sam przegląd kadr nie gwa­
rantuje jeszcze poprawy jako­
ści pracy administracji, stąd
szereg innych przedsięwzięć
planowanych w nieodległym
czasie. Aktualnie resort pra­
cuje nad projektem kodeksu
etycznego urzędnika, zapo­
wiedzianym zresztą w sejmo­
wym wystąpieniu gen. Jaru­
zelskiego. Przewiduje się też,
iż aplikacja — tym razem

dwuletnia — obejmie pra­
cowników zatrudnianych na

zasadzie umowy o pracę.
Również w dalszej przyszłości
dokonywana będzie co dwa la­
ta weryfikacja, by uchronić
aparat administracyjny przed
skostnieniem.

Szeroko ma być rozwinięty
system studiów podyplomo­
wych i innych form podno­
szenia kwalifikacji. Nowum
stanowić będzie instytucja
staży, w ramach której — za

przykładem doświadczeń LWP
—kadra centralna raz do ro­
ku kierowana będzie okreso­
wo do pracy (np. na miesiąc)
w administracji terenowej, i

na odwrót terenowa — do
pracy w centrali. Pożytek z

takiego ruchu wydaje się
oczywisty.

SPRAWY PŁACOWE

Dość powszechna jest świa­
domość, że płace w admini­
stracji państwowej, zwłaszcza
terenowej są niskie. Wiadomo
np. że naczelnik w gminie za­
rabia mniej niż dyrektor
SKR-u czy prezes GS-u.
Wpływa to na nikłą atrakcyj­
ność pracy w administracji,
a co za tym idzie na poziom
kadr. W 1981 r. np. średnia
płaca w administracji była
niższa od średniej płacy kra­
jowej o 1350 zł, a w urzędach
stopnia podstawowego nawet
o 2250 złotych. Dlatego gene­
ralną docelową zasadą płaco­
wa ma być sytuacja, w której
poziom płac w administracji
państwowej nie będzie wzra­
stał wolniej niż w jednostkach
gospodarki uspołecznionej.

Planowane zmiany taryfi­
katorów przewidują m. in. li­
kwidację dodatku specjalnego
i jednolite składniki wyna­
grodzenia w postaci placv za­
sadniczej, dodatku funkcyj­
nego oraz tzw. dodatków kro­
czących za wysługę lat. Łącz­
nie będą 24 kategorie wyna­
grodzenia zasadniczego i 10
stawek dodatku funkcyjnego.
Podaję te szczegóły, gdyż pro­
jekt ten jest składową rozpo­
czętych już prac nad upo­
rządkowaniem zasad wyna­
gradzania pracowników, w

całej gospodarce narodowej i
ujednolicenia składników wy­
nagrodzenia.

DALSZA

DECENTRALIZACJA

Niewątpliwie jedną z przy­
czyn naszego kryzysu była
nadmierna centralizacja. Dla­
tego już od 1 lipca ub. roku
w gestię wojewodów weszły
PGR-y. Aktualnie władzom
wojewódzkim przekazywane
są przedsiębiorstwa budow­
nictwa ogólnego i rolnego.
Z chwilą kompletnego wej­

ścia w życie ustawy o

przedsiębiorstwach i zakoń­
czenia procesu likwidacji zje­
dnoczeń wojewodowie, naczel­
nicy i prezydenci nabędą też

uprawnień organu założyciel­
skiego wobec przemysłu. W
dalszej kolejności przewiduje
się przekazanie administracji
terenowej uprawnień obejmu­
jących komunikację, handel
wewnętrzny, przemysł drobny
i rolnictwo. Zgodnie z dość
powszechnymi postulatami
organów szczebla podstawo­
wego w kompetencję prezy­
dentów miast i naczelników
gmin przekazane zostaną
wkrótce przedsiębiorstwa go­
spodarki komunalnej dotych­
czas podporządkowane woje-

, wodom.

CO Z POWIATAMI
I MINISTERSTWAMI?

Wśród tematów konferencji,
znalazły się też pytania po­
stawione przez reportera
„Krakowskiej” o rysującą się
koncepcję praktycznej relacji
urzędy — instancje partyjne
oraz o losy zapowiedzianej
reorganizacji ministerstw. Jak
się okazało wykroczyły one

jednak poza przewidywany
obszar tematyczny spotkania.

Jeśli natomiast chodzi o

powiaty, to Ministerstwo Ad­
ministracji zleciło Polskiej A-
kademii Nauk przygotowanie
stosownego raportu. Wątpli­
wość: czy tworzyć trzecie o-

gniwo władizy — wciąż wra­
ca. Tymczasem pojawiło się
w dawnych miastach powia­
towych pojęcie regionu, w

którym koncentrują często
działalność niektóre instytucje
dla paru gmin, co jest wyra­
zem elastyczności struktury
administracyjnej państwa.
Ostateczny los powiatów nie
jest więc przesądzony. Nato­
miast przewidywana korekta

granic niektórych woje­
wództw oraz reaktywowanie
około 40 gmin zapowiedziane
wcześniej, będzie miało miej­
sce po zniesieniu stanu wo­
jennego.

STEFAN CIEPŁY

26 i 27 lutego
posiedzenie Sejmu PRŁ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1. O planowaniu społeczno-gospodarczym.
2. O cenach.
3. O gospodarce finansowej przedsiębiorstw państwo­

wych.
4. O opodatkowaniu jednostek gospodarki uspołecznio­

nej.
5. Prawo bankowe.
6. O nadaniu statutu Narodowemu Bankowi Polskie­

mu.

7. O statystyce państwowej.
8. O uprawnieniach do prowadzenia handlu zagranicz­

nego oraz wniesiony przez komisje projekt uchwały w

sprawie określenia wykazu towarów i usług, na które
ustala się ceny urzędowe;

• Pierwsze czytanie poselskich projektów ustaw:
1. O zmianie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej.
2. O Trybunale Stanu;
• Pierwsze czytanie poselskiego projektu ustawy o

spółdzielniach i ich związkach;
• Powołanie komisji nadzwyczajnej do rozpatrzenia

projektu ustawy o spółdzielniach i ich związkach;
• Sprawozdania Komisji Prac Ustawodawczych oraz

Komisji Pracy i Spraw Socjalnych o rządowych projek­
tach ustaw:

1) O zmianie ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym gór­
ników i ich rodzin,

2) O zmianie ustawy o orderach i odznaczeniach,
3) O zmianie ustawy o powszechnym zaopatrzeniu eme­

rytalnym pracowników i ich rodzin,
4) O ustanowieniu tytułu honorowego „Zasłużony Por­

towiec Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”;
• Sprawozdanie Komisji Nauki i Postępu Techniczne­

go oraz Komisji Prac Ustawodawczych o rządowym pro­
jekcie ustawy o utworzeniu Państwowej Agencji Ato­
mistyki;

• Interpelacje poselskie;
• Zmiany w składzie osobowym komisji sejmowych.

Jan Paweł li zakończył podróż

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przyjęto, że najbliższymi za­
daniami tego zaplecza są:

0 Przygotowanie Innowacji
organizacyjnych i technicz­
nych prowadzących do oszczę­
dności surowców 1 materiałów,
w tym zwłaszcza z importu;

0 pomoc naukowa i inży­
nierska w przestawianiu pro­
dukcji przemysłowej, zgodnie
z priorytetowymi potrzebami
gospodarki;

0 działalność naukowa 1
techniczna wspierająca „pro­
eksportowe ustawienie gospo­
darki";

0 zwiększenie udziału nau­
ki, w tym głównie nauk eko-

Roia zaplecza naukowo-badawczego
nomicznych 1 socjologicznych,
w reformowaniu sys-smu ste­
rowania gospodarką i pań­
stwem.

Dla stworzenia szans ak­
tywnego' włączenia się placó­
wek badawczych w prace słu­
żące przezwyciężaniu obec­
nych trudności gospodarczych,
komitet zaakceptował projek­
ty uchwał Rady Ministrów w

sprawie zasad finansowania
prac badawczych oraz w spra­
wie centralnego funduszu po­
stępu techniczno-ekonomicz­
nego w 1982 r. Przyjęte w

nich propozycje łączą dotych­

czasowe zasady finansowania
i gospodarki finansowej pla­
cówek naukowo-badawczych
z założeniami reformy gospo­
darczej. Ich celem jest nie­
dopuszczenie do likwidacji
naszego potencjału naukowo-
badawczego oraz do przerwa­
nia ważnych programów ba­
dawczych. Równocześnie pro­
pozycje te stwarzają podstawy
do stopniowego osiągania sa­
modzielności przez placówki
naukowo-badawcze.

Następnie Komitet Gospo­
darczy Rady Ministrów roz­
patrzył sprawy związane z

rozszerzeniem pracy handlu
i usług w dni wolne od pra­
cy. Zobowiązano ministra
handlu wewnętrznego i usług
do zwiększenia w wolne so­
boty 1982 r. liczby czynnych
sklepów spożywczych z 10
proc, do co najmniej 25 proc.,
podwojenie sieci czynnych
kiosków „Ruch” z 25 do 50
proc, oraz uruchomienia pun­
któw sprzedaży. artykułów
przemysłowych i sieci usług
w takich rozmiarach, by w

wolne soboty średnio funkcjo­
nowało ich co najmniej 20
proc.

Czas pracy sieci handlu ar­
tykułami żywnościowymi bę­
dzie zróżnicowany: w małych
placówkach w godzinach
przedpołudniowych — od 7 do
13, a w większych obiektach
wielozmianowych co najmniej
•io godz. 17.

W niedzielę pracować będą
wyznaczone przez terenowe

organy administracji państwo­
wej sklepy prowadzące m. in.
sprzedaż nabiału, pieczywa,
artykułów winno-cukierni-
czych, kwiaciarnie, punkty
RSW „Prasa-Książka-Ruch”,
zakłady fryzjerskie, kosme­
tyczne, stacje benzynowe i
obsługi samochodów, pogoto­
wia napraw sprzętu gospodar­
stwa domowego i radiowo-te­
lewizyjnego.

(CIĄG DALSZY ZE STK. I)

w licznych kazaniach i
przemówieniach kładł na­
cisk na takie problemy jak
życie rodzinne, ekumenizm,
obrona wartości ducho­
wych, walka z prymityw­
nym materializmem. Jan
Paweł II wielokrotnie też
akcentował potrzebę jak
najściślejszej współpracy
Kościoła Katolickiego z in­
nymi wyznaniami chrześci­
jańskimi w duchu ekume­
nizmu. Starał się on rów­
nież nawiązać kontakt z

wyznawcami islamu.
Papież Jan Paweł II po­

wrócił w piątek wieczorem
do Rzymu kończąc tym sa­
mym drugą swą podróż a-

frykańską.
W ciągu ośmiu dni Pa­

pież przemierzył samolo­
tami, śmigłowcami i samo­
chodami 15500 kilometrów.

RZYM (PAP). Premier
Włoch Giovanni Spadolini,
który witał w piątek wie­
czorem papieża Jana Pa­
wła II, powracającego z po­
dróży do Afryki, wygłosił
na lotnisku Leonardo da
Vinci przemówienie, które

— jak stwierdza wielu ob­
serwatorów — odbiegało w

żenujący sposób od do­
brych zwyczajów dyploma­
tycznych. Obecni przy po­
witaniu dyplomaci i dzien­
nikarze dawali wyraz zdzi­
wieniu, że premier rządu
włoskiego wykorzystał wła­
śnie tę okoliczność, tj. pi-
witanie papieża-polaka, aby
wystąpić z niezwykle o-

strym atakiem na władze
polskie. Obecni zwrócili
również uwagę na to, że
Jan Paweł II „nie podjął
tematu” i nie nawiązał w

swym przemówieniu, wy­
głoszonym w odpowiedzi
na powitanie premiera Spa-
doliniego, do jego „polskich
akcentów”.

Warto podkreślić, że na­
wet wśród dziennikarzy i
dyplomatów krytycznie na­
stawionych do posunięć
związanych ze stanem wo­
jennym w Polsce, przemó­
wienie Spadoliniego było
komentowane jako dyplo­
matyczne faux-pas i jesz­
cze jedna próba wykorzy­
stania wydarzeń w Polsce
dla celów politycznych
rządu włoskiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

patrzeniu materiałowym, nie­
dostatku środków transporto­
wych, sprzętu, narzędzi, coraz

gorszym zaopatrzeniu w odzież
roboczą i ochronną, odzież, o-

buwie. Ten trud nie zawsze

dostrzegano, doceniano. W sa­
mym także Krakowie ze stro­
ny jego władz zbyt mała była
troska o załatwianie potrzeb
ludzi tak ciężkiej pracy.

I chociaż te problemy nie
stanowiły naczelnego nurtu

odbywającego się w ub. piątek
Plenum KZ PZPR Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remontowe-
go-3, to jednak prawie we

wszystkich głosach dyskutan­
tów odzwierciedlał się postu­
lat podniesienia rangi tego
przedsiębiorstwa. Zaakcento­
wał to z-ca dyr. ds. pracowni­
czych HPR-3 JÓZEF JANUS
mówiąc: Czas, by nastała po­
goda dla pracowitych ludzi.

W wystąpieniach dzielono
się swymi refleksjami, wycią­
gano wnioski z przeszłości,
najwięcej jednak uwagi po­
święcano bieżącym proble­
mom i przyszłości. Mocne by­
ło m. in. wystąpienie z-cy
kierownika wydz. remontów
pieców grzewczych WŁADY­
SŁAWA PESZKI, który pod­
kreślił: my członkowie partii
musimy walczyć o urzeczywi-

„Czas by nastąpiła pogoda...66
stnienie podstawowej zasady
socjalizmu: sprawiedliwości
społecznej. Służyć to będzie
zarazem zdobywaniu przez
partię wiarygodności. Jej osią­
gnięcie wtedy jest możliwe,
gdy zasady, słowa, zgodne są
z czynem, działaniem.

Również w referacie Egze­
kutywy KZ PZPR wygłoszo­
nym przez 1 sekretarza KZ
PZPR MARIANA WŁOCHA,
po dokonaniu rozrachunku
przeszłych wydarzeń, zawarte

były kieruciki działania na

dziś i jutro. — Partia powoli
zaczyna ożywać — powiedział
M. Włoch. — Musimy ją akty­
wizować poczynając od grup
partyjnych działających bez­
pośrednio na stanowiskach
pracy. Musimy wspierać kie*
roumictwo, jednostki produk­
cyjne, administrację, komisję
socjalną przedsiębiorstwa. Na­
dal istnieje potrzeba oczysz­
czania szeregów partyjnych.
Nastąpić też musi staranniej­
sza, wnikliwsza niż dotąd,
sprawiedliwa — z wyciągnię­
ciem odpowiednich wniosków
— ocena dozoru od brygadzi­
stów do kierowników działów.
Na konsolidującej się organi­
zacji partyjnej spoczywa teraz

nie tylko realizacja statuto­
wych, lecz i dodatkowych o-

bowiązków związanych z pro­
dukcją, sprawami socjalnymi.

Głęboką troską o produkcję
podyktowane były wystąpie­
nia m. in. kierownika wydzia­
łu utrzymania ruchu TADE­
USZA RÓŻYCKIEGO, który
wskazywał na niedostatki
sprzętu, zwłaszcza środków
transportowych, także paliwa,
oraz kierownika działu zaopa­
trzenia MIECZYSŁAWA KO­
WALSKIEGO, który zwrócił
uwagę na trudności z zaopa­
trzeniem materiałowym, a

także w ochronną odzież,
środki czystości.

Przypomniano o ciężkiej sy­
tuacji mieszkaniowej. Na za­
łatwienie czeka 580 wniosków
o przydział mieszkania, w tym
50 złożonych przed 1974 r. 175
wniosków o zamianę mieszka­
nia, z czego 14 złożonych jesz­
cze przed 8 laty. Są rodziny
mieszkające w garażach. A

tymczasem odremontowany i
adaptowany hotel z 29 rota­
cyjnymi mieszkaniami stoi
nie zasiedlony z braku zezwo­
lenia na przydział gazu do ła­
zienek. Czy jest to istotnie
problem nie do załatwienia?

Podniesiono też sprawę ogród­
ków działkowych, która po
przychylnej decyzji prezyden­
ta m. Krakowa, utknęła gdzieś
w urzędniczych biurkach i do
tej pory nie została sfinalizo­
wana.

Uczestniczący w Plenum KZ
PZPR przedstawiciele Hutni­
czego Przedsiębiorstwa Re­
montowego z dyr. nacz. WŁA­
DYSŁAWEM DUDĄ oraz

HPR-3 z dyr. nacz. ZBIGNIE­
WEM STRZELECKIM przed­
stawili wyniki ubiegłorocznej
produkcji, gospodarcze, socjal­
ne, zapoznali z tegorocznymi
zadaniami, możliwościami ła­
godzenia występujących trud­
ności.

Biorący udział w obradach
kierownik Wydziału Pracy I-

deowo-Wychowawczej KK
PZPR JAN CZEPIEL wyraża­
jąc głęboki szacunek dla
wszystkich ludzi rzetelnej ro­
boty oraz uznanie dla podję­
tych przez organizację partyj­
ną działań, przedstawił sytu­
ację polityczną i społeczną w

kraju i Krakowie. Omawiając
najważniejsze dla partii zada­
nia powiedział, że jednym z

zasadniczych obowiązków or­
ganizacji partyjnych jest obe­

cnie podejmowanie najtrud­
niejszych problemów nurtują­
cych załogę. — Odrodzenie na­
stępujące w partii — powie­
dział J. Czepiel — to wygrana
bitwa, nie wojna. Toczy się
ona o sprawy zasadnicze odzy­
skania zaufania klasy robotni­
czej, umocnienie partii, oczy­
szczenie jej szeregów, tworze­
nie frontu porozumienia naro­
dowego ze skupieniem to nim
wszystkich patriotycznych sil,
które chcą nas wesprzeć w

działaniu, o wszechstronną re­
alizację uchwał IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu Partii.

Na pytania dotyczące budo­
wnictwa mieszkaniowego i
gospodarki lokalowej odpo­
wiadał z-ca kierownika Wy­
działu Ekonomicznego KK
PZPR STANISŁAW SŁYSZ
informując m. in. o przygoto­
wywanej modyfikacji prawa
lokalowego.

Plenum KZ PZPR — które­
go obradom przewodniczył I
sekretarz KZ MARIAN
WŁOCH i w którym uczestni­
czyli również I sekretarz KF

Hutniczego Przedsiębiorstwa
Remontowego w Katowicach
ANDRZEJ MARKOWSKI o-

raz sekretarz KF PZPR Kom­
binatu HiL STANISŁAW
BROŻYNA — podjęło uchwa­
lę stanowiącą program działa­
nia. (bp)

Papież wybiera się do

Hiszpanii
RZYM (PAP). Papież Jan

Paweł II, przemawiając w

niedzielę do przybyłych tu o-

koło 5 tysięcy pielgrzymów

oświadczył, iż w październiku
tego roku wybiera się do Hi­
szpanii na obchody czterech-
setnej rocznicy śmierci świę­
tej Teresy z Avili. Ponadto
Ojciec Święty przekazał w

swym ojczystym języku życze­
nia pokoju dla Polski.

H.Wehner z wizytą w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

go pobytu przewidziane są
spotkania i rozmowy z czoło­
wymi przedstawicielami na­
czelnych władz państwowych
i partyjnych.

Herberta Wehnera przyjął
w tym dniu marszałek Sejmu
— Stanisław Gucwa. W go­
dzinach popołudniowych w

gmachu Komitetu Centralne­
go PZPR odbyła się rozmowa

z gospodarzem wizyty, człon­
kiem Biura Politycznego, se­
kretarzem KC — Kazimie­
rzem Barcikowskim, a następ­
nie z członkiem Biura Poli­
tycznego, sekretarzem KC —

Stefanem Olszowskim.

Herberta Wehnera przyjął
20 bm. członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR i
minister spraw zagranicznych
Józef Czyrek. Dokonano wy­
miany poglądów na aktualne
tematy będące przedmiotem
wspólnego zainteresowania, w

tym na niektóre sprawy sto­

sunków dwustronnych między
Polską a Republiką Federal­
ną Niemiec. Poświęcono także
uwagę pewnym aspektom bie­
żącej sytuacji międzynarodo­
wej, zwłaszcza w Europie.

Tego samego dnia H. Weh-
ner spotkał się z wicepremie­
rem Mieczysławem F. Rakow­
skim, a następnie z liczną gru­
pą posłów w Sejmie PRL,
którym przewodniczył wice­
marszałek Andrzej Werblan.

W spotkaniu tym uczestni­
czyli przewodniczący klubów
poselskich: ZSL — Bolesław
Strużek i SD — Jan Fajęcki
oraz reprezentanci kierow­
nictw kół poselskich: ChSS —

Kazimierz Morawski, „PAK”
— Janusz Stefanowicz, Pol­
skiego Związku Katolicko-
Społecznego „Znak” — Janusz
Zabłocki, a także posłowie:
Józef Barecki, Zbigniew Gcr-
tych, Janusz Przymanowski,
Ryszard Wojna, Stanisław
Wroński (PZPR),, Witold Lip­
ski (ZSL) i Wojciech Żukrow-
ski (bezpartyjny).

i Nowe zadania związku ■ Obok spraw ideowo-

{ -wychowawczych równie ważne problemy bytowe
5 (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
■ wano zjawisko odchodzenia ze

■ Związku jego członków, dzi-
5 siaj skupia on w swoich sze-

2 regach ok. 2 miliony młodzie-
B ży tak robotniczej jak i wiej-
B skiej.

Czym chce być ZSMP w

B najbliższym okresie? Organiza-
; cją tylko polityczną czy je-

S dynie reprezentantem intere-
2 sów bytowych młodego poko-
B lenia? Odpowiedź — jak
S stwierdzano to podczas kra-
■ kowskich obrad — jest pro-
S sta i jednoznaczna: Związek
2 nie może być tylko orga-
5 nizacją polityczną i tylko
2 socjalno-bytową. Chodzi nato-
2 miast o umiejętne kojarzenie
2 zadań ideowo-wychowaw-
2 czych z obowiązkami w za-

» kresie rozwiązywania najważ-
2 niejszych, życiowych proble-
5 mów łudai młodych. Od bu­

downictwa mieszkaniowego
poczynając, a na stwarzaniu
szans zawodowego rozwoju
kończąc.

Skutki kryzysu gospodar­
czego przeżywanego przez
nasz kraj najdotkliwiej od­
czuwają i odczują ludzie mło­
dzi. Ci startujący do dorosłe­
go iyaia i nie mający jeszcze
za sobą podstawowych inwe­
stycji, nie posiadający oszczę­
dności. Także procesy wyni­
kające z wprowadzania re­
formy gospodarczej, mogą, o-

bok pozytywów, przynieść
właśnie dla młodzieży szereg
niekorzystnych procesów. A
więc przede wszystkim re­
dukcje zatrudnionych, które
— jeżeli wystąpią — w pierw­
szej kolejności najprawdo­
podobniej dotkną najmłod­
szych pracowników. Obowiąz­
kiem Związku — mówiono

na plenum — Jest nie tylko o-

brona młodych przed niespra­
wiedliwymi decyzjami czy
najprostszymi rozwiązaniami
pracowniczych problemów
kosztem młodzieży — lecz
także podejmowanie prób ma­
jących na celu złagodzenie
skutków kryzysu. Stąd więc
m. in. poparcie dla inicjatywy
zakładania młodzieżowych
spółdzielni pracy (spółdziel­
nia taka powstaje już w Kra­
kowie), czy nowego kształtu
budownictwa mieszkaniowe­
go dla młodych małżeństw i
tzw. kredytu „MM”.

Podczas plenum, w jego
części organizacyjnej, dokona­
no zmian we władzach ZK
ZSMP. Pożegnano dotychcza­
sowego przewodniczącego Za­
rządu Janusza Popiołka (prze­
chodzi do innej pracy) wybie­
rając na jego miejsce dotych­

czasowego wiceprzewodniczą­
cego Jerzego Poznańskiego.
Etatowym wiceprzewodniczą­
cym został Marian Szymański
zaś społecznymi wiceprzewod­
niczącymi wybrano: do spraw
młodzieży szkolnej Ewę Bere-
zińską, do spraw młodzieży
wiejskiej Jana Cienkosza, do
spraw młodzieży robotniczej
Krzysztofa Nowaka. Rozsze­
rzono także skład Sekretaria­
tu ZK ZSMP, a nowymi se­
kretarzami zostali: Jan Dy­
duch i Jerzy Poradowski.

(hań)

Naszej Koleżance

ANNIE

ŁAWRYNOWICZ

składamy wyrazy
ubolewania

i serdecznego
współczucia z powodu

śmierci OJCA.

Zespół Redakcji
„Gazety

Krakowskiej”

Posiedzenie Komisji
(teologicznej KC PZPI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nad referatem rozwinęła się

ożywiona dyskusja, w trakcie
której poruszono wiele istot­
nych problemów.

W drugim punkcie porządku
dziennego Komisja Ideologicz­
na omówiła problemy wal­
kiz antysocjalistycznymi
wpływami w świadomości
społecznej. Wprowadzenia do
dyskusji dokonał kierownik
Wydziału Informacji KC Je­
rzy Majka, który przedstawił
propozycje głównych przed­
sięwzięć zmierzających do li­
kwidacji skutków destrukcyj­
nego oddziaływania przeciw­
ników socjalizmu na świado­
mość i postawy różnych śro­
dowisk.

W dyskusji wskazywano na

konkretnych przykładach, iż

siły antykomunistyczne nie
wahały się wykorzystywać w

sposób manipulacyjny patrio­
tycznych uczuć społeczeństwa,
a zwłaszcza młodzieży. Świa­
domie dążyły do skażenia pa­
triotyzmu Polaków nacjonaliz­
mem i szowinizmem. Jedno­
cześnie zaś chciały restytuo­
wać w świadomości społecznej
poglądy dawnych klas posia­
dających, propagując postawę
czołobitności w stosunku do
kapitalistycznego Zachodu.

W dyskusji podkreślano, że

ugrupowania antysocjalistycz­
ne wszczepiły najsilniej fał­
szywą świadomość społeczną
w środowiska młodzieży, prze­
de wszystkim szkolnej i stu­
denckiej.

W toku obrad nawiązyw? •

też do sytuacji politycznej i

nastrojów panujących w śro­
dowiskach twórczych, w na­
ukach społecznych oraz oświa­
cie. Komisja Ideologiczna u-

znała, że zespół problemów
związanych z kształtowaniem
socjalistycznej świadomości
społecznej zasługuje na rozpa­
trzenie przez Biuro Polityczne
KC PZPR.

W kolejnym punkcie obr-d
kierownik Wydziału Pracy,
Radia i TV Lesław, Tokarski
przedstawił informację o pro­
pozycjach zmian w prasie wy­
dawanej przez RSW „Prasa —

Książka — Ruch”. Scharakte­
ryzował on rozwój organiza­
cyjny systemu prasy w ostat­
nich latach i na tym tle omó­
wił propozycje niezbędnych
zmian modelowych.

Na zakończenie posiedzenia
kierownik wydziału ideologi­
cznego Walery Namiotkiewicz
zapoznał komisję ze stanem

przygotowań do ogólnokrajo­
wej partyjnej konferencji ide­
owo-teoretycznej, której zor­
ganizowanie zaleciło IV Ple­
num Komitetu Centralnego
PZPR,
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WARSZAWA (PAP). Z
dniem 22 bm. minister spraw
wewnętrznych wyraził zgodę
na rozszerzenie zasad wymia­
ny osobowej z innymi pań­
stwami mając na uwadze dal­
szą normalizację stosunków
społeczno-politycznych w na­
szym kraju. O bliższe infor­
macje na ten temat zwrócił
się do dyrektora Biura Pasz­
portów MSW — płk. Wacła­
wa Szarszewskiego dzienni­
karz PAP.

— Jaka jest istota I jaki jest
kierunek tych zmian?

I

iowe przywrócenie wyjazdów
przyjazdów zagranicznych

Rozmowa z dyrektorem Biura Paszportów MSW

płk WACŁAWEM SZARSZEWSKIM

z krajami socjalistycznymi, bo
o tym najszerzej informuje
komunikat?
— Generalnie patrząc prze­

de wszystkim na zasadzie tu­
rystyki zorganizowanej oraz

— Po ogłoszeniu stanu indywidualnych wyjazdów,
wojennego wyjazdy za gra
nicę obywateli polskich jak
1 przyjazdy cudzoziemców do
naszego kraju uległy w. dużym
stopniu ograniczeniu. Nie o-

znaczało to oczywiście całko­
witego zamknięcia granic
PRL. Nadal odbywały się'wy­
jazdy w niezbędnych spra­
wach służbowych oraz'w pry­
watnych wtedy gdy zaistniały
określone zdarzenia losowe
lub inne ważne przyczyny na­
tury osobistej. W okresie sta­
nu wojennego wydano blisko
2 tys. paszportów na takie
właśnie wyjazdy, w sprawach
losowych lub osobistych. Chcę
dodać również, że wszyscy cu­
dzoziemcy, którzy pragnęli
opuścić nasz kraj mogli to u-

czynić bez żadnych przeszkód.
Przejazdy cudzoziemców do
Polski ograniczały się w tym
okresie do spraw służbowych
np. w celu zawarcia lub reali­
zacji kontraktów, w sprawach
handlowych, konwojów z po­
mocą żywnościową jak też w

ważnych sprawach osobistych.
— Na jakich więc konkret­

nie zasadach odbywać się bę­
dzie od 22 bm. ruch osobowy

początkowo tylko na zaprosze­
nie krewnych łub znajomych.

W obecnym stadium tej
wymiany wyjazdy naszych
obywateli do tych krajów od­
bywać się będą jednak wy­
łącznie na podstawie paszpor­
tów. Oznacza to w konse­
kwencji, że wpisy do dowo­
dów osobistych uprawniające
do podróżowania do 6 euro­
pejskich krajów socjalistycz- bordowy
nych są nadał czasowo zawie- towe
szone i nie mogą więc stano­
wić podstawy do wyjazdu z

wyjątkiem osób zatrudnionych
w przedsiębiorstwach na te­
renie CSRS.

Warunkiem wyjazdu — o

ozym warto przy tej okazji
wspomnieć — będzie też speł­
nienie dodatkowych wymogów
wynikających z umów z euro­
pejskimi państwami socjali­
stycznymi i z dodatkowych
porozumień. Chodzi tu np. o

wylegitymowanie się zapro­
szeniem oraz posiadaniem od­
powiedniej ilości dewiz.

— Z informacji przedsta­
wionych m. in. na jednym z

posiedzeń Komitetu Społecz­

no-Politycznego Rady Mini­
strów wynika jednoznacznie,
iż ub. r. charakteryzował się
bardzo wysoką liczbą indywi­
dualnych wyjazdów za grani­
cę Polaków, zwłaszcza do kra­
jów kapitalistycznych. Prosił­
bym o kilka bliższych danych
jako że ma to niewątpliwie
swoje różne konsekwencje.
Prosiłbym jednocześnie o od­
powiedź na pytanie jak reali­
zowane będą — w obecnej sy­
tuacji — prywatne podróże
Polaków do krajów kapitali­
stycznych.

jest jednak przy tym zapro­
szenie rodziny, krewnych i
znajomych, zaproszenie po­
twierdzone w naszych konsu­
latach.

— A czy istnieje możliwość
wyjazdu za granicę dla człon­
ków rodzin osób delegowa­
nych służbowo do pracy?

— Od,powiedź jest krótka *—

tak. Lecz pod warunkiem, iż
wyjazd taki jest przewidywa­
ny w kontrakcie zawartym z

instytucją delegującą.
— Z komunikatu ogłoszone-

— Pod względem wyjazdów go przed kilkunastoma dnia-
naszych obywateli do krajów
zachodnich 1981 r. był istotnie

Organa paszpor-
wydały bowiem ponad

1.274 tys. paszportów, tj. o

przeszło 80 proc, więcej niż w

1980 r. Tak ogromnemu wzro­
stowi ilości wyjazdów towa­
rzyszyła jednak b. duża ilość
naruszeń przepisów paszpor­
towo-celnych.

Z dniem 22 lutego br. roz­
szerza się częściowo możliwo­
ści prywatnych wyjazdów do
krajów kapitalistycznych. Do­
tyczy to już nie tylko tzw.

przypadków losowych. Jak na

razie nie będzie również prze­
szkód w wyjeźdizie do krajów

mi przez Biuro Paszportów
MSW wynika, iż sporo osób
nie zwróciło posiadanych do­
kumentów paszportowych. Ja­
ka jest reakcja na ten komu­
nikat?

— Odpowiedź na zawarte w

tym komunikacie wezwanie o

zwrot paszportów jest pozy­
tywna. Świadczy również o

tyrn, iż obywatele uświada­
miają sobie, że w okresie sta­
nu wojennego jedynym doku­
mentem tożsamości jest w

Polsce dla Polaków dowód
osobisty. Przed ogłoszeniem
komunikatu zwracano co­
dziennie ok. 1—1,5 tys. pasz­
portów. Po ogłoszeniu wezwa-

kapitalistycznych osób w wie- nia każdego dnia oddawanych
ku pozaprodukcyjnym, ren- jest ok. 5 tys. paszportów,
cistów, inwalidów, niezdol- — A propos... czy uległy
nych do pracy. Niezbędne zmianom sprawy związane z

trybem 1 procedurą starania
się o paszport? Co s opłatami
paszportowymi?

— We wszystkich tych kwe'
stiach nie nastąpiły żadne
zmiany. Nie uległy też zmia
nom opłaty paszportowe. Wy­
noszą one, przypomnę — 2 tys
zł przy przekraczaniu granicy
do krajów kapitalistycznych a

600 zł — do krajów socjali­
stycznych". Tak samo jak do
tychczas opłaty paszportowe
dla emerytów i rencistów są
o 50 proc, niższe.

— Dotychczas rozmawialiś­
my tylko o wyjazdach Pola­
ków za granicę. Jak natomiast
przedstawiają się sprawy
przyjazdu do Polski z krajów
socjalistycznych oraz cudzo
ziemców z państw kapitali­
stycznych?

— Jeśli chodzi o kraje so­
cjalistyczne . to nie stwarzamy
oczywiście żadnych przeszkód
w przyjazdach do Polski oby
wateli z tych państw. Mogą
one odbywać się na takich sa­
mych zasadach jakie miały
miejsce przed 13 grudnia ub,
r.

Natomiast przyjazdy obywa­
teli z pozostałych państw mo­
gą obecnie, jeśli wiążą się
turystycznym celem podróży,
odbywać się w ramach grup
organizowanych przez polskie
biura podróży. Preferencje do­
tyczą przyjazdów osób pocho­
dzenia polskiego. Ponadto, w

znacznie szerszym niż dotych
czas stopniu mogą indywidu­
alnie odwiedzać nasz kraj po­
siadacze polskich paszportów
konsularnych, a zwłaszcza
osoby starsze, pozostające na

rencie bądź emeryturze.
Notował: ADOLF REUT

Sekretarz KK PZPR JÓZEF GREGORCZYK

Rolnicza
nadziei

wiosna
obaw

Inżynier powinien stać się jedną z głównych

postaci reformy gospodarczej

Od zaproponowanych przez kadrę
techniczną zmian w poważnym

stopniu zależy wzrost i jakość produkcji
Na koniec przyszło

do likwidacji zjedno­
czeń. Akt ten, oczeki­
wany przez wielu od

dawna, ujawnił zadzi­
wiające zjawisko —

najtrudniej znaleźć no­
we zatrudnienie dla

kadry inżynierów, czę­
sto doświadczonych, o

wieloletnim stażu

przemysłowym.
Czyżby więc w Pol-

,sce wystąpiła nadpro­
dukcja kadry inżynie­
ryjno-technicznej? Fak­
tem jest, że dziś je­
szcze często zatrudnia

się inżyniera na stano­
wisku wymagającym
kwalifikacji miernego
technika, ale z drugiej
strony — w wielu re­
gionach Polski trudno
nawet o dobrego, do­
świadczonego fachow­
ca ze średnim wy­
kształceniem do kiero­
wania nierzadko nowo­
czesnym wydziałem
dużego zakładu.

Inżynier nie był i nie jest
u nas w cenie. W dotychcza­
sowym systemie nakazowo-
rozdzielczym przemysłu i tak
wszystko co złe i dobre szło
z góry, a rola kadry inżynie­
ryjno-technicznej sprowadzała
się do lepszego lub gorszego
wykonywania przykazań. Po­
stęp techniczny czy innowa­
cyjność były najczęściej jedy­
nie hasłami, ładnie brzmią­
cymi w sprawozdaniach, w

których sąsiadowały z fik­
cyjnymi liczbami i terminami.

Reforma gospodarcza wpro­
wadza dla przedsiębiorstw
zasadę trzech „S” — samo­
dzielności, samorządności i sa­
mofinansowania. Dla inżynie­
rów powstała więc szansa za­
jęcia należnego im miejsca w

gospodarce. Jeżeli założymy,
że modernizacja • produkcji
jest podstawowym środkiem
rozwoju samodzielnych przed­
siębiorstw, rolę inżyniera w

tym procesie należy wreszcie
docenić. Kierownictwo zakła­
du, który nie postawi dziś na

własną kadrę inżynierską i jej
zdolności twórcze, da tym sa­
mym świadectwo swojej igno­
rancji.

Wszystko wskazuje, że in­
żynier nie doceniany dotych­
czas, będzie mógł obecnie peł- cej.
niej wykorzystać własne nie- przez niego
małe przecież umiejętności.
Ale czy na pewno jest dobrze
przygotowany do podjęcia
tych trudnych i odpowiedzial­
nych zadań i — co również
ważne — czy wie dostatecznie
dużo o reformie?

Zdaniem dr Bogdana Ku­
ranta, sekretarza generalnego
NOT — przygotowanie kadry
inżynieryjno-technicznej do
podjęcia nowych zadań, jakie
niesie reforma, jest słabe. Po­

twierdza się opinia, że należa­
ło już od dawna, nieomal bez
przerwy prowadzić szeroką
akcję szkoleniowo-informa-
cyjną dla całej kadry inży­
nierskiej w przemyśle. Sto­
warzyszenia naukowo-tech­
niczne NOT — jako jedyne
zresztą — rozpoczęły nieśmia­
łe próby szkolenia kadry me­
nadżerskiej, i to też nie we

wszystkich specjalnościach.
Owszem, od dłuższego czasu

dokształca się ekonomistów,
ale na kursach zwykle bardzo
teoretycznych, które dopiero
w powiązaniu z praktyką in­
żynierską mogłyby dać pożą­
dane efekty..

Na żyznej glebie wprowa­
dzanej reformy wzrosnąć mu­
si także rola kół stowarzyszeń
naukowo-technicznych w za­
kładach, dotychczas z reguły
słabych, odstawionych na

boczny tor nurtu fabrycznego
życia. Przerodzone w zespoły
doradztwa technicznego mogą
stać się głównym motorem

napędu dla innowacji w za­
kładzie.

Ale od dobrego pomysłu do
pełnej jego realizacji droga
jest jeszcze daleka.' Koła sto­
warzyszeniowe muszą uzyskać
nie tylko poparcie odgórne,
ale też same odnaleźć należne
im miejsce w zakładch, gdzie
dotąd nie liczyły się wcale.
Muszą stworzyć silne więzi z

klubami techniki i racjonali­
zacji, które oparte na nowych
zasadach działania, przestaną
być zakładowymi „michałka­
mi”.

Inżynierowi — twórcy, aby
mógł skutecznie działać, po­
trzebne jest nowe, nowocze­
sne prawo wynalazcze, potrze­
bne są preferencje dla wdro­
żeń projektów czyli po prostu
fundusze i możliwości realiza­
cji pomysłów. Dotychczas nie
było z tym dobrze, gdyż inży­
nierowie „ze smykałką” sta­
nowili zakałę dla napiętych
planów produkcyjnych zakła­
du, a dyrektorzy opędzali się
od nich jak od uprzykrzo­
nych much. Innowacyjność,
choć wydaje się, że będzie
miała dziś o wiele łatwiejszą
drogę, powinna być jeszcze
poparta przepisami. Solidny
odpis z zysku przedsiębior­
stwa przeznaczony na postęp
techniczny zapobiegłby . rysu­
jącemu się. nowemu niebez­
pieczeństwu: może nie star­
czyć pieniędzy dla tych, któ­
rzy będą chcieli myśleć o

przyszłości, snując plany roz­
woju przedsiębiorstwa.

Inżynier powinien stać się
jedną z głównych postaci re­
formy gospodarczej. Zabrzmi
to dość paradoksalnie, ale za­
pomniano, iż właśnie on musi
wiedzieć o reformie najwię-

Od zaproponowanych
zmian technicz­

nych, technologicznych i or­
ganizacyjnych w przemyśle,
korekt materialowo-energe-
tycznych w sensie zmniejsza­
nia importochlonności i ener­
gochłonności wyrobów, zależy

czy reforma spowoduje wzrost

ilościowy i jakościowy pro­
dukcji. na jaki wszyscy ocze­
kujemy.

GRZEGORZ DĄBROWSKI
(Krajowa Agencja Robotnicza)

Reaktywowanie „Iluzjonu
u

PORTRET POLSKI

Fot. BOGUMIŁ OPIOŁA

Zbigniew Siatkowski na marginesie artykułu
Tadeusza Hołuja („GK“ 12. 02 br.)

z

WARSZAWA (PAP). Mini­
ster kultury i sztuki podjął
decyzję o reaktywowaniu ze­
społu filmowego „Iluzjon” i
powołał Czesława Petelskiego
na kierownika artystycznego
zespołu, zaś Ryszarda Filip-
skiego na jego zastępcę. Kie­

rownikiem literackim „Iluzjo­
nu” został Jerzy Janicki, a

szefem produkcji Wiesław
Grzelczak. Akty nominacji
wręczył 19 bm. szef kinema­
tografii, wiceminister kultury
i sztuki Stanisław Stefański.

kolumn „Gazety Krakowskiej” rozległ się znowu

głos TADEUSZA HOŁUJA — i znowu, jak zwy­
kle, w kwestii obchodzącej wielu. Tym razem

Holuj polemizuje, staje w szrankach jako żarli­
wy obrońca, walczy — sam tó sformułował tak
w tytule artykułu — O SPRAWIEDLIWY OSĄD.

Osąd — wobec kogo? W czyjej obronie Holuj przema­
wia, za czyim ujmuje się dobrym imieniem? Za wła­
snym? „Bronię tylko prawa do obiektywnej oceny, bro­
nię przed oszczerstwami i pomówieniami". Samego sie­
bie może osłania od potwarzy, od jakichś niegodziwych
losów lub ludzi?

Przyznajmy: wprost byłoby to zdumiewające. Tadeusz
Holuj jest obecny w literaturze polskiej' przez lat pra­
wie pięćdziesiąt; mało kto tyle razy co on znajdował się
pod wozem, tak bardzo dramatycznie spychany tam rę­
koma obcych i swoich na przemian; a przecież nie sły­
szeliśmy go, by szukał publicznie dla siebie usprawiedli­
wień, wybaczeń bądź ulg. Było odwrotnie — chyba nikt
w jego generacji nie wiedział równie dobrze i nie wy­
praktykował, jak wspaniałą bronią przeciw niesprawfed-
liwości jest milczenie. Hołujowskie milczenie zna każdy,
kto zna Hołuja: pochmurne, dumne , wyosobniające, cza­
sem wręcz wyniosłe.

Jeśli więc Holuj dziś wchodzi w polemikę, a tych,
z którymi się spiera, nazywa bez pardonu oszczercami,
to nie o siebie wojuje, tylko o sprawę społeczną. Ważną
dla wszystkich takich jak on czy przynajmniej z grub­
sza takich. Hoiuj upomina się o rację komunistów, le­
wicowych pisarzy i ludzi sztuki, o rację partii własnej
dla niego przez dziesiątki lat życia, pod pewnymi wzglę­
dami wręcz o każdego, kto współtworzył Ludową Pol­
skę. A przedmiotem sporu, tym co ma być poddane pod
ów sprawiedliwy osąd, również jest nie przygarść koziej
wełny, lecz coś najistotniejszego. Nazwijmy to wprost:
sumienie partii i jej rola w duchowym życiu współcze­
snego narodu polskiego. Pępccs, który oszczercom pisarz
Holuj wytoczył, tylko pozornie ogranicza się do profesjo­
nalnych spraw literatury.

Przeciwnicy naszej partii — stwierdza Holuj — poma­
wiają nas o zamiar niszczenia (i to z premedytacją) kul­
tury polskiej Oraz polskiej tożsamości narodowej, zamiar
realizowany między innymi przez traktowanie literatury
i sztuki jako narzędzia zaledwie, przez popieranie tzw.
sztuki dworskiej (?), w konsekwencji zaś — o narodo­
wy nihilizm i niemal agenturalną obcość wobec narodu.
Holuj wie, że to wszystko potwarz, a nie prawda, udo-

Ze skarg, żalów i narzekań rolników mo­
żna byłoby stworzyć wprost katastroficzny
obraz totalnego braku środków do produkcji,
od gwoździ, na ciągnikach skończywszy. Wśród
rolników panuje przekonanie, że „władza” nic
dla nich nie zrobiła. Utarło się nawet po­
wszechnie używane powiedzenie o „rolniku
rozjechanym na zielonym świetle dla rolnic­
twa”. Z drugiej zaś strony, puste na ogół
punkty skupu płodów rolnych sugerować by
mogły obraz fatalnego wprost nieurodzaju,
ba! klęski żywiołowej, która dotknęła wszys­
tko co żyje i rośnie w polu i w obiektach
inwentarskich. Ekonomiści określili ten stan

jako zerwanie więzi ekonomicznych między
miastem i wsią.

JAKIM WIĘC BYŁ FAKTYCZNIE
MINIONY ROK

DLA KRAKOWSKIEGO ROLNICTWA

■ Istotne zmiany zaszły w sferze kształto­
wania warunków do racjonalnego wykorzy­
stania wszystkich gruntów rolniczych i wzro­
stu produkcyjności gospodarstw. Podstawo­
we prace z tego zakresu odbywały się w gmi­
nach Zabierzów, Czernichów, Mogilany, Krze­
szowice i Alwernia. W Zabierzowie praktycz­
nie zakończone zostały już prace związane z

kompleksową wymianą i scaleniem gruntów
rolnych, w bieżącym roku zakończą prace
geodeci w Mogilanach, w latach dalszych —

w następnych gminach. Są to jednak wyjąt­
kowo trudne i złożone w naszych warunkach
prace.■ Stan posiadania zespołowych gospo­
darstw rolnych SKR-ów uległ prawie cał­
kowitej redukcji. W Niepołomicach, Nowej
Hucie i Czernichowie w ręce innych użytko­
wników przekazano grunty i obiekty inwen­
tarskie. Stworzyło to szansę lepszego zagospo­
darowania prawie 520 ha ziemi.

■ Rolnicy indywidualni nabyli w ub. r.

prawie 600 ha ziemi z PFZ.
■ Na terenach górskich i podgórskich, a

więc głównie w rejonie Myślenic — wpro­
wadzono ulgi podatkowe dla rolników, zwię­
kszając równocześnie ceny skupu na produ­
kowane przez nich mleko, żywiec wołowy
i ziemniaki.

■ Mimo ogólnego niedostatku środków do
produkcji rolnej pochodzenia przemysłowego,
zaopatrzenie w nie naszych rolników było
wprawdzie mniejsze od potrzeb, ale i tak
lepsze niż w innych częściach kraju. W po­
równaniu do roku 1980 — utrzymany został
poziom dostaw ciągników i w zasadzie cało­
ści sprzętu towarzyszącego. Więcej było do­
staw maszyn konnych. Narzekania na brak
nawozów mineralnych nie znajdują pokrycia
w rzeczywistości — jesteśmy jednym z nie­
licznych województw, w którym udało się
utrzymać wysoki, bo prawie 15-procent'owy
wzrost sprzedaży nawozów.

■ Brakowało materiałów budowlanych,
głównie ściennych i cementu.

Niedostateczne było zaopatrzenie w wę­
giel, którego zaległości będą wyrównane do
końca marca br.

Podjęte zostały działania zmierzające do
uruchomienia w krakowskich zakładach,
przedsiębiorstwach i warsztatach rzemieślni­
czych produkcji prostych maszyn i części za­
miennych. Efekty tej akcji są jeszcze nieod­
czuwalne, główną przeszkodą jest brak su-

tys. krakowskich rolników powinno wyżywić
ok. 500 tys. mieszkańców Krakowa. Fakty te­
mu jednak przeczą.

POLSKA JEST W STANIE
WYŻYWIĆ SIĘ SAMA

Nasza gospodarka narodowa znajduje się
w okresie wdrażania reformy gospodarczej.
Opinia publiczna skierowana jest przede
wszystkim na przemysł i handel. Mało kto
ma więc świadomość, że podobne procesy re­
formy dokonują się w całym rolnictwie. W
pierwszym etapie, od 1 lipca 1981 roku pań­
stwowe gospodarstwa rolne przeszły na nowy
system ekonomiczny, a od 1 stycznia br. prze­
chodzi pozostała część sektora uspołecznione­
go. Kolejne etapy reformy dokonującej się
już w całym rolnictwie, także w indywidual­
nym, wyznaczają wprowadzone w życie nowe

ceny skupu i środków produkcji oraz zasady
kontraktacji.

Generalną ideą reformy rolnictwa jest osią­
gnięcie samowystarczalności. Polska jest w

stanie i musi wyżywić się sama.

Nawiązanie tzw. ekonomicznych więzi mia­
sta ze wsią... Termin ten, bardzo popularny
w ostatnim okresie czasu, nie oddaje w rze­
czywistości całej prawdy. Bo i kiedy, w ja­
kim okresie były tak naprawdę więzi eko­
nomiczne miasta ze wsią? Przecież nie w o-

kresie do 1973 r., kiedy to obowiązywały
określone dostawy płodów rolnych. A i póź­
niej, trudno było ująć w relacje ekonomicz­
ne, pojęcia powszechnie używane — rolnik
oddawał państwu a państwo pomagało rol­
nikowi. A gdzie transakcja kupna i sprzeda­
ży? Może i trudno się dziwić.

Jeszcze w styczniu, wolny rynek oferował
zboże po cenach 4—5-krotnie wyższych od
cen państwowych. A z kolei ciągniki i inne
maszyny rolnicze w wolnym obrocie osiąga­
ły cenę 2—3 -krotnie wyższą od państwowej.

W ustalonych obecnie zasadach kontrakta­
cji, relacje ekonomiczne są proste. Środki
produkcji można będzie kupić za pieniądze
uzyskane ze sprzedaży płodów rolnych w

punktach skupu. Dodatkowym regulatorem
są ceny skupu i środków produkcji, a także
rozmiary prowadzonej gospodarki rolnej. Mu-

simy zdawać sobie sprawę, że nie będzie mo­
żliwe zapewnienie każdemu gospodarstwu
ciągnika wraz z maszynami towarzyszącymi.
Nigdy też nie stworzy się takich relacji eko­
nomicznych, które pozwoliłyby na utrzyma­
nie się na godziwym poziomie życia z pro­
dukcji rolnej z areału 2 a nawet i więcej ha.

WIOSNA NADZIEI I OBAW

Nasze rolnictwo czeka wiosna nadziei 1
obaw. Drobne gospodarstwa rolne mają wy­
bór: albo zdecydowanie zwiększyć produkcję
towarową, albo czeka je niepewne jutro. Zie­
mia w naszym województwie jest dobra, u-

rodzajna. W skali kraju zajmujemy pod
względem żyzności gleb drugie miejsce, za

województwem zamojskim. Ta ziemia musi
rodzić, a jej plony służyć nam — jej miesz­
kańcom. To muszą zrozumieć rolnicy. Zbyt
wiele jest u nas gospodarstw, które mając
odpowiednie pomieszczenia i warunki, nie
prowadzą chowu żadnych zwierząt gospodar­
skich, nawet na własne potrzeby. Zbyt wiele
jeszcze ziemi nie jest w pełni wykorzystanej,
leży odłogiem. Zbyt wiele jest takich gospo-

rowćów oraz wysokogatunkowej stąfl, kłopo- darstw,’ które nieraz od wielu lat nic lub

ty z technologią a także i wprowadzona z

dniem 1 stycznia br. reforma gospodarcza
przedsiębiorstw. Ruszyła produkcja bron,
kultywatorów a nawet kosiarek rotacyjnych,
sporo części do kombajnów i ciągników.
W PORÓWNANIU DO 1980 ROKU

W UBIEGŁYM ROKU SKUPIONO
56% ŻYWCA I 93% MLEKA

• Statystyczny rolnik indywidualny sprzedał
do uspołecznionego aparatu skupu z 1 ha
ok. 8 kg zboża, 80 kg żywca, 566 1 mleka.
W tym samym roku, dostarczono na teren

gmin: 28.101 t pasz treściwych, 26.115 t pie­
czywa, 11.380 t przetworów zbożowych. W
skupie żywca, w przeliczeniu na mięso —

rolnicy dostarczyli do punktów skupu 10.107
t, a w tym samym okresie na zasadach re­
glamentacji sprzedano na terenie gmin 8.765
t mięsa i jego przetworów.

Wieś krakowska jest samowystarczalna w

mięso, mleko, ziemniaki, warzywa i owoce.

Statystyczny rolnik w Polsce żywi 6 miesz­
kańców. Przyjmując ten rachunek, prawie 87

prawie nic nie sprzedały państwu ze swej
produkcji.

Ziemia ziemi nierówna. Inne są warunki
do produkcji rolnej w Proszowicach, inne w

Pcimiu i Tokarni. Ale niewiele osób zdaje
sobie sprawę z tego, że właśnie* w Pcimiu
i Tokarni jest największa ilość, bo 175 go­
spodarstw o powierzchni ponad 10 ha na ogól­
ną ilość w województwie 710. Nasze rolnic­
two ma jeszcze spore rezerwy. Z ubiegłoro­
cznych zbiorów do punktu skupu trafił za­
ledwie niecały 1 proc, zbóż, a ziemniaków —

6 proc.
Nie może nam zabraknąć Chleba na tego­

rocznym przednówku. Postulaty rolników zna­
lazły swoje potwierdzenie w gwarancjach po­
litycznych i prawnych ochrony własności t
dziedziczenia gospodarstw indywidualnych.
Indywidualne gospodarstwa rolne są trwa­
łym elementem naszej socjalistycznej gospo­
darki. Zadaniem rolników jest więc teraz
udowodnić realność współdziałania indywi­
dualnej własności prywatnej z socjalistycz­
nym systemem gospodarki.

JOZEF GREGORCZYK

Sprawiedliwość
dla walczących

wadnią to i domaga się bezstronnego osądu, wołając
o sprawiedliwość.

Ma rację w tym wołaniu. Do sprawiedliwości trzeba
dążyć i dążyć jak najwytrwalej, strząsać z siebie błoto,
jakim nas obryzgują. Ałe w pełni godząc się z postawą,
którą Holuj wyraził, osobiście mam jednak trochę inny
punkt patrzenia. Dlatego chcę tu dopowiedzieć parę­
dziesiąt zdań.

ie uważam, aby te oszczerstwa wobec partii były
czymkolwiek nieoczekiwanym. Ze swego stanowiska
przeciwnicy nasi postępują zrozumiale i sensownie.

Biją w nas ile mogą i jak mogą najdotkliwiej. Czynili
tak zawsze — ilekroć właśnie mogli. Jest w tym swoista
logika i mechanika walki, którą z nami prowadzą. A że
skądinąd nie widać w tym również etyki walki (skoro
zniżają się do plucia i oczerniania), że mógłby nad tym
ubolewać szlachetny duchem Tadeusz Kotarbiński, po
stokroć nawołujący do uszanowania takiej właśnie etyki?
No cóż, naszą rzeczą jest pilnować się, aby nas samych
szczerze było stać na godziwe wśród walki zachowanie,
zaś namowy pod adresem wrogów, żeby dotrzymali przy­
zwoitości w boju przeciW nam, wyglądają na procedurę
mało obiecującą przynajmniej już od czasów łagodnego
Abla i dynamicznego Kaina.

S3Ś7 alka o komunizm (a więc tym samym walka z ko-
munizmem) była i jest twarda. Twarda też be-

9i9? dzie, co do tego nie sposób mieć'wątpliwości. Musi
twarda przecież być walka, która jest walką o wszystko.
Najdosłowniej i najpatetyczniej o wszystko: o przyszłość
Iudźkości, rząd dusz, o oblicze ziemi. U nas o Polskę.
Znamy już — my: uczniowie historii, ale i współtwórcy
historii — rozmaite postacie, jakie ta walka przybiera.
Krwią i łuną ona rozozerwienila zeszłowieczny Paryż
komunardów, lecz także przed ćwierćwiekiem naddunaj-
skie bulwary Budapesztu. Ta właśnie walka toczyła
się — to jasne — i pod Kurakiem i pod Dien Bień Phu.
Oraz równie zaciekle toczy się wtedy, gdy nie katiuszami
się posługuje i nie bazookami, tylko słowem sylogiz-
mem, monografią, balladą, mikrofonem, krążkiem fil­
mowej taśmy, wierszem o „sznurze i gałęzi pod cięża­
rem zgiętej” albo ulotką o szubienicach dla czerwonych.
Bo to też walka, bo to też jej oręż.

Na własne oczy widziałem krążącą z ręki do ręki
krasnoarmiejskiej szarą, chudziutką, płomienną książecz­
kę. Nazywała się NAUKA NIENAWIŚCI, napisał ją w sta-

lingradzkich latach Michaił Szołochow. Na własne też

N

uszy słyszałem natchnioną Joan Baez, kiedy jedną pieś­
nią potrafiła zelektryzować haiwardzkich studentów, by
rozumieli, że ich uczciwe miejsce po stronie prześlado­
wanych. Ta nowela, ta pieśń miały siłę bojowego ognia.
Było tak zawsze, będzie tak — i każdy, kto uczestniczy
w autentycznych (a nie z Mrożkowska wyszydliwie po­
zorowanych) walkach, zdaje sobie z tego sprawę.

ało zdumiewam się, że mój ideowy przeciwnik za-

M rzuca mi brak patriotyzmu, depolonizację polskiej
kultury albo głuchotę wobec tradycji. Zarzucać to

jego rzemiosło. Moja rzecz, aby on nie miał racji w tvch
zarzutach, nie zaś by ich nie wygłaszał. Wygłaszać je —

lub podobne — musi, jeżeli chce prawem czy lewem po­
zbawić mnie, komunistę, zaufania moich, rodaków ibo
skoro je będą mieli dla komunisty, nie starczy go już dla
antykomunistów; jasne). On ze mną walczy, a ja z nim.
O to walczymy serio i boleśnie, któremu z nas Polska
uwierzy, któremu Polska zawierzy siebie; według czyje­
go ideowego wskazania Polska myśląca swobodnie pój­
dzie ku jutrzejszemu horyzontowi. To walka nienowa
i nie warto spodziewać się jej wygaśnięcia. Walczymy,
jak od tylu pokoleń, o polski diament bądź polski po­
piół. O albo-albo narodowe. Nie śmiech, nie przelewki.
Któż mi w takiej walce pofolguje? A komu ja? Przeto
nie spodziewam się wyrozumienia od wrogów; czego in­
nego bym chciał: zrozumienia od rodaków. Od ludzi,
z którymi razem jesteśmy Polską i Polskę nieustanną
wciąż na , nowo czynimy. „Polsce trzeba na gwałt wiel­
kiej idei!”. Podług owego „razem czynić” rozpoznam
rodaka łatwiej niż po opasce nad łokciem.

awet najostrzejsze walki można starać sie łagodzićN albo nie. Jakieś ćwierć stulecia temu dostrzegliśmy
ikto jeszcze tamtą formulę pamięta: „duch Gene­

wy”?) możliwość pokojowego współistnienia. Miał to

być świat bez wojen — chociażby dla jednej generacji.
Bez wojen, lecz nie bez walki; nie dość realistyczne by­
łoby spodziewać się, że śż taka sielanka się ziści. Po
wszystkich stronach ideologicznie podzielonego świata
klarowna, była świadomość, iż na to, aby mogły zamil­
knąć działa i nie doczekać się swojej chwili rakiety
międzykontynentalne, całą konfrontację między wielki­
mi obozami państw, wszelki konflikt między światopo­
glądami uorganizowanymi w potęgi, trzeba przesterować
na tor walki ideowej. Ostrej, tym właśnie ostrzejszej, że
nie -Wspartej argumentami z metalu. Twardej, lecz przs-

(DOKONCZENTE NA STR. 4)
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Restrykcje gospodarcze wobec Polski

przysparzają nam wiele kłopotów
ale na dłuższą metę nie są skuteczne

Rozmowa z zastępcą przewodniczącego Komisji Planowania

STANISŁAWEM DŁUGOSZEM

WARSZAWA (PAP). Zagra­
nica odnotowuje powrót Pol-
•ki na rynki węglowe, na co

niecierpliwie oczekiwały za­
chodnie koła bankowe, słusznie
uważając to za symptom od-
ayskiwania zdrowia przez na-

*zą gospodarkę. I właśnie w

takim momencie pojawiły się
•ankcje gospodarcze przeciw
Polsce. W czym ma źródło ta

niekonsekwencja? — z zastęp­
cą przewodniczącego Komisji
Planowania — STANISŁA­
WEM DŁUGOSZEM rozmawia
na ten i podobne trmaty
dziennikarz PAP HENRYK
BORUCINSKI.

— Panie ministrze, czym na­
leży tłumaczyć sankcje gospo­
darcze przeciw Polsce?

— Ze względu na nasz po­
tencjał gospodarczy i ludno­
ściowy najlepiej nadawaliśmy
się do realizacji celu, jaki po­
stawiły sobie koła polityków
amerykańskich, a mianowicie:
osłabienie całego obozu socja­
listycznego, odzyskanie roli li­
dera politycznego i gospodar­
czego w świecie zachodnim, o-

slabienie znaczenia partii le­
wicowych w krajach zachod­
nich oraz osłabienie wpływu
krajów socjalistycznych na
tzw. Trzeci Świat.

— Panie ministrze, czy USA
■traciły pozycję lidera w świa­
towej gospodarce kapitalisty­
cznej? Chyba jest to teza
przedwczesna?

— Stany Zjednoczone mają
nadal dominującą pozycję, a

nawet ją wzmocniły, w sferze
kapitałowej. Natomiast sukce­
sywnie zmniejsza się rola te­
go kraju w międzynarodowym
podziale pracy. W latach 1963
—1980 udział USA w świato­
wym eksporcie spadł o ok. 3
proc., a łączny udział Japonii
iEWGwzrósłook.6proc,i
był blisko trzykrotnie większy
niż udział USA. Jednocześnie
w USA nie udaje się rozwią­
zać takich problemów jak bez­
robocie strukturalne, które
przekracza 8 proc...

— Taki procent jeszcze nie­
dawno uważano za kryzys...

— Teraz też się tak uważa.
Dalsze problemy, to trwały de­
ficyt w sektorze publicznym,
wynikający ze zbrojeń, dość
znaczna zależność od importo­
wanej energii jak również naj­
słabszy wzrost ogólnogosoo-
darczy w porównaniu z EWG
i Japonią. Dla rządu Stanów
Zjednoczonych koniecznością
jest więc nakręcanie własnej
koniunktury, a ponieważ lobby
zbrojeniowe jest tam szcze­
gólnie silne — koniunkturę
nakręca się zbrojeniami. Pre­
tekstem do tego jest sytuacja
międ’vnarodowa.

— W tym miejscu zaczyna
być widoczny związek z Pol­
ską...

— Właśnie. Wprowadzenie
stanu wojennego w Polsce u-

dowodniło, że wcześniejsze,
dość niecierpliwe oczekiwanie

USA i w niektórych innych
krajach Zachodu na położenie
kresu chaosowi w naszym kra­
ju było tylko grą pozorów.
Faktycznie po 13 grudnia Pol­
ska przestała być terenem rea­
lizacji zagranicznych celów
polityki amerykańskiej i to

tłumaczy ostrość sankcu za­
stosowanych przeciwko Polsce
i ZSRR, sankcji podpartych
niedawnym telewizyjnym wi­
dowiskiem w stylu amerykań­
ski.

— Czy sankcje są ..karą”
e?v próbą dalszego oddziały­
wania na przebieg wypadków
w Polsce?

— Z pewnością to drugie.
Widać wyraźnie, że liczy się w

USA na kompletne załamanie
naszej gospodarki i w związku
X tym na pojawienie się nie­

zadowolenia społecznego, jak
również na reakcję łańcucho­
wą, ponieważ sytuacja gospo­
darcza w Polsce ma pewien
wpływ na gospodarkę innych
krajów socjalistycznych. Symp­
tomatyczne, że sankcje ame­
rykańskie dotyczą właśnie
głównie kompleksu żywnościo­
wego, a tyle tam się mówi o

humanitaryzmie...
— Panie ministrze, wróćmy

do spraw Polski. Nasz udział
w międzynarodowym podziale
pracy również się zmniejszył,
mamy kłopoty z zaopatrze­
niem gospodarki w ropę i in­
ne podstawowe surowce i kło­
poty w dziedzinie zatrudnienia.
Jak się odbiją na naszej sy­
tuacji sankcje ze strony nie­
których krajów zachodnich?

— Restrykcje te powodują
dotkliwe skutki krótkookre­
sowe, jak również t«kie, które
spowodować mogą bardziej
trwałe zmiany w naszej, a

także w europejskiej gospodar­
ce. Do pierwszych należy za­
liczyć utrudnienia w zakupach
przez Polskę żywności. W wy­
niku amerykańskich decyzji
straciliśmy w br. ok. 170 tys.
ton ryb poławianych dotych­
czas na wodach USA, musimy
zlikwidować znaczną część ho­
dowli brojlerów, która jak
wiadomo oparta jest ze wzglę­
dów technologicznych na ame­
rykańskiej kukurydzy, a poza
tym straciliśmy możliwość kre­
dytowych zakupów innej żyw­
ności, w tym zbóż. Są to więc
bardzo dotkliwe dla nas posu­
nięcia, które negatywnie odbi­
ją się na poziomie życia lud­
ności w naszym kraju. Zam­
knięcie linii kredytowych u-

niemożliwi nam zakup surow­
ców i materiałów do produk­
cji. Pogorszy się więc zaopa­
trzenie rynku i zmniejszą na­
sze możliwości eksportowe. Ta
sfera skutków ekonomicznych
restrykcji może również w e-

fekcie skomplikować sytuację
snołeczną, na co właśnie liczy
się za oceanom j w niektórych
państwach NATO. Dlatego za

niezwykle ważne uważam in­
formowanie społeczeństwa o

tym, kto wprowadził restryk­
cje i jaki jest ich rzeczywisty
cel.

— Crozi tu niebezpieczeń­
stwo, że zapomnimy o podsta­
wowej przyczynie naszych
trudności, jaką były nasze

własne decyzje gospodarcze w

przeszłości. Nieprzyjazne nam

kola polityczne Zachodu po
prostu wykorzystują sytuację,
w jaką sami się wpędziliśmy.

— Nie można tak postawić
pytania, ani dać takiej oceny.
Obok przecież niewątpliwych
błędów w polityce gospodar­
czej lat siedemdziesiątych
istotnym elementem zakłóca­
jącym naszą gospodarkę w la­
tach 1980—81 były niewątpli­
wie inspirowane z zewnątrz
różnego rodzaiu poczynania sil
ekstremistycznych.

Wyciągnięciem wniosków z

przeszłości jest konsekwentnie
wdrażana, rozsądna j umacnia­
jąca ustrój socjalistyczny re­
forma gospodarcza. To jedna
sprawa. Jeśli zaś chodzi o

skutki restrykcji to chcę wła- .

śnie podkreślić, że w długich
okresach czasu nigdy nie by­
wają one skuteczne, choć mo­
gą przejściowo przynieść nam

wiele kłopotów i trudności.
Blokada finansowa Polski u-

trudnia nam spłatę kredytów
i odsetek, ale jest to ryzyko,
które kola zachodnie same na

siebie wzięły. Również próby
zahamowania transferu tech­
nologii — jednego z głównych
motorów napędowych rozwija­
nia współpracy gospodarczej z

Zachodem można uznać za

próbę wpędzenia nas znowu na

pozycje eksportera nieprze­
tworzonych surowców i paliw.
My natomiast w stopniu zna­
cznie większym niż dotych­
czas zwiążemy się z państwa­
mi socjalistycznymi i będzie­
my stopniowo zmniejszać na­
szą zależność od współpracy
gospodarczej z Zachodem.

— Wiadomo, że każdy kraj
odnosi spore korzyści z udzia­
łu w międzynarodowym po­
dziale pracy.

— Korzyści z udziału w

międzynarodowym podziale
pracy zależą od roli, jaką się
w tym podziale spełnia. Kraje
socjalistyczne zawsze podkre­
ślają swoją gotowość współ­
pracy, ale na zasadach par­
tnerstwa. Blokada gospodarcza
i jej skutki dla światowego
handlu i dla procesów mię­
dzynarodowego odprężenia o-

barczają hipotekę USA i nie­
których ich sojuszników.

— Wróćmy do naszych
spraw. Mamy bardzo trudne
„dziś” a pewnie i jutro. Przy
tym wszystkim ciąży na nas

ogromne zadłużenie. Jakie
rozwiązanie widzi pan na

dłuższą metę?
— Polska jest członkiem

wspólnoty socjalistycznej. Kra­
je te, a zwłaszcza Związek
Radziecki, udzielają nam po­
mocy. Niedawno zarówno Ko­
mitet Wykonawczy RWPG jak
i Komitet ds. Planowania tej
organizacji jednoznacznie wy­
powiedziały się za podjęciem
wszechstronnych przedsię­
wzięć, mających na celu inten­
syfikację współpracy gospo­
darczej z Polską. Pewne spra­
wy mamy już za sobą.

— Proszę o parę konkretów.
— Z Węgrami zaawansowa­

liśmy rozmowy o współpracy
w produkcji autobusów i sa­
mochodów ciężarowych, z kil­
koma krajami RWPG toczą się
rozmowy na temat wspólnej
produkcji kineskopów do tele­
wizorów kolorowych, z Bułga­
rią nt. produkcji obrabiarek, z

NRD — napędów do maszyn
do szycia, a ze Zw. Radzie­
ckim — ciągnika gąsienicowe­
go o mocy 450—500 KM. Są to

jednak elementy pomocnicze.
Wyprowadzenie kraju z kry­
zysu zależy przede .wszystkim
od naszej pracy, od naszych
umiejętności i tempa struktu­
ralnej przebudowy naszego
przemysłu. Poza tym nasi
partnerzy socjalistyczni przy-,
spiesząją wyraźnie dostawy
towarów rynkowych, surow­
ców i materiałów oraz godzą
się nas kredytować w bieżą­
cym roku.

— Jakie jeszcze czynniki
możemy zaliczyć do optymi­
stycznych?

— Jeśli chodzi o sytuację
wewnętrzną, to dobre wyniki
w górnictwie węglowym i w

kampanii cukrowniczej oraz

dynamiczny rozwój importu z

krajów socjalistycznych w 1

półroczu br. mimo wszystko
pozwalają na ostrożny opty­
mizm. Zmienia się też nieco
sytuacja zewnętrzna. Mimo
protestów USA Francja podpi­
sała cgromny kontrakt na do­
stawy radzieckiego gazu. Ob­
serwujemy również zróżnico­
wane podejście do naszych
problemów w zachodnich ko­
łach finansowych. Wskazuje
to, że na Zachodzie może nie­
długo rozpocząć się proces na­
wrotu do realizmu i poszuki­
wania rozsądnych zasad współ­
życia, gdyż Europa Zachodnia
nie może nawet pod dyktan­
do USA odwrócić się plecami
do ZSRR i innych krajów so­
cjalistycznych.
Rozmawiał:

HENRYK BORUCINSKI (PAP)

H. KISSINGER:
„Rozgłośnia radiowa może być w stosunkach z wieloma krajami bar­
dziej skutecznym środkiem nacisku niż pułk bombowców typu B-52"

Rzecz zaskakująca, a jednak
prawdziwa: wśród tematów

podejmowanych przez naszą
publicystykę w latach ubie­
głych temat „Radio Wolna
Europa” pojawiał się niezwy­

kle rzadko. A jeśli już się pojawił,
nierzadko obciążony był bagażem
zrozumiałych, ale chyba niepotrzeb­
nych emocji. A przecież żadne emo­
cje, ani — uzasadnione skądinąd —

uprzedzenia nie powinny stanowić

przeszkody, aby o tym, kto wie czy
nie najdoskonalszym instrumencie
zachodniej Psychological Warfare
(wojny psychologicznej) pisać bez
zbędnego podniecenia, spokojnie i

obiektywnie.
Podkreśla się np. często, że „Wolna

Europa” jest instrumentem ideoio
gicznej dywersji. Tak, to prawda.
Ale prawdą jest również, że elektro­
niczne środki masowego przekazu
należą dziś do najważniejszych in­
strumentów walki ideologicznej oraz

że sama walka ideologiczna stanowi
współcześnie podstawową płaszczy­
znę ścierania się przeciwstawnych
systemów.

Jeśli wziąć pod uwagę, że liczba
odbiorników radiowych w świecie
wzrosła od roku 1955 pięcio­
krotnie i że tylko na terenie
ZSRR i pozostałych krajów so-

cj?flistycznych ilość ich docho­
dziła już w 1976 r. do 100 mi­
lionów, to można by się tylko dzi­
wić, gdyby zachodnie centra wojny
psychologicznej nie starały się faktu
tego wykorzystać. I zapewne niewie­
le przesadził Henry Kissinger, były
doradca prezydenta USA d/s bez­
pieczeństwa, gdy w publikacji pt.
„American Foreign Office’’ (Amery­
kańska polityka zagraniczna) twier­
dzi! że „rozgłośnia radiowa może być
w stosunkach z wieloma (...) kraja­
mi bardziej skutecznym środkiem
nacisku niż pułk strategicznych bom­
bowców typu B-52".

Zdanie to podziela długi szereg
osobistośai zarówno ze sfery polity­
ki jak i propagandy. Począwszy od
autorów „Theory and Problems of
Social Psychology” — D. Krecha
i R. S. Crutchfielda, sugerującycht
iż propaganda „jako broń wojenna
może być bardziej śmiertelna niż
bomba atomowa” — po publicystę
brytyjskiego „Financial Times”,
ktrywwydaniuz9.10.1978r.pi­
sał: „Dodatkowe rozgłośnie i środki
na rozbudowę stacji radiowych prze­
znaczonych na Europę Wschodnią
są ważniejsze niż rakiety’’.
WRÓĆMY JEDNAK DO RWE

Stwierdzając, że jest ono

kłem dywersji ideologicznej i poli­
tycznej. instrumentem wojny psy­
chologicznej, trzeba równocześnie,
z całym ooiektywizmem przy­
znaj że jest to precyzyjny,
wyraźnie udoskonalony w przeciągu
z górą 30 lat instrument, którego
skuteczność działania bywała z re­
gały tym większa, im bardziej u nas

panoszyła się, przemilczająca nega­
tywy krajowej rzeczywistości, tzw.

propaganda sukcesu. O tym, że jest
to bardzo zręcznie prowadzona dy­
wersja świadczą zresztą wyrazy
uznania i pochwały wyrażane „Wol­
nej Europie” przez wszystkich ko­
lejnych, od 1950 r., prezydentów,
USA, a także — przyznany iej w

1961 roku... honorowy medal Fun­
dacji Wolności im. J. Waszyngtona,
związanej z Departamentem Stanu.

Miast więc ubolewać nad spusto­
szeniami, jakie za pośrednictwem
audycji RWE dokonały się w polity­
cznej świadomości części naszego
społeczeństwa, przyjrzyjmy się po
prostu mechanizmom jego propa­
gandowego działania oraz metodom,
które — wypada to obiektywnie od­
notować — uległy poważnemu udo­
skonaleniu od 1950 roku. Czy —

ściślej od 1956 roku, kiedy to RWE

bezpośrednio zaangażowało się w

dramat węgierski, narażając się w

efekcie na ostrą krytykę nawet czę­
ści prasy burżuazyjnej. („Jesteśmy
przeświadczeni o tym, że agresywna
propaganda Radia Wolna Europa w

znacznej mierze ponosi odpowiedzial­
ność za krwawą łaźnię na Węgrzech
— pisa! organ zaehodnioniemieckiej
FDP, „Freies Wort” z 3 listopada
1956 r. — Propaganda, której opor-
tunistyczna agitacja musiała zostać
w końcu opłacona krwią narodu wy­
prowadzonego na manowce, jest
zbrodnią przeciwko ludzkości, nieza­
leżnie od tego, kto ją uprawia, lub
do kogo jest ona kierowana.”)

OD TAMTYCH CZASÓW

metody propagandowe RWE uległy
— fakt niewątpliwy — poważnym
zmianom. Zmiany owe były prze­
cież nie tyle rezultatem ówczesnej
krytyki, ile — przede wszystkim —

modyfikacji amer/kańskiej polityki
zagranicznej. Skoro zaś — że posłu­
żę się słowami b. prezydenta J.
Cartera — zagraniczna propaganda
radiowa jest „kluczowym elemen­
tem polityki zagranicznej Stanów”,
musi ona podlegać przeobrażeniom
równolegle do tego, jakie doktryny
uzyskiwały prymat w tej polityce.
A od „doktryny wyzwalania” panu­
jącej w latach 50. do epoki, w

której królują doktryny „konwer­
gencji”, „taktyki rozmiękczania so­
cjalizmu” czy koncepcji „swobodne­
go przepływu idei, informacji i lu­
dzi” upłynął spory kawał czasu.

Przez ten cza? przeobraziły się też
i „wysubtelnialy” w sensie kosme­
tyki propagandowej, metody stoso­
wane w audycjach RWE*).

Przeobrażenia „metodologiczne” są
na tyle godne uwagi, że warto bę­
dzie do nich powrócić w osobnej
publikacji. Nie zapominając wszak­
że o tym, że zmiana taktyki nie jest

i nigdy nie była zmianą strategii.

Radio Free Europę (I)

Nieoficjalny instrument

oficjalnej polityki
Stanów Zjednoczonych

Podobnie jak wraz ze zmianami do­
ktryn nie uległy zmianie zasadnicze
cele amerykańskiej polityki zagra­
nicznej. A przecież, jak pisa! autor

znanej na Zachodzie monografii o

„Wolnej Europie” — R. T. Holt
(„Radio Free Europę” Minneapolis
1958) — z amerykańskiego punktu
widzenia RWE jest, podobnie jak
NATO, instrumentem amerykańskiej
polityki zagranicznej, choć instru­
mentem nieoficjalnym".

Z tego też względu również stra­
tegiczne cele Radia Free Europę po-
zostają niezmienione. .

O celach tych od samego początku
powstania RWE mówili bez skrępo­
wania kierujący nim ludzie. Tak np.
doradca , Komitetu Wolna Europa,
Levis Galantiere pisał: „Co robi
Wolna Europa jako instrument woj­
ny psychologicznej, aby przez swe

audycje osiągnąć cele praktyczne? —

Są dwie rzeczy, które możemy osią­
gnąć, zanim uda nam się uzyskać
cel ostateczny, jakim jest uwolnienie
od rządów komunistycznych Jedną

jest powiększanie stopnia niezale­
żności od Rosjan (...), a drugą — roz­
praszanie władzy poza partią komu­
nistyczną, zamiast jej koncentracji
wewnątrz partii."
NA INNY ASPEKT STRATE­

GICZNYCH CELÓW RWE

wskazał. Philip Deshormes, sekre­
tarz North Atlantic Assembly, wy­
rażając pogląd, że zadaniem rozgło­
śni jest „podtrzymywanie chęci opo­
ru przeciwników ustroju socjalisty­
cznego".

Temu właśnie służyły i służą, do­
skonalone systematycznie, metody
prowadzonej w eterze dywersji psy­
chologicznej. Jednakże o skuteczno­
ści Psychologiical Warfare (nawia­
sem mówiąc, jest to termin wynale­
ziony przez Amerykanów) decyduje
nie tylko ulepszanie metod propa­
gandy dywersyjnej. W niemałym
stopniu mają na nią wpływ możli­
wości techniczne. Problem technicz­
ny, jak się nietrudno domyślić, spro­
wadza się tutaj do kwestii możliwie
najlepszych warunków emisji pro­
gramów RWE.

Tej kwestii był poświęcony wnio­
sek prezydenta J. Cartera, przedło­
żony 23 marca 1977 r. Kongresowi,
a dotyczący zatwierdzenia dodatko­

wych kwot dla rozgłośni „Glos
Ameryki”, Radia Wolna Europa i
Radia „Liberty’’, nadających na Eu­
ropę Wschodnią, na niemal dwukro­
tne zwiększenie zdolności emisyjnej
tych rozgłośni, finansowanych przez
USA”.

A przecież i tak zdolności emisyj­
ne owych rozgłośni, szczególnie
RWE, nie były wówczas małe. Warto
w tym miejscu przypomnieć, że

kiedy w 1950 r- organizowano tę ra­
diostację, lokalizując ją początkowo
w Lampertheim, k. Frankfurtu nad
Menem, dysponowała ona nadajni­
kiem o mocy ledwie 7,5 kW. W 1975
roku natomiast „Wolna Europa” po­
siadała już 32 najnowocześniejsze
nadajniki o łącznej mocy 2.245 kW.
Zgrupowane one były w trzech ra­
diostacjach: w Biblis i w Holzkir-
chen na terenie RFN oraz w La
Gloria w Portugalii. Zgodnie z za­
łożeniami planu na rok 1977 miano
wybudować w Biblis oraz w Lam­
pertheim 12 dalszych nadajników
każdy o mocy 100 kW-

CENTRALA RWE MIEŚCI
SIĘ OBECNIE W MONA­

CHIUM

gdzie znajdują się 22 studia radio­
we. Poza tym posiada ona studia w

Nowym Jorku oraz w Londynie, Pa­
ryżu, w Rzymie i Sztokholmie, nie
licząc biur prasowych w innych
głównych miastach zachodniej Eu­
ropy. W Schlessheim kolo Mona­
chium mieści się z kolei ośrodek
nasłuchu radiowego. Nagrywa się
tam, a następnie przesyła dalekopi­
sami i radiodalekopisami do Cen­
tralnego Biura Informacyjnego w

Monachium informacje nadawane
przez 40 stacji radiowych krajów
socjalistycznych. Ośrodek w Schles­
sheim połączony jest także bezpo­
średnio z biurami największych za­
chodnich agencji prasowych takich
jak amerykańska UPI, angielski
Reuter, francuska AFP, czy zacho-
dnioniemiecka DPA. Ten niezwykle
bogaty (ok. miliona słów dziennie)
serwis informacyjny zapewnia RWE
możliwości bardzo operatywnego
działania i szybkiego, „na bieżąco”,
wykorzystywania najświeższych wia­
domości, pochodzących także z kra­
jów socjalistycznych, w tym z Pol­
ski.

DEPARTAMENTOWI POL­
SKIEMU W RWE (ZWANEMU

„ROZGŁOŚNIĄ POLSKĄ’ )

warto by poświęcić nieco więcej
miejsca, choćby z tego powodu, że
stanowi on najważniejszy „narodo­
wy” wydział (..broadcasting depart­
ament”) RWE, a jego skład osobowy
liczył w 1976 r. około 130 osób (dla
porównania: „sekcja bułgarska” tyl­
ko 41 osób), O szczególnym zainte­
resowaniu RWE naszym krajem mo.

że też świadczyć fakt, że tygodnio­
wy program przeznaczony dla Pol­
ski liczy 132 godziny, podczas gdy
zainteresowanie Bułgarią wyraża się
53 godzinami tygodniowo, a Rumu­
nią — 84 godzinami.

Skoro już mowa o sekcjach „na­
rodowych”, wypadałoby rzec zdań
parę na temat struktury RWE. Ze
względu jednak na to, że jest ona

dość złożona i ulega częstym reor­
ganizacjom, dokładniejsze jej oma­
wianie nie wydaje się celowe. Ko­
nieczne natomiast jest podkreślenie
faktu, że rola poszczególnych „na­
rodowych” rozgłośni jest — w sen­
sie połityczno-programowym — zni­
koma. Cały bowiem program RWE
jest ściśle kierunkowany i ustalany

na bieżąco przez organ kierowniczy
RWE, składający się z dyrektora,
wicedyrektorów i konsultantów głó­
wnie Amerykanów i Niemców. O-
czywiście w odprawach biorą udział
także kierownicy poszczególnych
departamentów „narodowych” RWE
(szefem polskiego jest obecnie Z.
Michałowski).

Innym, ważnym organem kierow­
niczym RWE jest Biuro Dyrektora
Politycznego, ustalające i kontrolu­
jące długofalowe oraz taktyczne
kierunki polityki propagandowej.
Dyrektorowi Biura podlega również
bezpośrednio Wydział Badań i Ana­
liz Europy Wschodniej (The East Eu­
ropę Research and Analysis Depart­
ment), jeden z najważniejszych spo­
śród kilkunastu wydziałów RWE.
Do jego zadań należy m. in. groma­
dzenie ukazujących się w krajach
socjalistycznych oficjalnych publika­
cji prasowych i książkowych oraz

gromadzenie informacji uzyskanych
od swych stałych i przygodnych in­
formatorów.

Spośród innych wydziałów wskaż-
my jeszcze na Wydział Badań nad
Słuchaczami i Opinią Publiczną,
którego zadaniem jest badanie za­
interesowań potencjalnych słuchaczy
RWE oraz wpływu wywieranego na

nich przez poszczególne programy.
I, oczywiście, na Wydział Dzienni­
ków (The News Department) skła­
dający się ze wspomnianego już
Centralnego Biura Informacji, z Se­
kcji Nasłuchu, Sekcji Miksowania
oraz licznych biur prasowych.

NOWOCZESNA APARATURA

ELEKTRONICZNA

liczny, doskonale przygotowany
do swej pracy personel (obliczany
na ok. 1800 osób), bezpośrednie kon­
takty z wielkimi światowymi agen­
cjami prasowymi, których przedsta­
wiciele działają także w krajach
socjalistycznych — pozwalają RWE
błyskawicznie reagować na wszys­
tkie ważniejsze — lub uznane przez
nie za ważne — wydarzenia, głów­
nie politycznej natury. Ponad 65
procent programu RWE stanowią
(dane z 1978 roku) informacje i ko­
mentarze polityczne dotyczące w e-

wnętrznych spraw krajów so­
cjalistycznych.

Oczywiście, dla utrzymania i fun­
kcjonowania tak potężnej machiny
propagandowej potrzebne są poważ­
ne fundusze. Ale z tym nie było ni­
gdy i nie ma kłopotów. Według ofi.
cjalnych danych zawartych w „The
Board for International Broadca'
sting Third Annual Report” z 1971
r. budżet RWE i Radia „Swoboda”
(Liberty), nadającego swe audycje
głównie dla potencjalnych słuchaczy
w Związku Radzieckim — wzrósł z

4 milionów dolarów w 1950 •■oku do
33,8 min w roku 1971. Z innych źró­
deł wiadomo, że w 1978 przekroczył
on 88 milionów

„Nowe zadania”, jakie w związku
z sytuacją w naszym kraju i „ó-
strym” kursem polityki zagranicznej
ekipy Reagana stanęły przed Free

Europę, niewątpliwie zwiększą stru­
mień złota płynący z Waszyngtonu
do Monachium.

*) Dziś audycje RWE nawołujące
niemal jawnie do organizowania an­
tysocjalistycznego podziemia i wojny
bratobójczej, zaczynają wykazywać
zadziwiające podobieństwo, nawet w

warstwie frazeologicznej, z jej „serwi­
sem” z lat pięćdziesiątych, z okresem
zimnej wojny

opr. WM

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

cięż mimo wszystko pokojowej. Wierzyliśmy, że bardziej
humanitarne jest, kiedy krzyżują się racje i przeciw-
racje, niż gdyby krzyżowały się tory pocisków. I szyko­
waliśmy się z powagą do ideowych bitew, do udowad­
niania wyższości naszego poglądu na świat oraz naszego
ustroju żarliwym, logicznym, celnym słowem. Także sło­
wem literatury, także filozofii.

A później po trosze zapomnieliśmy, komuniści jako
grupa czy organizacja, kim my jesteśmy i do czego nas

to zobowiązuje. Lub udawaliśmy tych głupiutko za-

pominalskicn. Przynajmniej u nas ta,i bym, w Polsce;
niestety u nas doszło to do stopnia zatrważającego.
Oczywiste, że zapomnieli nie wszyscy, zwłaszcza nie ci
myślący zawsze własną głową. Pamiętasz pewno, Ta­
deuszu, w książoe pamiątkowej napisanej kiedyś dia
Ciebie przez przyjaciół mieści się taki właśnie tekst, pod
tym tytułem: KIM MY JESTEŚMY? Żaden z moich bli­
skich nie zapomniał, ani ja. Lecz zapominali ludzie urzę­
dowo ważni, noszący legitymacje, które kolorem i wy­
tłoczonymi literami nie różniły się od naszych legityma­
cji. Wielu z tych ludzi pomyliło sobie jednak marksizm
z budyniem śmietankowym. Postulat walki ideologicz­
nej traktowali jak odziedziczony kostium, jak liturgię
dawno wygasłej wiary — bo i samą ideologię mieli
w ośmieszająco małym poszanowaniu. Dobrze pamiętam
pewnego lidera sprzed dziesięciu lat, który rozstrzygał:
„Najwyższy czas przestać zawracać sobie (no, powiedz­
my: głowę) ideologiami, my jesteśmy od tego, by rzą­
dzić krajem”. Po sierpniu 1980 ów bezideolog znalazł się
wśród najbłyskotliwszych odnowców. Bywa tak — i ra­
czej nie ma tu przypadku. W „drugiej Polsce” na drugi
plan musieli ideologię odsuwać ci samozwańczy fachow­
cy od „jedności mora.no-politycznej narodu”, którzy wy­
obrażali sobie, że narodową jedność uzyskuje się nie
wysiłkiem najwyższym, nie przezwyciężaniem bolesnym
sprzeczności, ale uśmiechami z reklamy, udawaniem, per­
skim okiem, załgiwaniem istniejących konfliktów, wkła­
daniem eleganckiego garnituru na czyn partyjny przed
kamerami TV, fundowaniem rodakom krupnioka i prza-
śnej rozrywki w guście Z WIZYTĄ U WAS. To była an-

tosocialistyczna koncepcja socjalizmu, prawdziwa piąta
kolumna w partii. Rak. Łatwiuśkie „kochajmy się” nie

douczonych naszych wczorajszych towarzyszy; słaby od­
war robotniczej tradycji, czerwień z zakropleniami en­
deckimi i chadeckimi, ze szlachecką butą i wsiowską
chytrością na grosz — no, niechby tam wyszła z tego jaka
mikstura jednorodna, byle nie wstrząsać. Unikanie hi-
storyzmu w myśleniu, unikanie dialektyki w myśleniu.
Dziedziczenie mitów, tworzenie mitów i zwalczanie mi­
tów za pomocą innych mitów. Każdą trudność da się
przysłonić biało-czerwonym pokrowcem z folii na naj­
modniejszych licencjach. Niestety: to nie „Solidarność”
pierwsza w niedawnych latach zaczęła brać imię i zna­
ki Ojczyzny nadaremno. Wszyscy dobrzy i wszystko

Sprawiedliwość
dla walczących

dobre, od Hallera do Wasilewskiej, od Rostworowskiego
do Poręby; żeby tylKo nie wgrzebywać się w szczegó­
ły, bez jakichś ostentacji ideologicznych, bez otwartego
skandalu ,słodko-gladko i frontowo-jednościowo. Polskość
wyperfumowana jak imieniny u cioci Dulskiej.

Naszkodizili nam nie tylko przez to, że robili źle, ale
przez to bardziej, iż ze względu na państwowe fo­
tele i mównice, w które wrośli, swoją niemądrość

podawali za socjalizm — i jeszcze pośród fanfar. Tym­
czasem nie da cię pomyśleć socjalizmu bez wyrazistości
ideowej, bez jawnych rozgraniczeń: gdzie sojusznik, gdzie
wróg. Otóż nasi przeciwnicy bija w nas dzisiaj nie tylko
dlatego, że ich polityczny wybór polega na tym, by w nas

bić — ale dlatego również, że po naszej stronie doszło do
zaćmienia kryteriów ideologicznych, do miszkulancji

ważnego z bylejakim. Jak kiedyś prosto i z drwiącą pa­
sją Bertolt Brecht napisał:
DAŁEM SIĘ WTEDY NABRAĆ,
NA KŁÓDKĘ ZAMKNĄŁEM PYSK.
MYSLAŁEM: MÓJ DESZCZU, JAK ŁADNIE,
ZES Z ZIEMI DO NIEBA TRYSŁ.

Tymczasem nabierać się nie wolno. To kosztowny
błąd. Walka ideowa mrsi być autentyczna i ostra, bez
pozorów lub pseudoproblemów, jeśli dążymy — jak lu­
dzie uczciwi — do tego, aby własnym działaniem unie­
możliwiać walkę zbrojną, krwawą, lub co najmniej od­

kładać ją Jak tylko się da na odleglejsze czasy. Ilekroć
w porywie fałszywego, niezdrowego solidaryzmu będzie­
my ukrywali czy chociaż rozmazywali istotę naszej idei,
ilekroć przez bezmyślną delikatność przysłonimy nasze

preferencje oraz nasze „non possumus”, tylekroć sami
sobie wyrządzimy złą przysługę. I Polsce. I także — to
nie przesada, wszak widać rzecz obecnie — światu. Jest
to reguła żelazna, znał ją Marks, znał ją Lenin; najwyż­
sza pora, by zaczęli ją bez głupich minoderii stosować
marksiści-leninowcy. Jesteśmy ludźmi walki, partią wal­
ki. Walczyć musimy serio. Toteż i sprawiedliwości dla
naszych przekonań oraz czynów będziemy szukali wła­
śnie w walce. A oszczerstw przetrzymaliśmy wiele przez
okrągłe stulecie polskiego socjalizmu, więc przetrzyma­
my również te dzisiejsze. Naród jasno dostrzeże, iż wal­
czyliśmy o cały naród.

Na koniec jeszcze jeden przykład — drobny może —

tego, jak wspólnotę narodową i narodową tożsa­
mość traktujemy my, a jak oni. Holuj tego przykła­

du nie wymienił, gdyż samego Holują dotyczy. Dokład­
niej: jego liryku NOTATKA. W swoim czasie Tadeusz
Holuj napisał wiersz o tragedii grudnia 1970. W odpo­
wiednim napisał go czasie, uczciwym; i wydrukował go
też, jak goanemu człowiekowi przystało- nie kiedy se­
zonowi literaci prześcigali się w sprincie ku rekordom
wolności, lecz akurat wtedy, gdy najmocniej trzymali się
w komitetowych siodłach ci, którzy partii narzucili bez-
ideową ideowość i barwny telewizor zamiast sumienia.
A potem przyszedł Radom, przyszedł Sierpień, cały kraj
zasypały kserograficzne „wolne” wydawnictwa, jednak
żaden — o ile wiem — odnowca nie włączył do żadnej
spośród dość licznych antologii wierszy o Grudniu 1970
tekstu Holują. Dlaczego? Może nazwisko zle; przecież
tak korciło wylansować obraz kultury polskiej, w któ­
rym nie ma komunistów. Ale najpewniej — to zła treść
NOTATKI. Sprzeczna z duchem capstrzykowo-pomniko-
wej propagandy. Przeczytajmy pierwszy tylko wers:

JEDNA ŚWIECZKA DLA DOKERA, JEDNA ŚWIECZ­
KA DLA ŻOŁNIERZA, i kilka trochę dalszych:
NIE ZAGOI SIĘ TA RANA, ANI MOJA ANI WASZA.
CHOCBYSMY WSZYSCY POMILKLI.
BRACIA, KTÓRZY JESTEŚCIE W ZIEMI.
BRACIE. KTÓRY STĄPASZ NAD NIMI
W DZIEŃ WILII.

No, ńie. Wiersz kompletnie bezprawny. Tak zdaniem
„rzeczników pluralizmu” komunista pisać nie może. Bra­
cia? Toż to zastrzeżone słowo. Komunistę stać jedynie
na „bełkot PZPR”, jak to wmawiano nam niedawno
z ulicznych murów, zaś monopol na troskę o naród mają
oni. Żałobę po zabitych też oni iedni mają prawo orga­
nizować w sercach ludzkich, bo tylko oni wiedzą, który
z dwóch poległych Polaków to Polak prawdziwy. Prze­
cież nie żołnierz, nie milicjant. Postanowiono. Jeżeli ktoś
łączy od fundamentu komunizm z polskością — a Holuj
tak właśnie czyni przez cale dorosłe życie — to należy
go skazać na niedostrzeżenie. Gdy się da — wręcz na

nieistnienie w kulturze narodowej.
Na szczęście się nie da. Sprawiedliwość wy­

walczyć sobie sami. ZBIGNIEW SIATKOWSKI
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wiem 'istotny składnik wiel­
kiej całości, jaką jest socjali­
styczny kształt Polski, który
chcemy umacniać i ulepszać.
Z tych przyczyn i w tej myśli
Komitet Rady Ministrów ds.
Związków Zawodowych pra­
gnie zainicjować dyskusję nad
przyszłością ruchu zawodowe­
go i zwraca się o udział w

niej przede wszystkim do ro­
botników oraz do wszystkich
ludzi pracy.

Po zapoznaniu się z dotych­
czas wyrażanymi poglądami
ludzi pracy Komitet wysuwa
następujące propozycje zasad
określających przyszłość ru­
chu zawodowego.

I.

Polski ruch zawodowy
szczyci się długoletnią trady­
cją i bogatymi doświadcze­
niami . w walce o interesy kla­
sy robotniczej, w reprezento­
waniu potrzeb ludzii pracy, we

współtworzeniu dorobku so­
cjalistycznej Polski. W ostat­
nich latach narosły błędy o-

raz rozmijanie się roli, zadań
i metod działania ruchu za­
wodowego z realnymi potrze­
bami mas. Jednakże trwałe
pozytywne wartości nagroma­
dzone na przestrzeni dziesią­
tek lat winny być wzdęte pod
uwagę w dyskusji nad treścią
i kształtem ruchu związkowe­
go.

Komitet nie zmierza do na­
rzucenia żadnej z góry okre­
ślonej koncepcji przebudowy
organizacyjnej ruchu związ­
kowego. Odrodzony ruch
związkowy powinien przy­
brać takie formy, jakie będą
wynikiem woli klasy robotni­
czej i ogółu ludzi pracy, po­
winien wyrażać interes kra­
ju i ponosić współodpowie­
dzialność za stan państwa,
którego jest współgospoda­
rzem.

Komitet wyraża przekona­
nie, że ruch zawodowy, któ­
ry wyłoni się z woli klasy ro­
botniczej niie powróci do tych
form i metod oraz stylu pra­
cy, które budziły sprzeciiw
ludzi pracy przed sierpniem
1980 r., jak również nie za­
akceptuje tych zamiarów,
tendencja i działań, które ze­
pchnęły wielu działaczy i
część członków NSZZ „Soli­
darność” na pozycje walki z

socjalistycznym państwem.

II.

Komitet stoi na stanowisku,
że samorządne, niezależne od
administracji i państwowego
pracodawcy związki zawodo­
we będące powszechną plat­
formą współgospodarzenia
krajem, stanowią niezbędny
ozynmik rozwoju socjalistycz­
nej demokracji oraz przeciw­
działania przejawom biuro­
kratyzowania się ogniw za­
rządzających.

Wielką powinnością ruchu
zawodowego jest ochrona in­
teresów pracowniczych. Wy­
soka ranga społeczna ruchu
związkowego będzie zachowa-

Fejcy <fo dyskusji

Propozycje Komitetu Rady Ministrów
d/s Związków Zawodowych w sprawie ruchu związkowego
na jedynie wówczas, gdy jego
zdanie będzie poważnie bra­
ne pod uwagę w sprawach do­
tyczących warunków pracy i

życia ogółu zatrudnionych.
Ruch związkowy musi mieć
prawo uzyskiwania odpowie­
dnich informacji rządowych i
na tej podstawie zajmowania
stanowiska w kwestii planów
społeczno-gospodarczych, jak
również innych, ważnych dla
ludzi pracy decyzji ekonomi­
cznych oraz socjalnych podej­
mowanych przez organa ad­
ministracji państwowej i gos­
podarczej. Winien on negocjo­
wać z pracodawcami zasady
zatrudnienia i awansu, wa­
runki pracy, wysokość wyna­
grodzeń i sposób podziału
funduszu płac.

Związki zawodowe winny
być partnerem pracodawców
i samorządów pracowniczych.
Podstawą stosunków między
ogniwami władzy i ruchem
związkowym winna być idea
konstruktywnej i partnerskiej
współpracy.

Dla wyrażenia swoich opi­
nii i opierania ich o rzeczywi­
ste poglądy klasy robotniczej
ruch związkowy winien być
wyposażony w możliwości
prowadzenia samodzielnych
badań i analiz, posiadać wła­
sną prasę i korzystać ze

środków masowego przekazu.
Zakładowe organizacje

związkowe realizować powin­
ny szereg nowycn funkcji ini­
cjatywnych, konsuitacyj-
nycn, Kontrolnych i samopo­
mocowych w takich obsza­
rach, jak: sprawy socjalno-
bytowe, mieszkaniowe, kultu­
ralno-oświatowe, systemy mo­
ralnych i materialnych wyróż­
nień, bezpieczeństwo i higiena
pracy, ocnrona prawna praco­
wnika, kształtowanie i podział
funduszu płac. Efektem tego
winien byc wzrost rangi i roń
zakładowej organizacji związ­
kowej.

Zgodnie z założeniami re­
formy go&poaarczej wuele
funkcji przypadających do­
tychczas państwowemu pra­
codawcy przejmie samorząd
pracowniczy. Wymagać to bę­
dzie zweryfikowania szeregu
prawnych i praktycznych roz­
wiązań w układzie stosun­
ków: administracja — samo­
rząd — związek zawodowy.

III.

Jedynym sposobem osiąga­
nia wyższego poziomu życia
tak całego narodu jak i każ­
dego z Obywateli jest solidna
i dobrze zorganizowana praca.
Działanie na rzecz wydajnej
pracy jest dziś zadaniem na-

czelnym każdej z patriotycz­
nych sił naszego narodu.
Wielką obywatelską powin­
nością ruchu zawodowego
winno więc być sprzyjanie
dobrej, rzetelnej pracy. Funk­
cje troski o człowieka i wyni­
ki jego pracy, jak również o

podział efektów i sprawne
sposoby zorganizowania pra­
cy winny stanowić jedność.

Łącząc te funkcje ruch
związkowy winien służyć idei
jednoczenia Polaków wokół

rozwiązywania własnymi siła­
mi najważniejszych proble­
mów społecznych i gospodar­
czych naszego pokolenia. Nie
może on przyczyniać się po­
przez swą działalność do po­
litycznego rozbicia społeczeń­
stwa, szerzenia anarchii i na­
pięć, prowadzenia polityki go­
dzącej w ustrój socjalistycz­
ny.

Wspólnym celem Polaków
w obecnej dekadzie jest kon­
tynuowanie socjalistycznej
odnowy, a wspólnym dobrem
suwerenne, socjalistyczne
państwo. Państwo to rozwija­
my i umacniamy my wszyscy
— obywatele — swą wolą i

pracą. Od jego siły i spraw­
ności działania zależy nasze

poczucie bezpieczeństwa, wa­
runki materialne naszego ży­
cia, nasz narodowy byt. Ma­
my obowiązek, aby wartości
te zagwarantować poprzez
działanie władz w postawie
obywateli oraz w działalnoś­
ci organizacji społecznych i
politycznych. Obowiązek ten

spoczywa również na ruchu
związkowym.

IV.

Prawo współdecydowania
jest ściśle związane ze współ­
odpowiedzialnością. Dlatego
też Komitet uznaje, iż przy­
stępując do dyskusji nad
kształtem ruchu związkowe­
go trzeba przede wszystkim o-

kreślić warunki prawne i po­
lityczne, które zagwarantują
ten nadrzędny interes socjali­
stycznego państwa. Podstawo­
we warunki zawarte są rów­
nież w porozumieniach społe­
cznych z sierpnia 1980 r. Cho­
dzi tu w szczególności o:

• uznanie społecznej włas­
ności środków produkcji,

• bezwzględne przestrze­
ganie przez ruch związkowy
porządku prawnego w pań­
stwie, poszanowanie zasad
Konstytucji PRL, uznanie
przewodniej roli PZPR w spo­
łeczeństwie i kierowniczej w

państwie,
O uznanie międzynarodo­

wych sojuszy PRL, działanie

dla ich umocnienia, prowa­
dzenie działalności międzyna­
rodowej zgodnej z pryncypia­
mi polityki zagranicznej Pol­
ski,

w zasady statutowe, struk­
tura organizacyjna i praktyka
działania rucnu związkowego
muszą gwarantować, że bę­
dzie on rzeczywiście ruchem
zawodowym, nie pretendują­
cym do odgrywania roli par­
tii politycznej.

V.

Z przeprowadzonych do­
tychczas rozmow z przedsta­
wicielami wszystkich nurtów
rucnu związkowego w Polsce,
z doświadczeń lat i ostatnich
miesięcy, na plan pierwszy
wysuwają się następujące
przesłania polityczne i orga­
nizacyjne, których spełnienie
warunkować powinno wzno­
wienie działalności związko­
wej:

w niezbędne jest stworze­
nie jasnycn zasad statutowych,
które uniemożliwiają wyko­
rzystywanie ruchu związko­
wego dla antysocjalistycznej
działalności politycznej oraz

posługiwanie się szyldem le­
galnego związku dla osłania­
nia działalności nielegalnych,
kontrrewolucyjnych organiza­
cji antypaństwowych.

• ogół pracowników po wi­
nien mieć możliwość korzy­
stania z pełni praw związko­
wych. Przestrzegana winna
być zasada dobrowolności w

przynależności do związku za­
wodowego. Mając jednakże
na uwadze szczególny cna-

rakter pracy i rodzaj obowią­
zków służbowych, ruwnitet u-

znaje zasadność — zgodnie z

konwencjami Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy dopu­
szczającymi taką możliwość
— wyłączenie niektórych
grup pracowniczych od zrze­
szania się w związkach zawo­
dowych. Dotyczy to w szcze­
gólności pracowników MON i
MSW i podległych im zakła­
dów i instytucji oraz niektó­
rych innych grup pracowni­
ków państwowych, w tym m.

in. kadry administracji pań­
stwowej, sędziowskiej i pro­
kuratorskiej. Prawa pracow­
nicze tej grupy pracowników
winny być zagwarantowane w

inny ustawowo zagwaranto­
wany sposób.

• zasadzie, że ruch związ­
kowy wyraża zawodowe i so­
cjalne interesy pracowników,
powinny odpowiadać ustawo­
wo określone prawa oby­
wateli do zrzeszenia się w

związkach zawodowych, a

także prerogatywy i jasno o-

dział trzeba zamknąć. Nikt
nie może być dyskryminowa­
ny ani tym bardziej karany
zą sam fakt przynależności do
jakiegokolwiek legalnie dzia­
łającego związku zawodowego
oraz działalność zgodną ze

statutem oraz z przepisami
prawa. Członkowie każdego
związku korzystają ze wszyst­
kich praw do wypowiadania
się w obecnej dyskusji nad
przyszłością ruchu związkowe­
go i taką jego przebudową,
aby skutecznie służył intere­
som robotniczym, nie zaś in­
teresom wrogów socjalizmu.
Dla każdego, kto chce szcze­
rze działać dla dobra klasy
robotniczej i załogi własnego
zakładu pracy, otwarta jest
droga działalności publicznej.
Nie może być jednak powro­
tu do tej działalności dla osób
znanych ze swej destrukcyj­
nej postawy.

Działalność związkowa sta­
ła się po sierpniu 1980 roku
pierwszym doświadczeniem
społecznym dla tysięcy mło­
dych obywateli. Ich bezkorn-
promisowość, krytycyzm, do­
bre intencje przyczyniły się do
wielu pozytywnych zmian w

naszym kraju. Jednocześnie
brak doświadczenia i zapał
wielu z nich zostały wykorzy­
stane przez przeciwników so­
cjalizmu. Nie wolno dopuścić,
aby to pierwsze doświadcze­
nie pozostawiło w młodym po­
koleniu poczucie klęski i roz­
czarowania. Komitet wyraża
przekonanie, że wartościowe
cechy młodego pokolenia zo­
staną w pełni spożytkowane
w trudnej, codziennej walce
o lepsze jutro Polski, również
w ruchu związkowym.

VII.

Przyszłość odrodzonego ru­
chu związkowego w naszym
kraju rozstrzygać się będzie
w fabrykach, instytutach, za­
kładach pracy. Narzucanie ro-

'

botnikom gotowych formuł
organizacyjnych jest sprzecz­
ne z pojęciem socjalistycznej
praworządności i demokracji.
Komitet z uwagą wysłucha
głosu tych, którzy tworzą bo­
gactwo narodowe i swą pracą
przyczyniają się do wyprowa­
dzenia kraju z kryzysu.

Opowiadamy się za twórczą,
rzeczową dyskusją prowadzo­
ną w warunkach spokoju i
poszanowania prawa. Spokój
jest niezbędnym warunkiem
konstruktywnych rozwiązań.
W dyskusji każdy jej ucze­
stnik powinien mówić we

własnym imieniu i własnym
głosem. Trybuną dla takiej
dyskusji mogą być środki
masowego przekazu, działają­
ce już w większości zakładów
komisje socjalne, organizacje
społeczne i polityczne, indy­
widualne listy i wystąpienia.
Głosy zdeklarowanych wro­
gów socjalizmu i tych, którzy
dali się poznać jako zwolen­
nicy konfrontacji, nie są do
niczego potrzebne. Każdy jed­
nak głos uczciwego człowieka
pracy powinien w tej dysku­
sji rozlegać się jasno i dobit­
nie.

wych powinna uregulować
sposób płacenia za strajki. Nie
może powtórzyć się sytuacja,
kiedy to pracujący utrzymy­
wali strajkujących, a strajko­
wanie było materialnie rów­
nie korzystne jak praca.

• Dla socjalistycznego pań­
stwa nie jest rzeczą obojętną
z jakimi zagranicznymi cen­
tralami związkowymi współ­
pracuje ruch związkowy w

Polsce. Związki zawodowe
działające w ustroju socjali­
stycznym nie mogą wiązać się
z siłami politycznymi i cen­
tralami związkowymi, które
zajmują wrogie stanowisko
wobec socjalistycznej Polski.

W ciągu 37 lat .ruch związ­
kowy w Polsce zdobył bogaty
dorobek, również materialny.
W toku obecnej dyskusji nale­
ży dążyć, aby dorobek ten nie
został zaprzepaszczony. Cho­
dzi tu przede wszystkim o ba­
zę sanatoryjną i wypoczynko­
wą, a także sprawdzone, wy­
próbowane formy codziennej
działalności socjalnej na rzecz

załóg pracowniczych.

VI

Po sierpniu 1980 roku pol­
ski ruch związkowy uległ roz­
biciu. Przyczyny tego są zna­
ne, jakkolwiek często przed­
stawiano je w fałszywym
świetle. Z uznaniem należy
odnotować postawę branżo­
wych związków zawodowych,
które nie rezygnując z obrony
interesów robotniczych w

tym trudnym okresie starały
się zarazem nie pogłębiać cha­
osu i unikać wyniszczających
gospodarkę strajków. Wiele
pożytecznych inicjatyw prze­
jawiły związki autonomiczne.

Okres lata 1980 roku przy­
niósł nowe ważne prądy i zja­
wiska w życiu związkowym.
Na fali wydarzeń tego' lata
powstał NSZZ „Solidarność”.
Ludzie pracy odnieśli się z

zaufaniem do nowo powstałego
związku zawodowego wiążąc z

nim wiele nadziei i oczekiwań.
Wkrótce jednak jego kierow­
nictwo przestało się zajmować
działalnością związkową, i za­
częło narzucać „Solidarności”
formułę opozycji politycznej,
której destrukcyjna działał-.
ność anarchizująca życie kra­
ju stała się zaprzeczeniem
prawdziwych interesów ludzi
pracy.

Trudno jednak obciążać za

to odpowiedzialnością szerego­
wych członków „Solidarności”
i wszystkich bez wyjątku jej
etatowych funkcjonariuszy.
Odpowiedzialność za wypacze­
nie charakteru związku i zła­
manie porozumień sierpnio­
wych ponoszą przede wszyst­
kim ci przywódcy „Solidarno­
ści”, a także organizatorzy
wrogich ugrupowań politycz-,
nych oraz liczni doradcy i ek­
sperci, którzy opanowali po­
szczególne ogniwa kierowni­
cze „Solidarności” i zaczęli
wywierać ■ coraz większy
wpływ na kształtowanie a-i
wanturniczej polityki związku.
Wielu ludzi działało w stanie
emocji, inni nie wykazali do­
statecznej rozwagi. Ten roz­

kreślone obowiązki ruchu za­
wodowego.

Odrodzony ruch związkowy,
bez wizględu na kształt orga­
nizacyjny, jaki w przyszłości
przybierze, powinien skupiać
ludzi pracy niezależnie od ich
osobistych zapatrywań i świa­
topoglądu.

Interesy zawodowe są
wspólne dla ludzi stojących
przy jednym warsztacie pra­
cy. One i tylko one mogą sta­
nowić przesłankę do organi­
zowania się w związek zawo­
dowy. Doświadczenie wskazu­
je, że scentralizowane związ­
ki, których zasadniczymi og­
niwami są regiony, a więc
związki oparte o strukturę te­
rytorialną — przestoją zajmo­
wać się sprawami pracowni­
czymi kosztem podstawowych
interesów łudzi pracy. Struk­
tura terytorialna dostosowana
jest do działalności poiitycz-
nej, a nie do obrony intere­
sów pracowników branży czy
też grupy zawodowej. Ludzi
pracy łączy bowiem w ich
pracowniczej roli wspólnota
rodzaju łub celu pracy.

Prawo zrzeszania się róż­
nych grup społecznych w sa­
morządne organizacje rolni­
ków, rzemieślników itp., jest
jedną z zasad demokratyczne­
go państwa. Charakter repre­
zentacji interesów tych, zawo­
dów winien być zharmonizo­
wany z rodzajem własności
środków produkcji, specyfiką
pracy, tradycją zrzeszeń i
prawem międzynarodowym.

Projekt ustawy o związkach
zawodowych, którą uchwalić
ma Sejm PRL, obejmuje
wszystkie podstawowe gwa­
rancje dla samorządności i
niezależności ruchu związko­
wego, o jakie występowała
klasa robotnicza. Projekt u-

stawy przewiduje zachowanie
prawa do strajku, jako, środ­
ka ostatecznego. Strajk jed­
nak powinien być dopuszczal­
ny wyłącznie po wyczerpaniu
wszystkich innych środków o-

brony interesów pracowni­
czych oraz sposobów rozstrzy­
gnięcia konfliktu na drodze
rozmów i mediacji. Broń
strajkowa nie może być nad­
używana, stosowana pochop­
nie. i przy lada okazji. Nie
może być miejsca na strajki
o charakterze politycznym.
Strajk powinien pociągać za

sobą odpowiedzialność albo
kierownika ’

przedsiębiorstwa
lub jego przełożonych, którzy
wskutek nieudolności lub złej
woli dopuścili do konfliktu,
albo też organizatorów straj­
ku, którzy bezpodstawnie się­
gnęli po środek ostateczny. U-
stawa o związkach zawodo­

Obchody
64. rocznicy
powstania

Armii

Radzieckiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. lf

w walkach o Berlin, Wiedeń,
Budapeszt i Pragę a także —

w bojach wyzwoleńczych na

terenach Polski.

Spotkanie otworzył prezes
Rady Krajowej Polaków b.
Żołnierzy Armii Radzieckiej
przy ZG ZBoWiD płk Bazyli
Braiłowski; następnie referat
poświęcony polsko-radzieckie­
mu braterstwu broni wygło­
sił sekretarz tej rady — płk.
Bolesław Marczak. W począt­
kowym okresie wojny radziec-
ko-niemieckiej — stwierdził -a

w Armii Radzieckiej służyło
ponad 120 tys. Polaków. Ucze­
stniczyli oni we wszystkich
ważniejszych bitwach stoczo­
nych na terenie Związku
Radzieckiego. W bitwie Stalin­
grad zkiej uczestniczyło ok.
7_8 tys. naszych rodaków, w

walkach w obronie Moskwy
— ok. 2 tys. a pod Leningra­
dem, na Łuku Kurskim, w o-

bronie Krymu i Odessy, za

kręgiem polarnym — kilka­
dziesiąt tysięcy obywateli pol­
skich.

Zabierając głos attache
wojskowy, morski i lotniczy
ambasady ZSRR . w Polsce
gen. mjr Aleksander Cho-
micnko przypomniał m. in. że
w latach ostatniej wojny z

niemieckim agresorem ramię
w ramię w jednym szeregu
z żołnierzami radzieckimi bo­
hatersko walczyły jednostki
Lutowego Wojska Polskiego
i polscy partyzanci.

Następnie delegacja żołnie­
rzy Armii Radzieckiej uhono­
rowana została medalami za

zasługi dla klubów Ppla’r'tv
b. żołnierzy radzieckich sił

zbrojnych.
W części artystycznej zapre­

zentowano montaż pieśni pa­
triotycznych i wojskowych,
dedykowanych zgromadzo­
nym na sali Polakom, w la­
tach II wojny światowej, b.
żołnierzom radzieckich sił
zbrojnych.

Brak poprawy zdrowia

rannego

funkcjonariusza MO

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje w godzinach popo.ud-
niowych lekarz dyżurny od­
działu intensywnej opieki me­
dycznej szpitala, w którym
znajduje się ranny w wyniku
postrzału funkcjonariusz MO,
st. sierżant Zdzisław K„ w

stanie jego zdrowia nie zaszły
21 bm. żadne istotne zmiany.
Nadal określany jest on jako
bardzo ciężki.
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teatry
SCENA OPEROWA w Teatrze

im. J. Słowackiego (pi. Ducha I):
S. Moniuszko „Straszny dwór” —

11, SCENA ,.FORMAT” (Mikołaj­
ska 2): T. Nowak „A jak królem,
a jak katem będziesz” — 17 i 19.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): „Ulica wielkiej kolę­
dy” (szopka, kolędy, pastorałki)
— 12i17.

Pozostałe teatry nieczynne.

KRAKÓW

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Zaklęte rewiry (poi. 15 lat) —

15.45, Lawina (USA 15 lat) — 18.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) — 16,
18.45, UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Śmierć na żywo (jDr. 18

lat) — 15, 17.15, 19.30. WARSZAWA
(Stradom 15): Orkiestra Klubu

Samotnych Serc sierżanta Poppe-
ra (USA 12 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Miłość ci wszystko wybaczy (poi.
12 lat) — 15.30, Bez miłości (poi.
18 lat) — 17.39, 19.30. WANDA

(Waryńskiego 5): Cenny depozyt
(fr. 12 lat) — 15.45, Pocałunki z

Hongkongu (fr. 12 lat) — 17 .30,
19.15. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 34): Czas Apokalipsy
(USA 18 lat) — 16, 18.45. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Diabli mnie biorą (fr. 15

lat) — 15.45 17.30, Wielka majów­
ka (poi. 15'lat) - 19.15. MŁODA

GWARDIA (Lubicz 6): Nieme ki­
no (USA 15 lat) — 15.30, Ale kino

(USA 15 lat) — 17 .15, 19.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Colargól i cu­
downa walizeczka (poi. b .o .)
15.15, Potop, cz. II (poi. b.o.) —

16.45, Ofiara namiętności (Ihiszp.
18 lat) — 19.15. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 10, 1,1, 12, Koronczarka

(szwajc. 18 lad!) — 13, 15, 17, 19.
WISŁA (Gazowa 16): Prom do

Szwecji (poi. 15 lat) — 15.30. 17 .30,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): 80 hu­
zarów (węg. 15 lat) — 16. 18-30.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
„ Tl): ABBA (szwedz. b.o .) — 15.45.

17.30 . Szał (USA 18 lat) — 19.45.
ROTUNDA (Oleandry 1): Nóż w

wodzie (poi. 18 lat) — 17. Rycerz
(poi. is lat) _

19. wiedza (Ry­
nek Gl. 27): Próba ognia i wody
(nol. 15 lat) — 8.15, Sami swoi

(poi. b.o.) — 10.15, Anatol szuka

milipna (poi. b.o.) — 12.15. We­
ekendy (poi. 15 lat) — 14 .15, Pa­
ryż — Warszawa bez wizy (poi. 15
la.tP — 15.15. Warszawska premiera
(nol. 15 lat) - 18.15. KULTURA

(R,y„ev o). 27); zerwane cumy
(nol. 15 lat) — 6. 14. 18. Książe i

(oanam. 12 lat) — 10. 12,
16. 1° 45.

DOBCZYCE — Raba: Jak się
budzi królewny (CSRS b.o.), Pow­
rót Mechagodzilli (jap. 12 lat),
WIELICZKA — Górnik: Dziew­
czyna z muszlę (CSRS 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE
NOWY SĄCZ — Podhale: .lenny

i Toby wśród dzikich zwierząt

(USA b.o .), Hrabina Cosel (poi. 15

lat), CZARNY DUNAJEC — Pod­
hale: Gra o jabłko (CSRS 18 lat),
GORLICE — Wiarus; Wielka pod­
róż Bolka i Lolka (poi. b .o .),
Czarny korsarz (wl. 15 lat), GRY­
BÓW — Biała: Jak Iwanuszka
szuka! cudu (radź, b.o,), Panny z

Wilka (poi. 15 lat), KROŚCIENKO
— Sokolica: Snieżyczka 1 Ró­
życzka (NRD b.o .) Wierna żona

(fr. 18 lat), KRYNICA — Jawo­
rzyna: Jenny i Toby (wśród dzi­
kich zwierząt (USA b..o), Lawina

(USA 15 lat), RYTRO — Prehyba:
Kruche więzy (CSRS 15 lat), STA­
RY SĄCZ — Poprad: Konik Gar­
busek (radź, b.o .), Ojciec królo­
wej (poi. b .o .), ZAKOPANE —

Giewont: Czas Apokalipsy (USA
18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Super-
potwór (jap. b.o .), Krakus: Wdo­
wieństwo Karoliny Zasler (jug. 18

lat), Kosmos: Zamach w Saraje­
wie (jug. 15 lat), BOCHNIA — Ju­
trzenka; Jadzia (poi. 12 lat).
BRZESKO — Bałtyk; Nieza­
mężna kobieta (USA 18 lat). DĄ­
BROWA TARNOWSKA — Lotos:

Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o.),
DĘBICA — Uciecha: Jabberwoc-

ky (amg. 15 lat), WIŚNICZ NOWY
— Szreniawa: Romans Teresy
Hennert (poi. 15 lat), TUCHÓW —

Promień: Trąd (poi. 18 lat), ZA­
KLICZYN — Melsztyn; Ring
(węg. 15 1-at).

Pozostałe kina nieczynne.

KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(miecz.) . SKARBIEC (niecz.). MU­
ZEUM KATEDRALNE (niecz.).
Wystawa „Wawel zaginiony" (10—
15.30), GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9-19), MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy: „Lenin w

Po-lsce”, „RWPG - Praktyka ln-

ternacjonalistycznej współpracy”,
„PPR. Plakat i dokument” (nie­
czynne). DOM LENINA (Kr. Jad­
wigi 41) Wystawy: „Mieszkanie
Lenina”, „Rewolucyjna działal­
ność Lenina na Ziemi Krakows­
kiej” (9—45, wst. wol.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica

1): Wystawy „Polska kultura lu­
dowa”, „Pokonkursowa wystawa
szopek kirak.” (10—18, wst. wol.).
GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa „Venus 81”,
cz. II „Akt i portret” (9—21),
KRZYSZTOFORY (Rynek GI. 35),
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa^’ (niecz.). HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Militaria
i zegary” (niecz.). Franciszkańska
4: Pokonkursowa wyst fotografii
„Ocalić od zapomnienia” (niecz.).
STARA SYNAGOGA (Szero­
ka 24): Wystawa „Z dziejów
i kultury Żydów (miecz.). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): (9—44). MUZEUM NA­
RODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX w. (40—16).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI ,,RY-
DLOWKA" (Tetmajera 28): Fol­

klor wsi podkrakowskiej (niecz.).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4); Wystawa malarstwa Józefa
Frenkla z Londynu (miecz.). SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa rysunków 1 pas­
teli Lidii Wilk (niecz.). KLUB

„FORUM” (Mikołajska 21): Wysta­
wa rysunków Marka Grechuty
(11—16), KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3); Wystawa
fotografii dokument.hist. „Gene­
ral Sikorski i jego żołnierze”

(niecz.). MDK (Świerczewskiego
14): Wystawy: „Fotografia ama­
torska NRD” i „Berlin przedsta­
wia się” (8—21).

Pozostałe nieczynna

tel. 226-46. BRZESKO (Kościuszki
38), tet 300-21, DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna i), tel. 28-31,
DĘBICA - tel. 36-21; Izba Przy­
jęć - tel. 33-82, TUCHÓW (Szpi­
talna 1), teL 99. KRAKÓW

pogotowie
*

Mfltfl KRONIKA^

KRAKÓW
a Klub .,Tęcaa” (Praska 52):

„Brzechwa — dzieciom” — progr.
dla dzieci z udz. aktorów scen

krakowskich — 17.50.
© DKK HiL (Majakowskiego

S): Pokaz ćwiczeń systemu jogi.
Prowadzenie dr Wiesław Orlicki
— 18.

• KDK „Pałac pod Baranami”

(<Rynek Gł. 27): „Istota nowocze­
snej relaksacji” — spotkanie z

doc. Andrzejm Szyszko-Bohuszem
— 18.

• ODK (Kostrze): Spotkanie z

dr J. Brzozowskim pt. „Kenia —

krajobrazy — ludzie — zwierzęta”
— 17.

• MDK (Myślenice. Świerczew­
skiego 14; Recital Renaty Kre-

tówny — 18.

szpitaleDYŻURNE

KRAKÓW
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 (czynny cała

dobę).
CHIRURGICZNY; Kopernika 40;

przyp. urazowe — Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, UROLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, OKULISTYCZNY: Koper­
nika 38.

WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Mlyńńska 5) tel.
232-70, GORLICE (Węgierska 21).
tel. 221 -30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90). tel. 28-07 LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 61), tel
25. 651. 652. NOWY TARG (Szpi­
talna 12). tei. 24-01, RABKA (Sło­
neczna 3). tel 300-40 ZAKOPANE

(Kamieniec), tel. 20-21 .

WOJ TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 2D. tel

38-81, BOCHNIA (Krakowska 31),

KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. teL 999. Zachoro­
wania t przewozy - tel. 22-38-33.

Podstacje KPR; Rynek Podgórski 2
tel. 66-29-80. Prokocim (ul. Teligi 6),
tel 55-51-90, Lotnisko (Balice), tel
11-90-29, Nowa Huta, tel 44-22-22 1

44-17 -70. Krowodrza 37-36-37. 37-38 -29.
Krzeszowice - tel. 99 t 22-06-20.
Jerzmanowice - tel 48, Proszowi­
ce — tel 9, Myślenice — teL 999.
Skawina - tel 9 Wieliczka - tel.
9 t 22-33-54, Niepołomice - teł.
198, Sieciechowlce - tel. (Iwano­
wice 60) ora2 Izby Przyjęć wszys­
tkich szpitali.

WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ; Długosza, tel.
222-22. KRYNICA (Kraszewskiego),
tel 23-77 . LIMANOWA (Świercze­
wskiego 61), tel 9 862. 999. NOWY
TARG (Szpitalna 12) - tel 26-09.
RABKA (Stroma l) - tel 310-09.
GORLICE (Węgierska 21) — tel.

214-30 . ZAKOPANE (Kamieniec 10)
- tel 44-09.

WOJ TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel. 99 BOCHNIA (Różana 26) -

teL 999 BRZESKO (Waryńskiego
6) - tel 999 DĄBROWA TARNO­
WSKA (Szpitalna l) — tel 999

DĘBICA (Krakowska) — tel 999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - tel. 29-33, RABKA
- tel 308-80. ZAKOPANE - tel.

34-44 . GORLICE - tel 211-81. WY­
SOWA - tel 12. PIWNICZNA -

tel L17. STARY SĄCZ - tel. 246.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbackiego 3) —

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę). GORLICE o Maja 20) - tel.
201-91. 203-71 (czynne całą dobę).
KRYNICA (Kraszewskiego 63) -

tel 554 (czynne 6 00—24 .00). TAR­
NÓW - Pogotowie Elektr.-Admi-
nistrac., tel. 80-100 (czynne: 16 00-

23,00).

POMOC DROGOWA PZMot

NOWY SĄCZ, tel. 981. oraz

208-25 ZAKOPANE, tel. 981 ora®

15-92, 29-38.

TARNÓW: tel. 39 -96 oraz 27-81,
65-90; Pomoc Samochód. „Palm ci­
żby!,” tel. 45-35.

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Główny 42 (tlen), Nowa

Huta, Centrum C, bl. 6 (Hien}, Kra­
kowska 1 (tlen), Kozłówek (Pa­
wilon), Kazimierza Wielkiego 117.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Rynek 27)
RABKA (Orkana 29)
NOWY TARG (Ipl. Pokoju 18)
ZAKOPANE (Witkiewicza 3)

Nocne dyżury pełnią apteki:
KRYNICA (N. Dom Zdrojowy),

STARY SĄCZ (Morawskiego 1).
SZCZAWNICA (Pawilon). LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5),
GRYBÓW (Rynek 7). GORLICE

(1 Maja 20).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW ('Akacjowa 9)
BRZESKO (Sobieskiego 1)
BOCHNIA (Rynek 6)
DĄBROWA TARNOWSKA (Ry­

nek 17)
DĘBICA (Rzeszowska 34)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

TUCHOWIE 1 SZCZUCINIE

KRAKÓW
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja U) — zamawianie wizyt
domowych - tel. 22-25-661 22-95-78

(15.30—23.00).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-44-02

(10—17).
PORADNIA WYCHOWAWCZO-

ZAWODOWA: TELEFON DLA
RODZICÓW: 22-02-16 (14—18).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ŻA-
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16-22)
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-60 i 44-16-32 (7—22); ul. ka­
wiory 3) — tel 37-48-92 i 37-5o-75

(7-22).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­

SKA I RODZINNA (Rynek Gł. 8>:
(16.30—18.30).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI; 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

5.05 Ziel. Studio. 5 .59 Komunik,
dla górnictwa, 6.10 Muz. na dzień

dobry. 6 .30 Skrót wiad. i przegl.
prasy. 6.40 Muz. na dzień dobry.
7.30 Przegl. prasy. 7.40 Mu-z. na

dzień dobry. 8 .15 Obserwacje. 8 .45
Żołn, kwadrans. 9.00 . Przedpołudni,
spotk. 10.30 „Sława i chwała”
ode. pow. ,T. Iwaszkiewicza. 11.05
Konc. przed hejnałem. 11 .55 Ko­
munik. o st. wód. 12 .05 Z kraju i
ze świata. 12 .45 Roln. kwadr. 13.11
Tu Radio Kierowców. 13.20 Muz.

wycln. 13.30 Pi os. kompozyt,
polsk.: R. Sielicki. 13.55 Studio
Relaks. 14.05 Dzień w Polsce — co

pis-ze prasa teren. 14.25 Przeboje,
przeboje, przeboje. 14 .30 Wiersze
o K. Szymanowskim. 15.10 Popoł.
St. Młodych. 16.05 Muz. i Aktualn.
16.40 Polskie pieśni 1 mel.: R.
Statkowski. 17.15 Konc. dnia —

rytmy młodych. 18.06 Czas reflek­
sji. 18.30 Inspiracje lud. w m-u<z.

19.30 Mel. ze ścieżki dźwięk. 20.05

Mag. międzynar. 20.30 Konc. ży­
czeń. 21 .00 Komunik. 21 .06 Kron.

sport. 21.15 Wielkie dzieła — wiel­
cy wyk.: Chopin. 22.10 Prasa bo­
gactwa czyni — montaż, prozy 1

poezji. 22 .50 Gwiazda tyg.: A. Dą­
browski. 23.00 Dz-iennik. reporte­
rów i wiad. sport. 23.40 Jazz na

dobranoc. (24.00-4 .00 Program
nocny).

PROGRAM II
na fali 219 m, czyli 1368 KHz
UKF 67.67 MHz oraz dodatk.

na fali dł. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI:; 5.30, 6.30, 7.30,

9.30, 11.30, 13.30, 15.30, 17.30,
18.30, 21.30, 23.50.

5.30 Poranne sygnały dnia. 8 .56
W kilku taktach, w kilku słów.
9.00 Inf. o progr. 9 .06 Dla kl. 1 —2:
Srodow. społ. -przyrodn. 9.35 Ra­
dio — Moskwa. 10.00 Dla kl. 6:

Książki które lubimy. 10.25 Soliści
i kameraliści. 11 .00 Dla kl. lic.:
Ja w rodzinie. 111.35 Komentarz

zagra-n. 11.40 Poznajemy ork.

wojsk. 11.55 Komunik, o st. wód.

12.06 Od A do Z polak, pios.: J.
Abrafcowski. 12.30 Positawy i war­
tości. 13.00 Dla kL i—2; Pierniko­
wy konik 13.25 Informacja o

programie. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Z malow. skrzyni. 14.00 Al­
bum operowy. 14 .30 „Legenda o

nasypie kolejowym” opow. 14.50

Indywidualności muz. rozr.: H.
Mancwni. 15.40 Ludzie 1 ich pasje.
16.00 Suita tan. 16.30 Fantazja,
nauka, pasja. 17.00 Radiokurier.
18.35 Komentarz zagrań. 18.40 Lu­
dzie i poglądy. 19.00 Kompozytor
tyg.: F. Mendelssohn-BarthoLdy.
19.35 Progr. na dobranoc dla dzie­
ci: „O Wyrwidębie i Waligórze”
— słuch. 20.00 Najpiękniejsza jest
muz. polaka — stfynne wodewile.
20.45 Nauka jęz. rosyjsfe, 21.00 Re­
cital wiecz.: Z. Wodecki. 21,30 E-
cha dnia. 21.40 Przywrócony his­
torii. 22.10 Płyty stare i nowe.

22.50 „Dzienniki” S. Żeromskiego.
23.00 Mistrz, nastroju: Aznavour i
in. 23.40 Liryki B. Leśmiana,

PROGRAM IV

UKF — STEREO i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie
na fali UKF 68,75 MHz

Dzienniki: 6.00, 6.30, 9.00,
12.00, 15.00, 17.00, 17.30, 19.00,
22.30.

6.05 Mel. lud. 6.30 Nasz dcaeń
(Kr.) . 7.30 Mel. i pies, na dzień

dobry (stereo). 8 .00 Poranna se-

ren. (stereo). 9.05 Co kto lubi (ste­
reo). 9.40 Czy iznasz tę książkę —

zag. liter. 10.00 Opera przez wie­
ki — Monteyerdi (stereo). 10.M u-
lubione pios. I. Santor (stereo).
11.00 Czytamy klasyków: M. Ler­
montow. 11 .30 Muz. różnych naro­
dów (stereo), 12.06 Od Bacha do
Bartoka (stereo). 13.00 Kwadr, li­
ter.: fraszki polskie. 13.16 Trzy
kwadr, swingu (fetereo). 14 .00 z

muz. nagrań bratnich radiofonii

(stereo). 14 .30 Z kompozyt . teki:
R. Twardowski (stereo). 15.05 Pa­
nor. liter.: Strofy w górach. 15.30

Popol. meiom.: Paulenc i’Milhaud

(stereo). 17 .06 Aud. aktualna (Kra­
ków). 17 .30 Nasz dzień — wyd.
popoludn. (Kr.). 18.00 Klasycy
muz. rozr.: Francis Lai (stereo).
18.30 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk.: „Grek Zorba”. 19.06 Kla­
sycy muz. rozr.: Petula Clark
(stereo). i«.3O Wieczór w Filhar­
monii (stereo). 21.00 Klub Stereo

(stereo). 22 .30 Fakty dnia. 22.40
Nocne divertimenta: Czajkowski
(stereo). 23.30 Glosy, inetrum., na­
stroje (stereo). 0:55 Progr. na ju­
tro.

PROGRAM X

10.00 Dziennik
15.55 Program dnia

16.00 Dla młodych widzów:
„Bractwo tropicieli”, „Zwie­
rzyniec” — film z serii „Las­
sie”

17.00 Dziennik
17.30 Interstudio
18.00 Dlaczego lubimy mała

zwierzęta — film przyrodn.
18.20 Rolnicze rozmowy

18.30 „Pro memoria” —

wojskowy film dokumentalny
18.45 Wystąpienie ambasa­

dora Kuby w Polsce
18.50 Dobranoc
19.00 Koncert chopinowski s

Żelazowej Woli

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr telewizji — Jan

Drda: Igraszki z diabłem,
reż. Tadeusz Lis, wyst.:
Barbara Wrzesińska, Magda­
lena Zawadzka, Jan Kociniak,
Marian Kociniak, Jerzy Ka-
mas, Marek Kondrat, Krzysz­
tof Kowalewski i inni

21.50 Krucjata obłudy —

program publ.
22.25 Dziennik
22.55 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

Wieczór kubański w TP.

18.10 Goście z Kuby
18.20 Kuba jaką widziałem

cz. 1
18.55 Śpiewa Maria Farah
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Kuba jaką widziałem

cz. 2

20.30 Santiago Alvarez i je­
go filmy

20.55 Cyklon — film doku­
mentalny

21.15 Kuba jaką widziałem
cz. 3
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W łWnuinkriieR Polacy daleki
Jozef Łuszczek me obronił brązowego medalu zdobytego przed

4 laty na Mistrzostwach Świata w Lahti w biegu na 30 km. W

sobotę w Holmenkollen na tym dystansie zajął 15 miejsce, tra­
cąc do zwycięzcy Szweda Erikssona ok. 2 min. 20 sek. Początko­
wo Polak biegł nieźle, po 5 km uplasował się w pierwszej szós­
tce, ale potem zaczął tracić dystans do rywali. Może Łuszczko­
wi powiedzie się lepiej jutro,
km — Polak przed 4 laty był

Nie powiódł się również start

Stanisławowi Kawulokowi w

kombinacji norweskiej, który po
skokach był dopiero 25, a w bie­
gu też wypadł poniżej oczeki­
wań, zajmując 15 lokatę. W su­
mie dało mu to 15 miejsce w

końcowej klasyfikacji kombina­
cji norweskiej.

Przed mistrzostwami nie li­
czyliśmy na wysokie lokaty na-'

szych skoczków. Potwierdził to

wczorajszy konkurs na średniej
skoczni, w którym obaj nasi re­
prezentanci nie liczyli się w

walce z najlepszymi, choć w II
serii Fijas skoczył zupełnie do­
brze.

Jak na razie mistrzostwa prze­
biegają pod znakiem zwycięstw
Skandynawów, szczególnie do­

brze spisują się gospodarze mi­
strzostw — Norwegowie, którzy
mają już na swoim koncie dwa
złote medale. Szczególnie miłą
niespodziankę sprawił gospoda­
rzom w kombinacji norweskiej
Sandberg, który po skokach był
dopiero 14, ale po wspaniałym
biegu wysunął się na pierwsze
miejsce, wyprzedzając wielkiego
faworyta Winklera z NRD o

kiedy to odbędzie się bieg na 15

pierwszy...

0,040 pkt.! (w przeliczeniu na

sekundy oznacza to, że o „zlo­
cie” Norwega zadecydowało w

biegu 0,2 sekundy.
Przed mistrzostwami skoczko­

wie norwescy zapowiadali, że po­
starają się uczcić 45 rocznicę u-

rodzin księcia Haralda (stoi na

czele Komitetu Organizacyjnego
MS) medalem. Słowa dotrzyma­
li a ich reprezentant wywalczył
trzecie miejsce.

Mistrzostwa stoją pod znakiem

sensacji. Jak do tej pory nie
wiedzie się zupełnie zawodni­
kom radzieckim; w biegu ko­
biet na 10 km najlepsza z nich

Ljadowa była dopiero 7, a słyn­
na Kułakowa — 10. W biegu
mężczyzn na 30 km ubiegłorocz­
ny triumfator Pucharu Świata
— Zawlałow ukończył konku­
rencję na 8 pozycji. (ANS)

Bieg na 10 km kobiet: 1. Aun-
li (Norwegia) 29.25,9; 2. Riihi-
vuorl (Finlandia) 29.46,5; 3. Je-
riova (CSRS) 30.15,8, 4. Petter-
son (Norwegia) 30.17,9, 5. Boe

(Norwegia) 30.20,6.
Wyniki skoków do kombina-

cji: 1, Schwarz (RFN) 221,7 (82,5
i 82,5); 2. Schmieder (NRD) 219,9

(81,5 i 83); 3. Majorow (ZSRR)
219.5 (82 1 80,5); 4. Mueller (RFN)
217.6 (81,5 i 82); 5. Dotzauer

(NRD) 217,6 (82,5 i 81,5); 6. Wein-
buch (RFN) 216,1 (80 i 81); 25.
Kawulok 188 pkt.

Bieg na 15 km do kombinacji:
1. Sandberg 40.00,6; 2. Lynch
(USA) 40.33,4; 3. Karjalalnen
40.35,7; 4. Toikkanen (Finlandia)
40.48,5; 5. Winkler 40.52,2; 6.
Etelaelahti 40.53,4; 15. Kawulok
42.05,1.

Wyniki dwuboju norweskie­
go: 1. Sandberg (Norwegia) —

426,600 pkt., 2. Winkler (NRD) —

426,560, 3. Dotzauer (NRD) —

426,455, 4. Karjelainen (Finlan­
dia) — 422,835, 5. Schmieder

(NRD) — 422,320, 6. Mueller

(RFN) — 418,400; 21. Kawulok —

389,325 pkt.
Wyniki biegu na 30 km: 1.

Eriksson (Szwecja) 1:21.52,3
godz.; 2. Eriksen (Norwegia)
1:22.13,9; 3. Koch (USA) 1:22.14,8;
4. Aunli (Norwegia) 1:22.45,0; 5.
Mięto (Finlandia) 1:22.59,7; 6.
Zawiałow (ZSRR) 1.23.00,9; 15.
Łuszczek (Polska) 1:24,23,0.

Wyniki konkursu skoków: 1.

Kogler (Austria) 250,1 pkt (82,5
i 84 m), 2. Puikkonen (Finlan­
dia) 248,6 (81 i 85,5 m), 3. Brem-
seth (Norwegia) 245,8 (81,5 i
82 m), 4. Nykaenen (Finlandia)
244,4 (82 i 82,5 m), 5. Felder
(Austria) 243,9 (82,5 i 82 m), 6. !
Bulau (Kanada) 243,4 (83 i 81,5
m), 19. Fijas (Polska) 226,9 (78,5
1 78,5).

Siatkarze Hutnika bez formy

5 medali krakowian
W Zabrzu rozegrano halowe

mistrzostwa Polski w lekkiej
atletyce.

Niewątpliwie wydarzeniem
dnia było wyrównanie przez
Janusza Trzepizura halowego
rekordu Polski w skoku wzwyż
wynikiem 230 cm.

Ustanowiono trzy halowe re­
kordy Polski: 42.53,3 min. w

chodzie na 10 km Zdzisław

Szlapkin, 24,58 Ewy Kasprzyk
w biegu na 200 m oraz 9.24.43

Stanisławy Fedyki na 3 tys. m.

Krakowianie zdobyli pięć me­
dali.

Wyniki finałów:
Kula kobiet: 1. Chewińska

(Gwardia Warszawa) 17.48, 2.
Gwardecka (Gwardia Warszawa)
15.48, 3. Kosiba (Hutnik Kra­
ków) 14.48. Chód na 3 km ko­
biet: 1. Wyszyńska (Górnik
Wałbrzych) 14.42,3, 2. Figurow-
ska (MKS Gdańsk) 15.11,4, 8.
Rokitowska (AZS Katowice)
15.30,2.

60 m kobiet: 1. Ligęza (Hut­
nik Kraków) 7.55, 2. Pakuła

(Legia) 7.67 3. Majewska (MKS
Gdańsk) 7.70.

Skok wzwyż kobiet: 1. Kraw­
czuk (AZS Białystok) 187, 2.

Kielam (Gwardia Warszawa) 185,
3. Guzowska (Gwardia Warsza­
wa) 185.

60 m mężczyzn: 1. Woronin

(Legia) 6.62, 2. Zwoliński (Vic-
toria Racibórz) 6.79, 8. Janiak

(Calisia) 6.80.
Kula mężczyzn: 1. Sarul (Gór­

nik Zabrze) 19.41, 2. Kropiel-
nicki (Bałtyk) 19.14, 3. Krieger
(Chemik Kędzierzyn) 18.20.

200 m kobiet: 1. Kasprzyk
(Olimpia Poznań) 24,58, 2. Szcze­
paniak (ŁKS) 24,92, 3. Tomczak

(Olimpia) 25,15. 400 m kobiet:
1. Kapusta (Łysogóry Kielce)
58,01, 2. Niedzielska (AZS Wro­
cław) 56,10, 3. Maniecka (Wa­
wel Kraków) 57,97. 800 m ko­
biet: 1. Januchta (Gwardia
WaTszawa) 2.03,68, 2. Stefańska

(Gwardia) 2.04,38, 8. Kowina

(Kłos Olkusz) 2.11,97. 60 m ppł.
kobiet: 1. Langer (GKS Tychy)
8,09, 2. Rabsztyn (Gwardia
Warszawa) 8,20, 8. Wołosz

(Gwardia) 8,33. 3 tys. m kobiet:
1. Fedyk (Piast Gliwice) 9.24,45,
2. Kokowska (Orzeł Wałcz)
9.26,79, 3.. Szydłowska (Śląsk)
9.30,00. Skok w dal kobiet: 1.
Guzowska (Gwardia) 625, 2.

Włodarczyk (AZS Warszawa)
612, 3. Baran (Resovia) 605.

Mężczyźni.
3 tys. m: 1. Psujek (Oleśni-

czanka) 8.06,66, 2 . Ziubrak (O-
limpia) 8.08,52, 3. Kozłowski

(Oleśniczanka) 8.09,01. Chód na

10 km: 1. Szlapkin (Olimpia)
42.53,5, 2. Bułakowski (Skra)
42.55,0, 3. Ryba (Górnik) 43.48.2.
200 m: 1. Licznerski (Legia)
21,52, 2. Prądzyński (Flota) 21,74,
3. Szpiech (Victoria) 22,04, 4. J.

Włodarczyk (Wawel) 22,31, 400
m: 1. Podlas (Śląsk) 48,10, 2

Wichrowski (Flota) 48,44. 800
m: 1. Wojciechowski (Górnik
Wałbrzych) 1.54,18, 2. Kozłow­
ski (Gwardia Olsztyn) 1.54,33,
3. Koza (Górnik) 1.54,39. 60 m

ppł: 1. Tarka (Piast) 8,02.2 . Pła­
tek (AZS Wrocław) 8,12, 3. Za­
wiła (Wawel Kraków) 8,13.1500
m: I. Zerkowski (ROW) 3.44,54,
2. Janczewski (Śląsk) 3.46,40, 3.

Psujek (Oleśniczanka) 3.48,37,
4. Kurek (Hutnik Kraków)
3.49,04. Trójskok: 1. Oporski
(Gwardia Warszawa) 16,24, 2.
Kaduszkiewicz (Hutnik Kra­
ków) 16,19. 3. Hoffmann (Lub-
tur) 16,10. Skok wzwyż: 1. Trze-

pizur (Chemik) 230, 2. Zielke

(AZS Gdańsk) 221, 3. Biczysko
(I.ubtur) 221, 5. M . Włodarczyk
(AZS Kraków) 218.

Siatkarze Hutnika po raz

pierwszy w tym sezonie zapre­
zentowali się przed własną pu­
blicznością i niestety sprawili
jej przykry zawód. Trudno się
dziwić kibicom, że częściej gwi­
zdali niż bili brawo, zwłaszcza

podczas niedzielnego meczu, bo­
wiem gospodarze zaprezentowa­
li wakacyjną formę.

W sobotę Hutnik pokonał Re­
sursę Łódź 3:0 (15:8, 15:10, 15:12).
Mecz trwał godzinę i stał na

słabym poziomie. Obydwie dru­
żyny popełniały wiele błędów.
Zespołem nieco lepszym byli
gospodarze i oni też zasłużenie

wygrali ze słabiutką Resursą.
Wczoraj krakowianie prze­

grali ze Stalą Stocznia Szczecin
2:3 (3:15, 15:6, 6:15, 15:8, 10:15).
„Hutnicy” zaczęli w fatalnym
stylu, mieli olbrzymie kłopoty
z przyjęciem zagrywki, sami źle

serwowali, ich blok był nie­
szczelny, a ataki anemiczne. Nic

więc dziwnego, że ambitnie i

Zwycięstwo polskich
piłkarzy

W towarzyskim meczu w

Mediolanie, polscy piłkarze wy­
grali z zespołem złożonym z

zawodników AC Milan i Interu
Mediolan 2:1 (1:0). Bramki zdo­
byli: dla drużyny włoskiej —

Serena (69 min.), dla Polski —

Smolarek (15) i Boniek (54 min.).
Oto skład drużyny polskiej:

Młynarczyk — Dziuba, Żmuda,
Janas (Dziekanowski), Jałocha,
Ciosek (Matysik), Majewski,
Pałasz, Iwan (Dolny), Boniek.
Smolarek..

poprawnie grający szczecinianie
dość łatwo wygrali pierwszego
seta. W drugiej części spotkania
gospodarze zagrali nieco lepiej,
ale następnego seta oddali Stali

prawie bez walki. Gdy czwarte­
go seta wygrali krakowianie,
wydawało się, że w ostatniej
części spotkania zmobilizują się,
zagrają ambitniej i wyjdą z

tego pojedynku zwycięsko. Nie­
stety, nic z tego, na dodatek go­
spodarzom zabrakło w końców­
ce sił. Beniaminek ze Szczeci­
na wygrał ten mecz w pełni
zasłużenie, będąc zespołem lep­
szym. Krakowianie całkowicie
zawiedli. Forma Hutnika musi

niepokoić. To prawda, że „hut­
nicy” nig_ mają zbyt silnego
ąkładu, ale to tylko częściowo
usprawiedliwia ich słabą dys­

pozycję. Gdy zapytałem po me­
czu trenera gospodarzy J. Pi­
wowara, co pozytywnego mógł­
by pówjedzieć o grze swych po­
dopiecznych, odrzekł po dłuższej

chwili — „nic”. Z tą opinią
w pełni się zgadzamy.

HUTNIK: Golec, Jurek, I.

Sańka, J. Sańka, Lewicki, Ko­
wal oraz Jabłoński, Szczerbik,
Misztal, Rubiś.

Wyniki pozostałych spotkań:
Resovia — Stal Stocznia 3:0,
Legia — AZS Częstochowa 3:1,
AZS Olsztyn — Płomień Sos­
nowiec 2:3, Gwardia Wrocław
— Beskid Andrychów 3:0, Re-
sovia — Resursa 3:1, Legia —

Płomień 3:2, AZS Olsztyn —

AZS Częstochowa 3:1.

1. Gwardia 45:0 15— 2
2. Legia 5:0 15—5
3 AZS Olsztyn 3:2 13—10
4. Resovia 3:3 13—10
5. Płomień 3:3 13—14
6. Resursa 2:3 8—10
7. Hutnik 2:4 11—14

8. Stal Stocznia 2:3 7—11
9. AZS Częstochowa 1:5 7—17

10. Beskid 1:4 4—14

T.G .

Krakowianki już na 2 miejscu

Porażka
W sobotę koszykarki ekstra­

klasy rozpoczęły spotkania fi­
nałowe w grupach. W grupie
„A” Wisła Kraków przegrała
na wyjeżdzie ze Ślęzą Wrocław

65:68 (29:31). Najwięcej punktów
dla wrocławianek zdobyły:
Pawlak 26, Kępka 16, Zagórska
12; dla krakowianek Januszkie­
wicz 16, Jaworska 14, Jasku-

rzyńska 13.
Mecz był wyrównany i stał

na dobrym poziomie. Obydwa
zespoły przeprowadzały szybkie
akcje, kończone z reguły celny­
mi strzałami. Wiślaczki były
bliskie zwycięstwa. Po przerwie
odrobiły straty i prowadziły
nawet kilkoma punktami. Na
40 sekund przed końcem spot­
kania było 65:64 dla krakowia­
nek. W chwilę później Sitarz ze

Ślęzy wykorzystała dwa rzuty
osobiste i wrocławianki objęły
prowadzenie 1 punktem. Kolej­
ny atak koszykarek Wisły za­
kończył się celnym trafieniem,
jednakże sędziowie nie uznali
kosza. Ostatnie sekundy spot­
kania były bardzo nerwowe, po
faulu Jaworskiej i celnych rzu­
tach osobistych Kępki wrocła­
wianki wygrały ostatecznie
trzema punktami. Obydwa ze-

mistrzyń
społy spisywały się dobrze

szczególnie w obronie.
Trener Wisły L. Miętła po­

wiedział po meczu: ,,Przy nieco

większym szczęściu mecz mo­
gliśmy wygrać. W moim zespo­
le najlepiej spisywały się Iwa-
niec i Jaworska, nieco słabiej
wypadła Jaskurzyńska. Ta po­
rażka praktycznie przekreśla
nasze szanse na wywalczenie
tytułu mistrzowskiego, chociaż

teoretycznie wszystko jest je­
szcze możliwe.”

Grupa „A”: ŁKS — Spójnia
Gdiańsk 60:57 (29:31), Ślęza Wro­
cław — Wisła Kraków 68:65

(34:29).
Grupa „B”: Polonia War­

szawa — AWF Katowice 61:55

(31:24), Lech Poznań — Stal
Stalowa Wola 67:59 (32:28).

ŁKS 19 35 1496—1204
Ślęza 19 34 1417—1261
Wisła 19 33 1489—1283

Spójnia 19 31 1339—1245
Włókniarz 18 29 1245—1178
AWF Kat. 19 25 1203—1345
Polonia 19 25 1123—1231
Lech 19 25 1218—1295
AWF Poz. 18 24 1118—1285
Stal 19 21 1102—1423

T.G .

„Smoki" w odwrocie
Nadal nie wiedzie się koszy­

karzom krakowskiej Wisły, Któ­
rzy przegrali kolejne spotka­
nie. Wiślacy zostali pokonani
w Wałbrzychu przez miejsco­
wego Górnika 98:74 (54:34).
Najwięcej punktów dla zwy­
cięzców zdobyli: Młynarski 27,
Reschke 24, dla pokonanych
Fikiel 34 i Międzik 15.

Zespołem zdecydowanie lep­
szym był Górnik, który pew­
nie wygrał, chociaż w drugiej
części spotkania zwolnił tem­
po. „Wawelskie Smoki” zagrały
znów bardzo słabo. Krakowia­
nie słabo spisywali się w o-

bronie, a ponadto fatalnie
strzelali. Mecz nie dostarczył
spodziewanych emocji i stał na

przeciętnym poziomie.
Pozostałe wyniki: Wybrzeże —

Zagłębie Wałbrzych 79:92 (44:52)
Gwardia Wrocław — Legia
Warszawa 83:85 (41:45), Lech —

Resovia 103:81 (56:34), Stal Bo-

Punkty nadziei tarnowianek

brek Bytom -- Śląsk Wrocław

66:90 (30:41).
1. Lech 16 28 1537—1394
2. Śląsk 16 27 1461—1378
3. Zagłębie 16 27 1306—1264
4. Górnik 16 26 1407—1324

5. Wisła 16 25 1428—1431

6. Stal 16 24 1259—1237
7. Legia 16 23 1372—1389
8. Gwardia 16 22 1317—1383
9. Resovia 16 19 1227—1320

lu. Wybrzeże 16 19 1310—1504

St. Wcisło trenerem

tenisistek Wandy
Pierwszoligowy zespół tenisi­

stek stołowych Wandy Kraków

po rezygnacji Wasyla Oleśnie-
wicza prowadzi obecnie Stani­
sław Wcisło. St. Wcisło szkolił
tenisistki Wandy ostatni raz

przed 6 łaty, potem trenował

drużyny męskie w tym klubie.
Warto też podkreślić, że jest on

nadal czynnym zawodnikiem, a

w tenisa stołowego gra już 25
lat.

Tenisistkom Wandy nie wie­
dzie się w tym sezonie w ekstra­
klasie, zajmują dopiero piąte
miejsce i walczyć będą o utrzy­
manie się w lidze. Wznowienie

rozgrywek ligowych nastąpi w

maju, nastąpiła bowiem przer­
wa w związku z przygotowania­
mi do kwietniowych mistrzostw

Europy w Budapeszcie. Miejmy
nadzieję, że pod kierunkiem St.

Wcisły zawodniczki Wandy w

nowym sezonie walczyć będą o

czołowe miejsca w tabeli.

Podczas ogólnopolskiego turnie­
ju klasyfikacyjnego seniorów
wśród mężczyzn Podsiadło z

Wandy był 20, wśród kobiet
Szatko (Wanda) zajęła 6 miejsce,
a Stempi (Wanda) 20. W deblu
kobiet Marek — Stempi z Wan­
dy zajęły 4 miejsce, wygrywając
w pierwszej grze z Szatko —

Calińską 2:0, co było dużą nie­
spodzianką. (tg)

Wiślaczki na
Siatkarki Wisły, które od

wznowienia rozgrywek ekstra­
klasy grają w pełnym składzie,
płyną na wysokiej fali. Tym ra­
zem krakowianki grały na wy-
jeździe wygrywając obydwa
mecze. W piątek wiślaczki po­
konały Zawiszę Sulechów 3:0

(15:8, 16:14, 15:7). Tylko w dru­
gim secie trwała zacięta, wy­
równana walka, w pozostałych
Wisła miała wyraźną przewa­
gę- Zasłużone i pewne zwycię­
stwo krakowianek, spośród któ­
rych najlepiej spisywały się
Holocher, Puzłutko i Różańska.

Wczoraj Wisła pokonała Czar­
nych Słupsk także 3:0 (15:13,
15:5„ 15:11). Tym razem prze­
ciwnik był bardziej wymagają­
cy, ale krakowianki nie dały
się zaskoczyć i po dobrej grze
pewnie zwyciężyły. Co prawda
w ostatnim secie zespół Czar­
nych prowadził już 11:7, jednak-

wysokiej fali
ze wiślaczki skoncentrowały się,
zdobywając osiem kolejnych
punktów. W zespole trenera L.

Kędryny wyróżniły się Kwa­
śniewska, Kisiel i Holocher.

Pozostałe wyniki: Czarni

Słupsk — Stal Bielsko 3:2, Ge-
dania — Kolejarz Katowice 3:2,
Spójnia Gdańsk — Płomień Sos­
nowiec 3:1, ŁKS — Start Łódź

3:0, Gedania — Płomień Sos-
nowiec 1:3, Zawisza — Stal 3:2,
Spójnia — Kolejarz 3:0.

1. Płomień 10: 3 33—19
2. Wisła 9: 3 30—13
3. Spójnia 9: 3 31—15
4 Czarni 9: 4 30—20
5. ŁKS 8: 4 27—19
6. Stal 6: 6 25—21
7. Start 5: 7 18—25
8. Kolejarz 3:10 15—32
9. Zawisza 3:10 14—33

10. Gedania 1:12 12—-38

(tg)

III liga piłkarska
w nowym wydaniu

W Warszawie odbyło się posie­
dzenie plenarne zarządu PZPN,
podczas którego podjęto uchwa­
łę o zmianie systemu rozgrywek
III ligi piłkarskiej. Nowy sy­
stem obowiązywać będzie od je­
siennej rundy sezonu 1982/83.

W miejsce dotychczasowych
czterech grup III ligi wprowa­
dza się 8 grup terytorialnych.
Grać w nich będzie w sumie 104
lub 112 drużyn (po 12 lub 14 w

każdej grupie).
Grać będą w tej klasie druży­

ny obecnej III ligi. Jest ich 58,
pozostanie po zakończeniu bie­
żących rozgrywek — 54. Ponie­
waż cztery zespoły (po jednym
z grupy) zostaną zdegradowane.

Osiem awansuje do II ligi, ale
ich miejsce zajmie 8 spadkowi-
czów z tejże ligi. Dołączą do tego
grona mistrzowie dwóch grup
klas okręgowych, prowadzonych
samodzielnie lub w okręgach
połączonych. Mistrzów tych bę­
dzie w sumie 50 ,a więc suma

zespołów II frontu wyniosłaby
w tym wypadku — 104. Istnieje
jednak projekt, aby w rozgryw­
kach prowadzonych wspólnie
przez 2—3 okręgi, prawo wystę­
powania w nowej III klasie roz­
grywkowej, miały — oprócz mi­
strzów — także najlepsze druży­
ny okręgów, które mistrza nie

mają. Wówczas liczba drużyn
nowej III ligi wzrosłaby do 112.

* Z DALEKOPISU
0 Rozstawiony z nr 1 —

Ivan Lendl awansował do

półfinału tenisowego turnie­
ju Grand Prix rozgrywane­
go w Palm Springs. Potrze­
bował on zaledwie 43 minut

by wygrać- z Victorem A-

mayą 6:1, 6:1.
0 Podczas lekkoatletycz­

nego meczu Węgry — NRD
w Budapeszcie, Walther

(NRD) uzyskała najlepszy
wynik halowy na świecie w

biegu na 200 m — 22,64.
• Między Schonach i Bel-

chen rozegrano bieg narciar­
ski na dyst. 100 km, w któ­
rym wzięło udział 343 zawo­
dników z 7 krajów. Zwycię­
żył były mistrz olimpijski i
mistrz świata, 44-letni Georg
Thoma (RFN), który uzyskał
czas — 5:51.03.

• Pięknym sukcesem Da­
riusza Ludwiga zakończył się
jego start w’ międzynarodo­
wych halowych zawodach

wielobojowych w Berlinie
Zachodnim. Polak uzyskał
światowej klasy rezultat w

siedmioboju lekkoatletycz­
nym — 5908 pkt. Wynik ten

jest lepszy od halowego re­
kordu Polski, który w ubie­
głym roku ustanowi! Janusz
Szczerkowski wynikiem —

5850 pkt.
0 W Moskwie podczas ha­

lowych lekkoatletycznych
mistrzostw ZSRR ustanowio­
ny został halowy rekord Eu­
ropy,

* jego . autorką jest
Świetlana Ulmasowa, która
3 tys. m przebiegła w rekor­
dowym czasie — 8.54,19 min.

0 Holender Hilbert van

der Duim wywalczył tytuł
łyżwiarskiego mistrza świa­
ta w wieloboju na torze w

Assen. Van der Duim po­
wtórzył swój sukces z 1980 r.

0 Puchar Europy w siat­
kówce mężczyzn zdobył
CSKA Moskwa. W decydu­
jącym meczu na turnieju fi­
nałowym w Paryżu, CSKA

wygrał z włoskim zespołem
Robę di Kappa Turyn 3:1.

0 Kolejny bardzo dobry
rezultat padł na halowych
mistrzostwach lekkoatletycz­
nych ZSRR w Moskwie. 26-
letni Aleksander Zagorujko
przebiegł 3000 m z przeszko­
dami w czasie — 8.17,46, u-

stanawiając halowy rekord
świata.

Halowe rekordy
świata

lekkoatletów USA
W San Diego odbył się ha­

lowy mityng lekkoatletycz­
ny, podczas którego ustano­
wiono trzy halowe rekordy
świata. Evelin Ashford prze­
biegła 60 jardów w rekordo­
wym czasie 6,48, poprawia­
jąc dotychczasowy najlepszy
wynik swej rodaczki Jeanet-
te Holden o 0,12 sek. Wynik
ten nie będzie mógł być za­
twierdzony wskutek awarii

aparatury pomiarowej. Ame­
rykański tyczkarz — Billy
Olson, poprawia najlepsze
wyniki w hali systematycz­
nie od kilku tygodni. W San

Diego znów poprawił halo­
wy rekord świata, uzysku­
jąc 5,73 m. Trójskoczek Wil-
lie Banks po raz pierwszy
wpisał się na listę halo­
wych rekordów świata, uzy­
skując 17,41 m.

Porażka Karpowa
Niespodzianką turnieju sza­

chowego w Mar del Plata

była porażka mistrza świata

Anatolija Karpowa (ZSRR).
Kaprów przegrał jedną z

trzech odłożonych partii — z

Argentyńczykiem Carlosem

Garcią Palermo, po 57 ru­
chach. W innych odłożonych
grach Karpow pokonał Mi-

guela Najdorfa oraz zremi­
sował z Sergio Giardellim

(obaj Argentyna). Po tych
grach Karpow zajumuje
wspólnie z Najdorfem 6 lo­
katę mając 4,5 pkt. Liderem

turnieju jest nadal Holender
Jan Timman, który ma 7,5
pkt. zdobyte w 9 rundach.

Dalekie miejsca
polskich kolarzy-

przełajowców
Niepowodzeniem zakończył

się start polskich kolarzy-
przelajowców w mistrzo­
stwach świata, rozegranych
we francuskiej miejscowości
Lanarvily.

Złoty medal — podobnie
jak przed rokiem — wywal­
czył Czechosłowak Milos Fi­
szera. Tuż za nim minął li­
nię przedstawiciel młodej
generacji kolarskiej CSRS,
niedawny junior Radomir
Simunek. Brązowy medal

zdobył Szwajcar Ueli Muel­
ler. Najlepszy z Polaków —

aktualny mistrz kraju Grze­
gorz ■Jaroszewski zajął 12

miejsce ze stratą 30 sek. do

zwycięzcy. Trzynasty był Ed­
ward Piech w tym samym
czasie co Jaroszewski, An­
drzej Mąkowski zajął 23

miejsce (strata 1.47), a Jan
Antkowiak był 34 (strata
3.52).

Zofia Tokarczyk
cztery razy pierwsza
Na sztucznym torze lodo­

wym Stegny w Warszawie

odbyły się mistrzostwa Pol­
ski juniorów w łyżwiarstwie
szybkim. W roli głównej wy­
stąpiła młoda zakopianka —

Zofia Tokarczyk, która nie
miała godnych konkurentek.

Wygrała zdecydowanie wszy­
stkie wyścigi: na 500 m —

45,32, 1000 m — 1 .32,29, 1500 m

— 2.26,53 oraz 3.000 m —

5.11,65, zdobywając tytuł mi­
strzyni juniorek w wielobo­
ju — 192,249 pkt. Druga by­
ła Katarzyna Tłustochowicz
z Elbląga, a trzecia Lilianna
Stanisz z Zakopanego.

Z boisk piłkarskich
0 Przebywająca na Wę­

grzech młodzieżowa repre­
zentacja Polski w piłce noż­
nej, rozegrała kolejny mecz

kontrolny. Tym razem prze­
ciwnikiem polskich piłkarzy
była drużyna Tatabanya
Banjasż. Zwyciężyli Węgrzy
3:1 (1:0).

0 Piłkarze ŁKS zremiso­
wali w sparringowym me­
czu z drugoligową Bronią
Radom 2:2 (1:0).

0 Piłkarze Zagłębia So­
snowiec zremisowali z Le­
chem Poznań 1:1 (0:1).

0 Piłkarze Widzewa po­
konali gdyński Bałtyk 2:1

0 Przebywający w woj.
katowickim piłkarze Lecha
Poznań i Stali Mielec roze­
grali mecz kontrolny. Zakoń­
czył się on remisem 2:2 (2:0).

0 W rozegranym w Szcze­
cinie sparringowym meczu

piłkarskim I-ligowa miejsco­
wa Pogoń pokonała II-ligo-
wa Olimpię Poznań 4:0 (2:0).

0 Rekordowe zwycięstwo
odniosła drużyna Grzegorza
Laty — FC Lokeren w 23

kolejce spotkań o mistrzo­
stwo belgijskiej ekstraklasy.
Lokeren rozgromił drużynę
SX Bruges 6:2 i zajmuje 7

miejsce w tabeli z 27 pkt.
0 15 zwycięstwo w roz­

grywkach ligowych odnieśli

piłkarze lidera ligi angiel­
skiej Southampton. Drużyna
Keegana wygrała u siebie z

West Ham 2:1. Po tym me­
czu przewaga Southampton
— 50 pkt. nad wiceliderem
Manchester Utd wzrosła do
4 pkt. Manchester stracił bo­
wiem punkt na własnym
boisku remisując z Arsena­
łem 0:0.

0 W Bundeslidze zostały
rozegrane dwa zaległe me­
cze. Kartlsruher SC wygrał
z MSV Duisburg 2:0, a FC
Kaiserslauiern pokonał Ein-
tracht Fr. 6:2. W tabeli pro­
wadzi Bayern przed Borus-
sią M-G — po30pkt.iFC
Koeln — 29 pkt.

0 Podczas odbywającego
się w Kalkucie międzynaro­
dowego turnieju piłkarskie­
go, doszło do niespodzianki.
Drużyna ChRL pokonała Ju­
gosławię 3:0 (0:0). Zespół Ju­
gosławii nie jest pierwszą re­
prezentacją tego kraju.

min dolarów za Bońka?

Walczące o utrzymanie się w

ekstraklasie piłkarki ręczne li­
nii Tarnów zdobyły dwa cen­
ne punkty na wyjeżdzie, wy­
grywając w sobotę w Warsza­
wie z miejscową Skrą 27:25

(14:12). Najwięcej bramek dla

zwyciężczyń strzeliły: Biała 11

i Wałach 8, dla pokonanych
Pietras 5. Było to zacięte spot­
kanie, ale lekką przewagę przez
cały czas miały tarnowianki,
które też zasłużenie wygrały.
W rewanżu zwyciężyła Skra
19:14 (7:5). Najwięcej bramek
dla warszawianek zdobyły:
Grzymkowska 5, dla Unii Ku-

mecka, Kazubek, Biała i Wa­
łach po 3. Tym razem tarno­
wianki zagrały słabiej, a w

końcówce oddały inicjatywę ry­
walkom.

Cracovia walczyła w Kato­
wicach z AZS-em. W pierwszym
meczu wygrały katowiczanki
24:23 (10:8). Najwięcej bramek
dla AZS strzeliła Daszek 8, dla
Cracovii Golik 8. Krakowianki
nie wykorzystały wielu dosko­
nałych pozycji strzeleckich i to

zadecydowało o ich porażce. W
ostatnich sekundach piłkarki

ręczne Cracovii miały piłkę,
nie zdążyły jednak zakończyć
akcji celnym strzałem.

W rewanżu wygrała Cracovia
33:30 (17:15). Najwięcej bramek
dla zwyciężczyń zdobyła Golik

11, dla pokonanych Marchewka
8. Szybki, ciekawy mecz. Kra­
kowianki prawie przez cały
czas prowadziły i pewnie wy­
grały, wykazując tym razem

dobrą skuteczność. Kontuzji do­
znały Wnęk i Kotarba i nie

wiadomo, czy wystąpią w naj­
bliższej kolejce spotkań.

Pozostałe wyniki: AZS Wro­
sław — Ruch Chorzów 31:23 i

25:25, Pogoń Szczecin — Start

W II ligach
SIATKÓWKA KOBIET. Dalin

Myślenice — Społem Łódź 3:1 i

2:3.
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.

Korona — Siarka Tarnobrzeg
76:71.

KOSZYKÓWKA KOBIET. Hut­
nik — Stal Brzeg 72:66, Korona
— AZS Rzeszów 68:48. Liderem

jest nadal Hutnik.
PIŁKA RĘCZNA KOBIET.

AZS Kraków — JKS Jarosław
28:26 i 17:26.

Elbląg 27:24 1 23:19, AKS Cho­
rzów — Otmęt
34;24 i 32:22.

1 AKS Chorzów
2. AZS Wrocław
3. Ruch Chorzów
4 Pogoń Szczec.
5. Start Elbląg
6. Cracovia
7 AZS Katowice
8. Skra W-wa
9. Unia Tarnów

10. Otmęt Krąp.

Krapkowice

27: 5.407—331
22:10 419—379
22:10 401—367
20:12 362—359
19:13 385—353
18:14 407—377
15:17 358—368
10:22 322—360
5:27 328—411
2:30 370—454 I

(tg) I

Gimnastyka dla pań
Ognisko TKKF „Rekreacja”

zaprasza panie na gimnastykę
rekreacyjną w każdą środę
(godz. 18) w Zespole Szkół Spe­
cjalnych, Nowa Huta, oś. Spor­
towe 28.

Duży Lotek
I los.: 4, 9, 14, 29, 42, 43, dod.

26.

II los.: 14, 30, 31, 36, 38, 43.

Końcówka banderoli: 0177.

W związku z występami pol­
skich piłkarzy we Włoszech, tu­
tejsza prasa pisze dużo o na­
szej drużynie. Przytacza się
wypowiedź trenera Antoniego
Piechniczka, który zapowie­
dział włączenie do 22-osobowe-

go składu naszego zespołu na

mistrzostwa świata Laty i
Szarmacha. W związku ze sła­
bymi występami bramkarza

Młynarczyka, Piechniczek miał

powiedzieć, że trzeba będzie
przeprowadzić rozmowy z To­
maszewskim, aby powrócił do

reprezentacji. »Prasa pisze też

sporo o przejściu Bońka do jed­
nej z włoskich drużyn. Naj­
częściej wymienia się AS Ro­
ma i Juventus Turyn. Nasz pił­
karz nie podjął jeszcze w tej
sprawie ostatecznej decyzji. A-

gencja AFP pisze, że transfer
Bońka sięgnąłby kwoty 2 mi­
liardów lirów, czyli ok. 2 min
dolarów USA.

Około 500 milionów cruzeiro

wyasygnował Związek Piłkar­
ski Brazylii na przygotowania
swojej drużyny do finałów

„Espana 82”. Brazylijczycy
przed wyjazdem do Hiszpanii
zamierzają zatrzymać się na-

tydzień w Portugalii, gdzie
reprezentacja Brazylii odbędzie
ostatnią serię treningów pfzed

mistrzostwami świata, ale

głównym celem będzie akli­
matyzacja. Trener reprezenta­
cji Brazylii San tana jest na

razie ostrożny w stawianiu

prognoz przed mistrzostwami.
W jednym z wywiadów powie­
dział on: „W żadnym wypadku
nie można mówić o nowej e-

rze w światowym futbolu i

hegemonii piłki południowoa­
merykańskiej. Sukcesy Argen­
tyny w poprzednich mistrzos­
twach i Urugwaju w „Mundia-
lito 80”, to w dużym stopniu
efekt rozgrywania tych imprez
na terenie ich krajów przy do­
pingu własnej publiczności. W

Hiszpanii trudno mówić o fa­
worytach, zarówno z Ameryki
Południowej jak i z Europy”.

☆
Radzieccy piłkarze zgodnie z

pianem kontynuują przygoto­
wania do mistrzostw świata
w Hiszpanii. Wkrótce repre­
zentacja ZSRR rozegra kolej­
ne mecze. Najbliższy 10 marca

z Grecją na wyjeżdzie. W i
kwietniu piłkarze wyjada na|

dwa mecze do Argentyny, a!

jeden z nich będzie oficjał-1
nym międzypaństwowym me- -

czem. Na początku maja pił­
karze ZSRR spotkają się w

Moskwie z reprezentacją NRD.

(tg)
'

Kadra hokeistów pod Giewontem
26 zawodników w kadrze ♦ Come back Wiesława Tokarza ♦

24 i 25 bm. mecze z Rumunią w Nowym Targu

(TELEFONEM Z ZAKOPANEGO). W lidze hokejowej mamy
znowu przerwę do pierwszych dni kwietnia. Kadra hokeistów roz­
poczęła bowiem ostatnią fazę przygotowań do Mistrzostw Świa­
ta w grupie „B” w Austrii (18—28. III . br.) . O przygotowaniach
do tej imprezy rozmawiamy z trenerem kadry CZESŁAWEM
BOROWICZEM:

— Zacznijmy od spraw perso­
nalnych. Kto powołany został do

kadry?
— Na zgrupowaniu do Zako­

panego, które rozpoczęło się w

ub. piątek — powołaliśmy 26
zawodników. Są to Olszewski,
Nowak, Cholewa, Zabawa, Job-

czyk, Pytel, Klocek, Podsiadło,
Wiesław Tokarz z Zagłębia So­
snowiec, Scisłowicz, Ujwary, De-

nisiuk, Stefan Chowaniec, Ja­
chna, Dziubiński, Maj z Podha­
la, Wojtynek, Ludwik i Henryk
Synowiec z Naprzodu, Grodzki,
Gruth, Małysiak, Chrząstek z

GKS Tychy, Rybski i Potz z

ŁKS, Drozd z, Baildonu. W o-

statniej chwili musieliśmy zre­
zygnować z utalentowanego
bramkarza Podhala — Samoleja
(ma złamany palec) w jego
miejsce powołaliśmy młodego
obrońc z Zagłębia • — Cholewę.

— W kadrze można dostrzec

kilka „nowych twarzy”. Jest
też Wiesław Tokarz, który nie

występował w reprezentacji od
kilku lat.

— Wiesiek Tokarz grał ostat

nio w lidze bardzo dobrze i po

konsultacjach z trenerem klu­
bowym powołałem go do kadry
Jest też w niej kilku młodych
graczy jak: Scisłowicz, Deni-

siuk, Podsiadło, Maj — zobacz;,
my jak spiszą się w trakcie

zgrupowania.
— Jak wyglądają Wasze pla­

ny przed Klagenfurtem?
— W Zakopanem przebywać

będziemy do 3 mar n. W tyr
okresie 24 i 25 bm. rozegramy
dwa międzypaństwowe spotka­
nia z Rumunią w Nowym Tar­
gu. Niestety nie i H ' ■isi
zorganizować dalszych spotkań
kontrolnych dla naszej kadry i

zastąpić to będą musiały bar­
dziej intensywne treningi. Tuż

przed wyjazdem planujemy je­
szcze krótkie kilkudniowe zgru­
powanie (prawdopodobnie w To­
runiu) a tuż przed mistrzostwa­
mi czekają nas dwa mecze z

Włochami 13 i 14 marca na wy­
jeżdzie, a potem już pierwsze
mecze w Mistrzostwach Świata.

Będziemy czynić wszysł’:o
aby zespół stanął do mistrzostw

jak najlepiej przygotowany, ale
w tym miejscu muszę powie­
dzieć o dużych kłopotach jakie
natrafiamy niepial na każdym
kioku, Przede wszystkim na­
sza drużyna rozegra znikomą
ilość spotkań międzypaństwo­
wych, będzie nam brakowało o-

koło 15 spotkań kontrolnych.
Nie graliśmy w tym sezonie ani

razu z zespołami zaliczanymi do
czołówki europejskiej, nie do­
szła do skutku seria spotkań w

grudniu ub. r. To duży minus,
ale nie załamujemv rąk i bę­
dziemy walczyć w Austrii o

uik najwyższą lokatę Czy nam

się to uda? — zobaczymy.
Szerzej o problemach zwią­

zanych z reprezentacją napisze-
my wkrótce.

(ANS)


